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Ej Spirytusow FALNIKT ŻELAZKA. $ Numer pojedyńczy kop. 20, 
Е PIECE, SAMOWARY. 58 
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8 Reprezentanci Том. Gorzelników E 


Warszawa. Foksal 18. Telef. 30-69. 


FRANCUSKIE TOW. UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE 


„LURBAINEC 


Ulgi na wypadek niezdolności do pracy 
Marszalkowska 136. PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE 
Rok Ш. WARSZAWA. Dnia 31 Października 1908 r KRAKÓW. м 44. 
J LIEWSKI j Sp. Krak. -Przedm, 8. Przysięgły dostawca WINA STARE WĘGIERSKIE 
. Кан wia w Warszawie win dla kościołów dla chorych i rekonwalescentów 


MASZYNY DO SZYCIA KO M PA N J | тг сна Жы: 


о 


MASZYNY DO SZYCIA S | М G E R ташса 


Maszyny oddają się па spłatę od Rub. 1.— tygodniowo. 


Bezpłatna nauka szycia i modnych artystycznych haftów 
Strzeżcie się naśladownictwa! Strzeżcie się naśladownictwa! 
——— 


Maszyny z wysokiem ramieniem 

i nowej konstruk. ozółenkiem od Rb. 25. 
Magazyny nasze posia Filie w Warszawie oraz we wszystkieh 
twierd. przez oddział większych miastach Królestwa Polskiego. 


prze nysłu i handlu M. F 


Wszystkie maszyny na- 
sze posiadają znaki z ni- 
niejszą marką fabryczną. 


Fortepiany — pianina — harmo"ie 
1 pianole z fabryk kr ajowyć ch i 2а. 
granicznych nowe i przegrane — wy- 
wkę lub 
zne bez 


+ KRAKÓW 


- kawiarnia „SECESYA” 


Poleca ZNAKOMITĄ: KAWĘ. 


najmuje i sprzedaje za 
pa spłaty nawet 20 miesięc 
zaliczki. 


B. Gabryelska 


Kraków —Krzysztofory 


%e Tw Brocard & С° 


POLECA 


Mydło „jtałakoderm” 


„Władysław Schoenborn 


Lekarz- „denty sta 


korony złotę,ręby sztuczne bes podniebienia M] Skład fabryczny w Warszawie Senatorska Ne 36. Hotel Victoria 
Nowy-Świa 36, teroron. 67- 27 ŁÓDŹ 
przyjmujeod 9—2 pi т ч 


TRANY ŚWIEŻE RODE 


S WBIENKOWSKIi SYNOWIE < 
Er TY 


STAL, PILNIKI i NARZĘDZIA | Art yk ul y CAE 


TOMASZ FIRTH і Sreem zaklad gały ток otwarty. 
Warszawa, Królewska 17. Telefon 42-02 d O Kanalizacyi і Wodociągów. . í sozoni ie 5 > отуш: acho- 


| Dyrekto 


Dr. B. Zaleski 


Chor. skórne i weneryczne 
Но 10 r. i од 4—7-pp. Marszałk, 77. 


Hotel Savoy Kijów 
Właściciel A. PEROTTI 


Dr. к. Tokarski. 


Parfumerie 


Rury wszelkiego rodzaju. Wanny, umywalnie, klozety i t. p 
„MODERNE“ Paris 


K. SZULC & SĘ 
Perfumy. Wody kwiatowe, Mydła. я 
|Warszawa —————— Królewska 10. 
Grand Hotel | zma 
Ки" ЖР нн Jadwigi de eà Sapiano] > 


ı ul. Nowogrodzką № 28 


pod wille, domy dochodowe, i t. p.—Działki mor- 
gowe i na łokcie przy samej stacyi 
kolei Wiedeńskiej BRWINOW. 
Od Warszawy 20 wiorst—24 pociągi dziennie. Ziemia ogrodowa wość zdrowa, sucha, otoczona pięknymi lasami. Wszel- 
kie produkty oraz materyały budowlane na miejscu. Tamże działki z „lasem na morgi o Fiore ›4 kolei Od strony wsi 
Brwinów 24 morgi wyborowej : ziemi w całości do sprzedania. Sprzedaż ulgowa. Szczegóły na miejscu: 


w administracyi dóbr (telefon: Zamiejska, Turczynek- Brwinów) iw kasie kolejow ej stacyi Brwinów; 
w Warszawie, Piękna 23 т, I, telefon 28-75. 


O? вовела 


TST = ЖОП efeoajod AOSNAdId 


'oBery490]0g ‘р "аен шор 


Сб] sN SIOSSIWpszig 2SI4SMOYBJY 


uodziennie Koncert 
Wierzbowa 7. KABARET. 


Obiady i Kolacye a la carte 
Właśc. Moldzyński i Dowgiałło 


„„© © в S0” 


RESTAURACYA 


„Puritas“ 


РЕС SKŁAD BRONI 
ROBERT ZIEGLE 


TRĘBACKA IO 


4 


biur 


Nowogrodzka 42. tel. 64-17 


Plerwszorządne biure nauczycielskie 


Maryi Noworyto 


Broń i przybory najpierwszych 


byłej nauczycielki 
NOWOGRODZKA N 28. fabryk świata w wielkim wyborze. 
Poleca nauczycielki, bony r ki, frar Cenniki ilustrowane gratis. 


cuzki, angielki, niemki. 


S. GAS 


SZEWC MĘSKI i DAMSKI 


Warszawa, Krak.-Przedm. M 7. 
istnieje od 1838 roku 


Skład Sukna i Kortów 
Jan Jaczewski i S-ka 


w Warszawie, Trębacka M 13. telefon 45-16. 


| (naprzeciw ko domu dochodowego). 
Otrzymał duży wybór materyarów sezonowych Kkrajuwych i zag 


Próbki wysyła gratis. 
Pracownia Bielizny 


WYPRAWY i zera: 


H. ZBRANIECKA 


Królewska 17, telefon 112-56. 


Gabinet światłoleczniczy 


D-ra Roberta Bernhardta 


Ordynatora szpitala św. Łazarza 


ul. FOKSAL I5 tel. 14-54. 
Leczenie chorób skóry i włosów pro 
mieniami Roentgen'a, Finsen-Kroma- 

yer'a, Radium i elektrolizą. 


ranicznych, 


„CZAS" 
KRAKOWSKI 


Adres: „Kraków— CZAS“. 


Organ polityczny; dwa wydania 
dziennie; wychodzi od r. 1848. 
Abonament „Czasu“ od N. Roku 
1908 przyjmują urzędy po- 
cztowe w głównych mia- 
id ЬЬ А) A 

stach państwa rosyjskie- 
по, a mianowicie: w Peter- 
sburgu, Warszawie, Ki- 
jowie, Wilnie, Moskwie 

i Odesie. 
ББ Z innych miast i wsi można 
prenumerować „CZĄS*, posyła- 
jąc pocztą należytość do urzędu 
pocztowego, najbliższego z po- 
wyżej wymienionych większych 
miast. FU 

Cena prenumeraty „CZASU* wraz 
z przesyłką pocztową wynosi, we- 
dług urzędowego wykazu na rok 1908 
pism zagranicznych, mających debit 
w państwie rosyjskiem: Rocznie 16 г, 
20 kop.; półrocznie % rb, 10 kop.; za 
trzy miesiące 4 rb. 5 kop.; za dwa 
miesiące 2 r. 75 k.; miesięcznief r.45 k. 


ZJEDNOCZONE ZAKŁADY 


INTROLIGATORSKIE 


J. F. PUGET, W, TYMIŃSKI, W. DIPPEL I S-KA 
Warszawa, ul. Bracka 17. Telefon 81-03. 


Naftowo-żarowe lampy „LUX” 


sze oświetlenie do różnych celc | 
POLECA 


Towarzystwo Akcyjne „LUX” 


W WARSZAWIE 
Plac Warecki № I. Telefonu 63-10, | 


najtańsze i najpiękniej 


Cenniki ilustrowane bezpłatnie! 


Ф 


Medale Złote na Wystawach Hygienicznych. 


NIEMA ZIMNYCH 1 WILGOTNYCH MIESZKAŃ 


jeśli obsadzić w piecu patent. MULTIPLIKATOR OGRZEWANIA 


Oszczędza do 50% opału. 
PIECE ŻELAZNE MULTIPLIKATOROWE PŁASZCZOWE. 
r. W. Р. KŁOBUKOWSKI, Inż Warsz. Al. Jerozolimska 71. Tel. 15-02 


Ostrzega się przed nieudolnemt naśladownictwami. 


|" dla orkiestr kościelnych, 


Zakład przyrodoleczniczy 


nej) dla h p iodzącyc 


(1. zw. teraj fizykalno-dyetety 


D-ra Józeia Ł UCZYŃSKIEZO warszawa, Smoln 


WARSZAW. TOWARZYSTWO ИШЛЕ HANDLU TOWARAMI АРТЕСІКҮШІ | 
Zjednoczeni fptekarze i КҮ Spiessi Syn | 


ZARZĄD I MR GŁOWNE: ul. Senatorska No 24.Tel. Gabinetu + КАД № 681.' 
FILJE w Warszawie: Plac Teatralny M 15. Telefon M 629. | 
Marszałkowska M 140. Telefon M 676. 
Miodowa M М. Telefon M 154. 
Piotrkowska Je 107. 


w Łodzi: 


!! Żądać wszędzie !! 


ым MAIKAPAR у Вуле 


УН a 


SŁ O J AC cenie od 2 rb. 60 kop. do 8 rb. za funt. 


w 


Posiada wielki wybór 
straży 


` ? 4 © M À 
7 ECZNA CZEKOLADA 
(UK 


| Æ CREME SIMON 


Najwyższa Marka 


Kremu Piękności 


Wynaleziony w 1860 roku. 


Bes rywalizacyi 


J udez г Mydlo 


с 
J. Simon Paris 


Fgzystująca od 1824 roku 


Cesarsko-Królewska uprzywilejowana 
Fabryka Instrumentów muzycznych 


W. STOWASSERA Synowie 


GRASLIC w AUSTRYI 


iw Warszawie Nowy-Świat А% 36 
ја WERONA (WŁOCHY) 


instrumentów dętych i rznię- 


ogniowej, f fabrycznych, szkolnyci 


i amatorskich. 


W SWIECIE. | 


Skład Fortepianów 
i Pianin 


<rajo wych. i za 
granie > firm 


M. KARASIŃSKI 


Warszawa 
Nowy-Świat56 m. 2 
Telefon 117-05. 
zamiana wszelkie 

1 strojenia przyjmuje, 


Sprzedaż, wy 
reparacyc 


najem, 


We wszystkich księgarniach sprze- 

dają się dzieła pedagogiczne Reus- 

anera do bardzo prędkiej i najłat- 

wiejszej nauki Języków ©bcych 

w Szkole i bomu bez nauczycie- 

la z objaśnieniem wymowy i z klu- 
czem pod tyt.. 


amouczek 


Polsko - Niemiecki kurs 
wstępny (Elementarz) po 
kop. 5, 12, 24 1 40; kurs |-szy 
k. 80; kurs 'її- -gik.1.60. Rusko- 
Niemiecki po kop. 5, 12, 24, 
40 i 2.20. кошо кгайеше: 


kurs I-szy k. 1.20; kurs II-gi 
. Кыа. Pol- 
sko - Fra aska kop. 1.20. Wy- 


Francuskie kop. 80. Wy- 
k.24. Polsko - Angiel- 
15. kurs Il-gi k.1.20. 


ementarz p 

12, 24 40; kurs l-szy kop. 1.40. kurs 

1l- -gi kop. 1.80. Nakład autora (Reus- 
snera) Złota 6. Warszawa 


Jak osiągnąć piękny — 
kształt biustu 


i młod: 
panny mogą o 
siągnąć pięk- 
ność biustu za 

pomocą 


Panie 


(Pigułki Marbor' 


Te gwaranto 
wane znakomi 
te dla zdrowi: 
pigułki są nie 
zrównane dle 
rozwinięcia 
wzmocnienia 
ustalenia piersi i nadania jej wspania 
lej okrągłości bez pogrubiemia talii 
Pudełkoz przepisem 3 ruble 50 kop 
franco. 
Pilules Marbor, 5 Passage Verdeau 
Paris. 
Skład główny: 


ów. Акс. Том. Ако. Ludwik Spiess I Syn 


FAA 
Hi K I 


= 


licowa biała i kolorowa, 


Cegta nież ogniotrwała do pieców, 
białe i majolikowe własnych i 


Kafle zagranicznych fabryk. 
ШАП fajansowe i żelazne, 


i angielskie. 


Кгапу wodociągowe 


rów- ‚ Rezerwoarki Patent Eureka, 
Rury gazowe | czarne i 
krajowe | Sgdęgy 


Umywalnie * fajansowe krajowe 


ocynkowane 
>wiane 


gielskie 
== атанан na węgiel, gaz, ba- 
M Z e | WANNY л eman. а 
ар i glazurowana. | R CARATER 
Posadzka е хасон: Hurt. 1 detal. 
nie ko'orów. CENY FABRYCZNE. 


Dom Handlowo-przemysłowy 


Ch. PESELNIK w Warszawie, 


Biuro i Składy: Marszałkowska № 124 (dom Towarzystwa Rosya) 


od ul. Moniuszki. Telefon 15-00. 


Żądajcie 
Stalówek krajowych 


fabryki K. WASILEWSKI i S-ka 
Chłodna 29, telef. 17-91. 


телчи 
PIERWSZA W KRÓLESTWIE I CESARSTWIE 
Istniejąca od 1856 roku 


„JULJUSZ SPERLING” 


Telefon № 18-91. 


Fabryka Wag 


w Warszawie, ulica Leszno M 90. 


Wykonywa wagi stołowe, dziesiętne, setne, wozowe, wagonowe różnych 
typów i rodzajow, uskutecznia wszelkie reparacye i przyjmuje roczną konser- 
wacyę wag w fabrykach, zakładach przemysłowych, gorzelniach i cukrowniach 


Właściciel Stanislas ks. Lubomirski. 
Dvrektor Zarządzający: Michał Zieliński. 


'+0900000000000000000090% 


Fosfatyna Faliera 


przyjemny pokarm najodpowied- 
niejszy dla dzieci od 6 miesięcy 
do 10 lat, zwłaszcza w czasie odłą- 
czania od piersii w okresie rośnię - 
Е) cia. Ułatwia ząbkowanie i zape- 
wnia prawidłowy rozwój kości, 
<= Sprzedaż w składach aptecznych 
i aptekach. 


+00000000000000000000 


Zegarki „„,OMEGA” dają 

rezultaty dotąd przez ża- 

dne inne zegarki nie osią- 
gnięte. 

Sprzedaż w najlepszych pier- 

wszorzędnych sklepach ze- 

garmistrzowskich. 


1864 
A PRZECIW 


; ү 
| RZEŻĄCZCE 


gharobom Pęcherza moczowego i nerek 
Antineon Lochera, 
EKSTRAKT ROŚLINNY 


lo użytku ętrznego 


Sprzedaż we wszystkieł ptekach 
kładacł ptecznych. 


Składy: Henryk Welt, L. Spiess і Syn, 


к S. Goldberg Rymarska, Z 


Filii nieposiada | LECZNICA CHORÓB KOBIECYCH 
Biuro nauczycielskie = А == = » |= d-ra Ignacego Muchy 
D ЕУ — M EB LE. —— 5 przy ul. Brackiej № 3, telef. 65-72 
a z = | Codziennie przyjęcie chorych w lecz- 
A E & = agazyn noez 2 olarzy |= | «су са %ef do i-ej z гаса Cena po- 
Magazyn Zjednoezonyeh Stolarzy | А 
1 = А > ЖЕР = гайу 50 Кор. 
Warszawa, Mazowiecka 1, = Jerozolimska 47, róg Marszałkowskiej. = W mieszkaniu мео В К-И 
poleca nauczycieli, nauczycielki, bony —— - - am | od 5-ei do GL po [ dnia: codziennie 
i cudzoziemki, Filii nie posia da z wyjątkiem niedziel i świąt. 
Баг сан FARBIARNIA PAROWA 
Е JOZEF | RAGET Pralnia Chemiczna 
КАД: i DEZYNFEKCYA w GROCHOWIE 
WPA dej © So! sp M 
т ачи 9,9 574 > —4 
И БАШЫ у J Ch. Ceber 
| FABRYKA © FILJE: Łódź, Zielona 5. Częstochowa, II Aleja 34. 
| Wyrobów Platerowanych [ҶТ | | MAGAZYNY w WARSZAWIE: Chłodna N 18. Niecała № 9. Dzika № 7. 
| i Srebrnych вд próby | A РЯ Leszno № 4. Nowy-Świat № 49. Sienna № 2a. Praga Brukowa № 32. Długa Ne 19. 
| Warszawa, Elektoratna 75816 +20200220020202200020000000000000000000000000 
SKŁADY 
| Wierzbowa 8. Nalewki I6. Firma egzystuje od roku 1895 


SAMOCHODY 


Sprzedaż nowych i używanych 
WYNAJEM, REPARACYE 
Wszelkie nkcesorya i znpasy 
pneumatyki 


Wylączna sprzedaż ѕашосће аб w 


Warszawa 


БЕ еы элыш M 


AUTO- GARAGE 


samochodów od 800 rubli 


stale na składzie 


,FIAT* na ólestwo P 


Iskie 


Leszno 25, 


Tomasz Zaniewicki 


Warszawa, Senałorska 19. Zel. 13-89. 


Hurtowy Skład Win 


Cenniki wysyła się na żądanie 
franco 1 


000000000000000000000000006000000000000006 
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јон 


|E. UNIERZYSKI 


Chmielna Ne 3 


Г Т 


poleca Wyroby skórzane, Walizy, kufry, Torby, Nesseseryit.p 


Filja Marszałkowska 91, Warszawa. 


Zakład Chirurgiczno-Ginekologiczny „Zdrowie” 
Warszawa. ZŁOTA No 3 telefon 18-46 


М. Belżyńsk 
s. o, L. Kryńskiego, A. Mincera, Z 


dyńskieg 
U dzińskiego i Czesława Stankiewicza 


Horo- 


kiego, E. Erlicha, 
Monsiors W. Ru 


Laboratoryum prowadzi pr.J. Jakimowicz. 
Specyalna 


sala porodowa. Pokoje pojedyńcze od 3—8 rb. 


sprzedaż i wypożyczanie 
Ekrany, lampy projekcyjne i t. d 


= „UNIVERSUM” 


Warszawa, ul. Marszałkowska 58. 


22-4 
0 SIECZKARNIE SRÓTOWNIKI. ROZDRABIACZE. . 
SZARPACZE. SWOTOWNIKI SIEKACZE. 


PAT EEA -yA 


PRZEZROCZA 


(( 


Aleksander FUKS Senatorska }@ 26 CENY Nizkie 


б p EE 37 Ё 

= 2 A Ra 5 TOW. AKC. аа Ч V 
PE и E KOWALSKI: ATRYLSKI у 
CE WRÓC". _ „2 

Е" A 


Magazyn Sukien i Okryć damskich 
W" Kwiatkowskiej 


Plac św. Aleksandra 14, (Tel. 73-83). 
(dawniej CHMIELNA Ne 9). 


Poleca gotowe: Suknie wizytowe, Kostyumy angielskie, 
Bluzki od skromnych do najstrojniejszych, Spódnice strojne 
do bluzek i spacerowe 
Zamówienia przyjmują się z własnych i powierzonych materyałów. 


BIELIZNA ~ 


CZEKOLADĘ 


Szwajcarską . 


CAILLER 


Dostać można wszędzie. 


Aleksander Pałzeri Syn 


WARSZAWA, LESZNO 92. 
Odlewnia lano-kutego i zwyczajnego żelaza. Ruszty hartgusowe 
Windki różnych systemów do lamp. 


Niema lej 


Муно Нема 


О-га Obermeyera 
przeciw piegom, prysz- 
czom, wągrom, mokrym 
isuchym liszajom, swę- 
dzeniu i wszelkim nie- 

czystościom skóry. 

TYSIĄCE PODZIĘKOWAŃ! 
Po krótkiem użyciu, widoc 

A MYDŁO HERBA Dost i składy apteczne. 
жө D OBERMEYERA $ 


znar 


czne są 


stad 
UWAGA: Prawdziwe tylko ze 

siostrą miłosierdzia na każdym 

kawałku ; 


V ыан 


Bar Artystyczny „POD WIECHĄ” 


Tow. Akcyjnego Haberbusch & Schiele Sienna 2. 
Znakomite piwa х beczki jasne | ciemne. Wyborowe potrawy. Zamówienia na 
przyjęcia. Ceny nizkie. 


Troskliwe matki! 


rzez ТЕРЕ > szym maleń wo 


i Mączką Mle 


lzieło zniszczenia ł J 


czną Nestlè’a, 


Skład instrumentów muzycznych | ulepszonych gramofonów 


B. RUDZKIEGO 


ul. Marszałkowska 87. Telefon 170-35 


płyty dwustr« 
i ı płyty dwu 
Janiny Korolewicz, 
м 5. М 


e nowego nagrania 
sza Łowczynskiego, 
a 


operetek ostatnie у г Walca, kongres 

w ewilli j in. Mazury Namysłowskiego z przy- 
śpiewkami, Marsz Sobieskiego 

IGŁY BEZSZUMNE „STILL“ — 

bezplatnie 


Spis 


płyt 


РРЕМОМЕВАТА: w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 


Rocznie Rb.8. W Królestwie iCesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 
Kwartalnie Rb. 3. 
Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 


Półrocznie Rb. 450 Rocznie Rb.9. Zagranicą: 


lestwie i Cesarstwie kop. 75 

PRENUMERATA w Austryi: Kwartalnie 6 Kor. 
Rocznie 24 Kor. Na przesyłkę „Albumu Sztuki” 
Numer БО hal 
Zyblikiewicza No 1 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub jego miejsce na 1-е] stro 
nie przy tekście Rb.1, па 1-е] stronie okładki kop. 50. Na 2-ej i 4-е] 
stronie okładki oraz na stronicach przed tekstem kop. 30. 3-cia stro» 
na okładki i stronice poza okładką kop. 20. Za tekstem na białej stro» 


Półrocznie 12 Kor., 
Półrocznie 50 hal. 
Adresować: Wydawnictwo „ŚWIATA” Kraków, ul 


nie kop. 30. Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, Doniesienia po kop. 50. 


Nadesłane (w tekście) кор 75 
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ТАМ MICHALIK, Kraków, Floryańska «5, 
| Cukiernia Lwowska i Fabr. Czekolady. 


Militaryzm 


| mrzonki 
pokojowe. 


Si volunt bellum, parant pacem. 


1. 
Zażegnanie ni- 
| by fortunne drugie- 
go już z rzędu w 
| ostatnich czasach 
niebezpieczeństwa 
wojennego, szyb- 
kie zalanie wodą 
not dyplomatycz- 
nych, listów odrę- 
cznych, artykułów 
dziennikasrkich, 
kilku ognisk po- 
| zornie przygaszo- 

nych, z których już 
|wysoko strzelać 
zaczęły płomienie, 
wywoła prawdo- 
podobnie w szero- 
kich warstwach Za- 
chodu znowuuspo- 
kojenie, uczucie ul- 
gi, a zarazem i fałszywą illuzyę. że dzięki 
ostatniorocznym akcyom, konferencyom 
i kongresom pacyfistycznym możliwość 
wybuchu wielkiej wojny jest obecnie wo- 
góle niesłychanie utrudnioną i że wszel- 
kie zakusy w tym kierunku dzięki 
moralnej supremacyi ogólno-europej- 
skiej opinii publicznej zawsze będą tłu- 
mione; inaczej—że czas Tysiącoletniego 
królestwa Bożego, pokoju, Treuga Dei, 
już w 1041 raz ufundowany, teraz wresz- 
cie nadchodzi rzeczywiście. 

Są to, jakby je Leopardi nazwał, 
„care illuzioni* idealistów i marzycieli, 
którym jednakże najbliższa już może 
przyszłość krwawy kłam zada, bo za- 
dać musi. Posmarowanie olejem pokoju 
wszelkich linii granicznych na Bałka- 
nach, fałszywe  judaszoskie całusy 
Turcyi z Austryą, Bułgaryi z Turcyą, 


El Dios Marte 


Czarnogórza z Serbią, Bośni z Węgra- 
mi i t. p. zmuszą na razie i Marsa, że 
marsową minę zmieni na uśmiech przy- 
jazny. Wcześniej toli czy później z Bał- 
kanów wulkan ognia i krwi wybuchnąć 
musi. gdyż głód ludożerstwa oddawna 
na te interesujące okolice ostrzy sobie 
kły militarne. Stara zaś dewotka Austrya, 
da, jak to było i lat temu 130, pierwszy 
przykład „cywilizowanego“ rozboju. Ta- 
kich zaś Bałkańskich wrzodów jest na 
najlepszym z globów globie mniejwię- 
cej trzydzieści kilka; nabierają one i na- 
bierają, dokoła zaognienie rośnie, a tyl- 
ko symboliczny miecz, jak lekarska 
penseta, hygienicznie przeciąć je może. 

Tegoroczny zjazd parlamentaryu- 
szów w Berlinie i kongres pokojowy 
londyński wywarły oczywiście swoje 
wrażenie, nie większe zresztą od po- 
przednich, imponująco wyreżyserowa- 
nych komedyi Нарѕкісһ, pierwszej 
i drugiej. Ironia momentu historycz- 
nego leży jednak już w tem, że zjazd 
berliński protegowała w teatralnie na- 
rzucający się sposób ta właśnie dyna- 
stya, która jest ośrodkiem i cementem 
militaryzmu w Europie, i dalej, że po- 
przednie hagskie konferencye pokojowe 
odbywały się w tej właśnie małej kra- 
inie, której zagarnięcie na pierwszy 
ogień jest głównym punktem programu 
nowych zaborów, jakie opracowali od- 
dawna w ciszy berlińskich kancelaryi 
sztabu wojennego—jeżeli już nie cisa- 
mi niemieccy deputaci pokoju, to ich 
koledzy, ekonomiści państwowi i ich 
kom patryoci-strategowie. Nie można 
sobie wyobrazić nawet cynizmu raubrit- 
terstwa Prus, o ile się rie przeglądnęło 
np. tego nawału z ostatnich dwócli latach 
broszur, artykułów, polemik i dzieł, 
w których profesorowie, generałowie, 
publicyści, marzyciele (K. Bleibtren) 
annektują Holandyę, jako warunek ży- 
cia niemieckiego sine qua non, a z Ho- 
landyą upragnione Indye Holenderskie 
i wyspę Jawę. Ten sam niemiecki 
Michel, uważający siebie nadal za ma- 
rzycielskiego, bezinteresownego poetę 
i myśliciela, a będący dziś w gruncie 
rzeczy chciwym  aferzystą - kapralem, 
dusi się obecnie w rzekomo wąz- 
kiem swem łożu środkowej Europy, mie- 
wa ciężkie sny o obsaczeniu go... 
o  niebezpieczeństwie  wielkobrytań- 
skiem, wielkosocyalistycznem, wielko- 
polskiem *), wielkosłowiańskiem, czar- 


*) Tu fatalne historyczne nazwanie 
Księstwa w przeciwstawieniu do Małopol- 
ski: Wielkopolska, (rrosspolen,—świadomie 
fałszują hakatyści, rozszerzając jego treść do 
rozmiarów pojęcia Al w znaczeniu: Wszech 


nem, żółtem.. Równocześnie jednak 
w dziełach i broszurach swych ekonomi- 
stów i uczonych, antycypujących, jak wia- 
domo, często polityczną akcyę rządu, 
z zupełną swobodą zagarnia pod pro- 
tektorat Prus całą Anatolię i Mezopo- 
tamię, a ostatnio nawet daje plan olbrzy- 
mich kolonji rolniczych w  Persyi. 
O zaborze zaś Estonii, Kurlandyi lub 
Królestwa po Wisłę, a następnie o plano- 
wem rozbiorze sąsiedniego państwa, 
w myśl testamentarycznego przykazania 
Moltkego zdołałem w ostatnich czterech 
latach naliczyć przygodnie pięć dzieł 
szerokich kilkusetstronnych, pisanych 
nie przez... fantastów, ale przez trzeź- 
wych polityków, b. jenerałów, perów 
pruskich lub przez t. zw. Anonymusów, 
których jednakże wszechstronna facho- 
wość w kwestyach wojskowych, eko- 
nomicznych, dyplomatycznych z jednej 
strony, a psia siużalczość dla Hohen- 
zollernów z drugiej, demaskują, jako 
wysoko ustosunkowanych i świadomych 
imperyalistycznych demencyi Władcy 
r. tajnych radców W ostatnich czasach 
jednak nawet rząd tego państwa, uzbro- 
jonego od stóp do głów, uważał za 
stosowne i korzystne wykonać kil- 
ka reweransów w stronę pacyfistów. 


Jest to faza najgorsza, bo najobłud- 
niejsza: Znając historyę Prus od 
śmierci Wielkiego Elektora, wie się 


dobrze, że prawdziwy „Reinecke* wte- 
dy dopiero się schlebia, kiedy jest do 
skoku najbardziej gotowym. Wtedy. w 
przeddzień nowego wypadu na wieś, 
już uspokojoną i śpiącą... wilk wdziewa 
na siebie baranią skórę i łasi się. Da- 
naów należy się więc obawiać nawet 
i z prezentami przychodzących. 
Całkiem tedy przedwcześnie wyra- 
żają pacyfiści zadowolenie z obecnego 
momentu historycznego. Szlachetny ten 
i humanitarny ruch wiele już oczywi- 
ście dokonał; urobił pokojowo opinię 
w Europie, co jest impoderabilem wiel- 
kiego waloru i z czem liczyć się musi na- 
wet „wojenna partya“ i „związek floty“ 
w Niemczech, niemówiąc już o cabo- 
chieńsko głodnym laurów i reklamy histo- 
rycznej Wilhelmie. Dopóki jednakże ist 
nieje dzisiejszy monarchiczny ustrój w 
Germanii i dopóki ten procent rozrodztwa 
ludności germańskiej będzie wzrastał 
w tak mrożnie zatrważający sposób, 
dopóty nie już o jakimś słałus quo uz- 
brojeń europejskich, nie już o jakiemś 
zelżeniu budżetów wojskowych nie mo- 
że być mowy, ale dopóty periculum 
belli stoi wciąż przed drzwiami starej 
Europy, dopóty straszliwe dni nadcho- 
dzącego Sądu Pańskiego, dni ognia 
i miecza odkładane są tylko z miesiąca 


ua miesiąc, z roku na rok solidarną 
akcyą wszystkich kapitalizmów i moc- 
nym wpływem moralnym opinii całej 
burżuazyi zachodnio-europejskiej, boją- 
cej się i słusznie przeczuwającej, że 
primo: każda pojedynkowa wojna mię- 
dzy dwoma państwami europejskiemi, 
wywołać musi wojnę kollektywną koa- 
licyi z koalicyą, że z powodu całego 
splotu i przelicznych sieci ekonomicz- 
nych inarodowych ustosunkowań w dzień 
wybuchu wojny między dwoma mocar- 
stwami niema w Europie piędzi ziemi, 
któraby w ten taniec armat grzechoczą- 
cych nie była wciągniętą... i że secundo: 
tuż w ślady każdej pierwszej zbliżają- 
cej się wojny międzymocarstwowej, po 
zaniku kredytu publicznego, po parali- 
żu handlu, po agonii przemysłu, po 
gorączkowo rosnącem drożeniu i wy- 
czerpywaniu się środków życiowych, 
po milionowem wzroście cyfry pozba- 
wionych pracy, zwolna, z rozpadają- 
cych się ścian życia kulturalnego pod- 
niesie potworny łeb Meduzy bestya 
ludzka, samoniszcząca się w konwul- 
syach i torsyach anarchii. Przedsmak 
i obraz tego miał świat kulturalny 
w piekielnych kretynicznych orgiach 
komuny paryskiej tuż po wojnie prusko- 
francuskiej w r. 1871, a w r. 1905 tuż 
po wojnie rosyjsko-japońskiej w apety- 
tach motłochu na „dyktaturę proleta- 
ryatu*, w natychmiastowem wyrodzeniu 
się „filozoficznie ugruntowanego” so- 
cyalizmu-marksizmu w praktyczny skry- 
tobójczy bandytyzm lumpenproletarya- 
tu. Dwa pokolenia kolejno przeżyły po 
terrorze czerwonym terror biały, po hye- 
nach i herosach gminu—wampirów i fu- 
ryatów soldateski, godny siebie wzajem, 
zdeprawowany w szpiku, zwierzęcy ma- 
teryał antropoidalny.Przeżyły, ale poutra- 
conych nadziejach, nauczyły się wiele... 

Na takich empiryach z r. 1871 
i z 1905 opierając się, usiłuje świat 
kulturalny przesuwać jak najdłużej 
w przyszłość moment korrektury całe- 
go szeregu historycznych bezeceństw 
i nielogiczności, całego spisu etnogra- 
ficznych paradoksów lub wprost w wiel- 
kim stylu gwałtów nistorycznych, dy- 
ktowanych w epoce wszechwładnej 
i wszechobowiązującej morał-insanity 
18 wieku t. z. racyą stanu. W miarę 
jednakże niezaprzeczalnego wzrastania 
pierwiastku: cłfhos w narodach zacho- 
dnich, w miarę upełnoletniania się na- 
rodowych mniejszości i w wiarę alfa- 
betyzowania i wzrostu oświaty w co- 
raz szerszych warstwach ludu pracują- 
cego na Zachodzie, moment korrektury 
gwałtów absolutyzmu nadchodzi. Od 
spętania i wyciągnięcia trujących zę- 
bów grzechotnikowi pruskiemu, od zde- 
ptania przez skonsolidowaną Europę 
imperyalistycznych pangermańskich za- 
chceń hegemonii nad całą środkową 
Europą z Austryą, Holandyą, Belgią, 
Król. Polskiem, Kurlandyą, Estonią i 
Szwajcaryą Północną włącznie, zależeć 
będzie. czy następnie korrektura tych 
przeróżnych kwestyi Alzacko-Lotaryń- 
skich, Irlandzkich, Słowackich, Egip- 
skich, Finlandzkich, Rusińskich etc., 
odbędzie się w sposób rozumowy, in- 
tellektualny, godny сумііғасујпіе 
XX wieku; inaczej” czy odbędzie się 
w podobnej hagskiej Halli międzyna- 


rodowego Sądu Rozjemczego, ba, może 
już nawet w naonczas stojącym, a dziś 
budującym się Pałacu Роко u funda- 
суі Carneggiego.  Dopóty jednak to 
państwo „bojaźni Bożej*, dopóty ten 
naród, niegdyś tak szlachetny, a dziś 
tak pruski, dopóki ten rząd, bojący się 
„tylko Boga“, a w gruncie rzeczy tyl- 
ko krzyżowców angielskich, nie zosta- 
nie upokorzonym, dopóty'nawet о pró- 
bach rozbrojenia w Europie, o najmniej- 
szych nawet zelżeniach budżetów mi- 
litarnych, o jakichkolwiek Stanach Zje 
dnoczonych kultur, o jakiemś wszech- 
ludzkim przebaczaniu i kochaniu się 
mowy seryo być nie może. Anglia 
uczy narodów patryotyzmu, a Prusy 
deprawują nas wszystkich swym bis- 
markizmem і  hakatyzmem, chytrze 
i perfidnie, jak zawsze, przezwanym 
przez Schmoka dziennikarstwa pruskie- 
go francuską etykietą mr. Chauvina. 

Ten imperyalizm i jego podpory, 
jego wodzowie, a za nimi i cała rasa, boją 
się dziś istotnie już tylko Boga, które- 
go widzą materyalnie objawiającego się 
nie w krzu, gorejącym nie na Synaj, leczw 
„Dreadnoughcie*, w „St. Vincent“, w „In- 
domitablu*, i tym Damoklesowo grożą- 
cym nad nimi fakcie, że w roku Pań- 
skim 1910 angielska Święta flota bę- 
dzie miała 60 liniowców a 38 pancer- 
ników, a ich wyłgiwana u skąpego ludu 
armada 26 liniowców a 9 pancerników. 

Germański Michel nie śpi tedy 
zdrowo i dobrze. Straszony, szczwany, 
zahukiwany przez całą już dziś omal re- 
krucko-hakatycznie—umundurowaną pra- 
sę, przewraca się po „wąskiem* łożu 
i wzdycha. Przezywany piwoszem, fi- 
listrem, idealistą, myślicielem, roman- 
tykiem, skąpcem, kanalią, filozofem, 
wreszcie znowu  komplementowany 
Zygfrydem, Hermanem Heruskiem it. p., 
zaczyna w ostatnich dwóch latach nabie- 
rać grymasów wojowniczych, wagnerycz- 
nych. nibelungicznych, a wreszcie, prze- 
konywany dwa razy dziennie przez pra- 
sę, że Niemcom grozi -nie tyle spfendid 
co scandalous isolation, że Edward lada 
chwila zarzuci mu na szyję lasso, że 
nań Wielko-Polacy ostrzą kosy i kara- 
bele... dziś już (co tu ukrywać smętne 
doświadczenie) omal w komplecie 60 
milionów  solidaryzuje się nietylko 
z Prusami, ale z wyzywającą, butną 
i rosnącą wojenną partyą. 

Atoli ruch pacyfistyczny dokazał 
znowu swego. Wywlókł on przede- 
wszystkiem na jaw przerażające praw- 
dy i cyfry. Okazał dowodnie, że pierw- 
sza konferencya hagska mimo nawet 
swoje teatralności nie jest znowu tylko 
historyi błędem drukarskim, jak to określił 
pruski Kaliban Mommsen. Do takich hy- 
potetycznych cyfr Blocha, jak między 
innemi, że koszt przypuszczalny woj- 
ny trójprzymierza z dwuprzymierzem 
wynosiłby dziennie 84 miliony marek, 
dodała agitacya pacyfistyczna takie cy- 
fry faktyczne, jak to, że Prusacy wy- 
dają rocznie: 

940 milionów na wojsko i marynarkę, 
50 milionów na roboty publiczne, 

20 milionów na handel i przemysł, 
13 milionów na naukę i sztuki, 


że Francya dzisiejsza ma 31 miliar- 
dów franków państwowego długu, że 


gdy w r. 1865 wydawała cała Europa 
na wojsko zaledwie 200 miliardów ma- 
rek, to w r. 1875 już wydawała pięć 
miliardów. a w 1905 roku 7 miliardów 
500 milionów marek, inaczej—-że budżet 
z r. 1915 przekroczy mocno 10 miliar- 
dów marek; że Wielka Brytania wyrzu- 
ca rocznie na flotę 5 milionów funtów, 
a że 4 miliony ludzi w Europie stoi 
stale pod bronią w czasach pokoju, 
ludzi zdrowych, silnych, nie wykony- 
waujących żadnej pozytywnej pracy, 
ludzi, których trzeba utierać i utrzy- 
mywać. Ruch pacyfistyczny, od epo 
kowego wydawnictwa Blocha szczęśli- 
wie wszczęty, wykazał więc, że pod 
względem finansowym narodv Europy 
są już na krańcach swych możliwości 
i że uporne trwanie w tym emulacyj- 
nym systemie gwałtownych zbrojeń 
musi, wycieńczając wszystkie siły go- 
spodarcze, przyspieszać tylko bez- 
sprzeczną ruinę. Ruch pacyfistyczny 
odkrył dalej i spopularyzował piekielną 
grożność, okrucieństwo i potworny lu- 
ksusowy koszt nowoczesnych środków 
mordu i niszczenia. Wyjawił najszer- 
szym sferon:, że zły demon ludzkości 
w ostatnich latach dziesięciu jest tak 
szatańsko twórczym właśnie na polu 
techniki budowy okrętowej, udoskona- 
lenia mechanizmów, machin zniszczenia 
i palnej broni, że np. w wojnie fran- 
cusko-pruskiej używane rusznice syste- 
mu Dreyse czy Berdan są kompletną 
igraszką wobec najnowszego typu auto- 
matycznych strzelb małego kalibru; że 
gatunki różnych materyałów eksplodu- 
jących czy maszyn piekielnych unice- 
stwiają wszelką odwagę indywidualną, 
a ludzki materyał w masie nie zabijają, 
ale dosłownie rozsadzają i pulweryzują, 
że np. pancerniki budowane w r. 1906, 
w roku 1908 okazują się .przestarza- 
{ут typem“, że telegraf bez drutu 
umożliwia kierowanie bitwy morskiej 
na oceanie ze spokojnego gabinetu 
londyńskiego ministeryum.—i t. d. it.p. 

Wszystkie te wyjawy i publikacye, 
mowy i broszury, wreszcie transwaal- 
ska i rusko-japońska dokazały swego: 
rzuciły silny postrach па money-making- 
burżuazyę zachodnio-europejską. Gro- 
żące zaś każdemu państwu dw casu 
belli rozpętanie zaczajonych „elemen- 
tów centryfugalnych*, t. j. anarchii wy- 
ziębiły u różnych rządów apetyty ane- 
ksyjne chęci zaokrągleń, „rozszerzeń 
sfer“ i t. p. poprostu złodziejskie na- 
wyczki i inklinacye. Z tym zaś na- 
strojem pacyfistycznym bojących się 
finansowych awantur i katastrof kapi- 
talizmów, z temi sympatyami pokojo- 
wemi szerokich warstw płacącego po- 
datki i dającego rekruta burżua, mszą 
się liczyć nawet te sfery czy sfory 
obojętne, zimne i antihumanitarne, ktore 
projekty rozbrojeń jakichkolwiek uwa- 
żają za „sentimentale Gefiihlsduselei", 
„sądy międzynarodowe“ za humbug 
demokratyczny, a pokój „nie uzbrojo- 
ny od stóp do głów* za poetyczne 
Fata Morgana. Z dążeniem atoli do 
tych Fata Morganów, z nieuchwytnemi 
ideałami kulturalnych warstw Zachodu 
muszą się liczyć nawet najtrzeźwiejsi, 
najrealniejsi, najpraktyczniejsi fachowcy 
polityczni. Jak dawniej rządy musiały 
ustępować psychozom tłumów, konta- 


„Wieczerza Pańska", obraz Leonarda da Vinci. 


Obraz, znajdujący się w Medyolanie, malowany „al fresco" na ścianie refektarza przy klasztorze Matki Boskiej Łaskawej, ulegał z bie- 


giem czasu zupełnemu zniszczeniu. 


Uważano to arcydzieło za stracone. 
2 pietyzmem ogromnym oczyścił go od wielu warstw różnych werniksów, kurzu i późniejszych poprawek. 


Protesor Ludwik Cavenaghi uratował obraz od zagłady. 


Opadające płatki tynku cen- 


nego mrówczą pracą dobierał i naklejał. Pędzlem nie dotknął пі razu, nawet dla zamalowania blizn, utworzonych przez pęknięcia tynku, 


przez szacunek dla pracy mistrza. 


giom furyi wojennej w stolicach, wrza- 
skom ulicy: a Berlin, a Berlin! Nach 
Paris! Nach Paris', tak teraz muszą 
starać się o kontakt z warstwami inte 
ligentnemi i twórczemi i wszelkiemi 
sposobami uchylać od siebie podejrze- 
nie, jakoby ¿n casu belli były stroną 
zaczepną i agresywną. Tylko bowiem 
jeszcze t. zw. wojny prewencyjne, t. j. 
zapobiegające i antycypujące możli- 
wość zostania napadniętym przez ро:- 
niej silniejsze wrogie państwo, są 
w stanie według humanitaryzujących 
dyplomatów, a letnich i liczących się 
z realiami pacyfistów — usprawiedliwić 
wszczynający i wypowiadający wojnę 
rząd przed ogólnem odizan i potępie- 
niem саіе:о kulturalnego... i gołówke 
mającego Świata zachodnio-europej- 
skiego-amerykańskiego... Tylko t. zw. 
Preventiv-Kriege! 

Dziwnym też zbiegiem okoliczno- 
ści... w ostatnich tygodniach *) któryś 
z odkomenderowanych pruskich gene- 
rałów, jak wyżły Fryderycyańskie, wy- 
trenowanych i w sofistycznej ku obro- 
nie militaryzmu  argumentacyi, miał 
przed królem pruskim „vortrag* o... „pre- 
wentywnych wojnach*; jeszcze dziw- 
niejszym inny militarny hakatysta Jo- 
hannes von Harnisch (!), z góry już, 
wobec pacyfistycznie zabarwionej opi- 


3 Patrz „Lokal-Anzeiger*. 


Obraz będzie chroniła od dalszych uszkodzeń olbrzymia tafla szklana, w odległości 


od obrazu umieszczona 


nii publicznej europejskiej, ukuł na 
wszelki wypadek echt pruski stram 
und flotl termin: angrifjsweise begon- 
nene Verteidigungskriege. Taki termin 
fachowy na łamach liberalnego (!) Mor- 
gen* urodzony, szybko przez prasę 
spopularyzowany, ma w danym razie, 
in casu zmniejszyć, czy całkiem unice- 
stwić to właśnie ойни i nieufność pa- 
cyfistycznie nastrojonej Europejskiej 
opinii publicznej do prusackiego mo- 
carstwa, w danym razie zniewolonego 
tylko do prewencyjnego środka rato- 
wania się przed później lepiej uzbro- 
jonym do angriffsweise begonnenen 
Fertheidigungskriege zniewolonego... 
ot, np. angielskimi „Naval Defence 
Actami* i gorączkową fabryką torpe- 
dowców пр. w Chatham, FEinkreisung 
systemem Eduarda i t. p. 

Do takiej też angri/jswelse be gonne- 
nen Vertheidigungskriege zmuszonym 
był niegdyś Mojżesz dzisiejszych Prus 
Fryderyk, kiedy z pomocą swev un- 
tergeordnete Elende ukradł z kance- 
laryi drezdeńskiej plik aktów i listów, 
by mieć preteksty moralne do 7-letniej 
wojny... 

Takiej wojnie moralnego attestu 
nie odmówiłby nawet sam... Bismarck, 
odradzający w r. 1876 od drugiej woj- 
ny z Francyą. 

W takiej wojnie mur im Falle des 


4—5 metrów 


Vertheidigunskrieges 
sobie przypominam w 


obiecał, o ile 
Moguncyi na 


Partejtagu, i sam Bebel, August der 
Schvache, tak często niezrównany 


w swej czerwonej od pasyi i doktryny 


naiwności politycznej, wziąć dziarsko 
„Flinte auf den Buckel*... Hehe... 
DCN. 1. Nowaczyński. 


Z rzeźby polskiej. 


Laszczka 


Portret Skarszewskiego 


Pierwiosnek. 


Trzynastoletni Stasio usłyszał nad 
uchem przykre słowo: Wstawaj! i uczuł 
wstrząśnięcie rozespanem ciałem. Nagle, 
jeszcze nieprzytomnie, z zasuniętemi 
szczelnie powiekami, siadł w wygrza- 
nym łóżku, mrugnął kilka razy ślepe- 
mi od snu oczyma, iz powrotem upadł 
na miękkie poduszki. Chciał znowu 
zasnąć, pragnął koniecznie zasnąć, z ca- 
łych sił, za wszelką, za najwyższą ce- 
nę—zasnąć, zasnąć, zasnąć! Z rozpacz- 
nym wysiłkiem probował wrócić na ło- 
no marzenia, w czarowną krainę roz- 
kosznych majaczeń..! Ale jednocześnie 
był rozgoryczony, zły, nieomal wście- 
kły, bo z pomocą już przez pół zbu- 
dzonej świadomości pojął, że nie zaśnie, 
że marzenie cudne uleciało... i to ule- 
ciało, ach, na zawsze! 1 zalękniony 
probował wsunąć się we wnętrze snu, 
jak w wycieploną pieszczotliwie po- 
ściel— —gdy twardy głos ojca za- 
huczał: 

— Wstawaj! 
szkoły. 

„Do szkoły! szkoły!“ — zgrzytnął 
biedny Stasio i ani się ruszył. 

Ojciec po raz drugi mocno wstrząs- 
nął syna, ująwszy go za obnażone ra- 
mię, i mały Stasio, nalany rozpaczą, 
jak gryzącym jadem, dźwignął się z pod 
kołdry, bezmiernie ponury. Ojciec mu 
podał trykotowe majtki, mówiąc nie 
przyjemnie głośno: 

— Wstawaj! — poczem oddalił się 
do gabinetu. 

Stasio został sam... sam, oko w oko 
z oknem, przez kióre właził do poko- 
ju szary zmarzły ranek, niosący w płach- 
cie przenudną codzienność. Stasio 
zwiesił głowę. W serce mu się wkra- 
dła nimfa-melancholia. Znowu, znów 
to samo! jak powtarzanie starej konju- 
gacyi. Szkoła (oby się nie spóźnić!), 
przykre postacie nauczycieli, surowa 
twarz głupiego, wciąż myszkującego 
pedla, obawa na niektórych lekcyach 
przed „uprzedzonym*  wykładaczem, 
złośliwi koledzy, zły stopień z dyktan- 
da, dziennik... powrót do domu, zapy- 
tania ojca, przygotowywanie się na 
dzień jutrzejszy: arytmetyka, historya, 
rosyjski, niemiecki (w jednym dniu!) 
i zoologia (głupstwo!) i religia. Czy 
tak będzie zawsze? zawsze — aż do 
śmierci?! 


— Spać!-— zajęczał chłopiec i wy- 
puścił z palców trykotowe majtki, któ- 
re bez szelestu ułożyły się, jak pies, na 
dywaniku. Ogromny żal ogarnął Sta- 
sia: już rozkoszny sen skończony! roz- 
wiany, jak mgła! jednem słowem ojca!! 
Staś uczuł nienawiść we wzburzonej 
piersi. Ojciec rozbił to, co było piękne 
i—nie zastąpione! och, popełnił zbrod- 
nię! Zasnąć, zasnąć, zasnąć! Stasio zwi- 
nął piąstki i wparł jew poduszkę. Ma- 
ło nie zapłakał. Siedział na wymiętym 
łóżku, niby na trumnie umaiłego 
szczęścia: zabito mu sen, marzenie 
senne, marzenie o niepojętym uroku! 
nie, nie marzenie, a rzeczywistość! pierw- 
sze przeżycie niespodziewanej rozko- 


Już czas iść do 


szy! Tak, bo i we śnie się żyje! Sen- 
to także prawda! Sen—to także życie 
rzeczywiste! Szczęście, we śnie otrzy- 
mane, czyliż nie jest szczęściem otrzy- 
manem w życiu? I jeszcze pytanie, czy 
na jawie może szczęście być tak ślicz- 
ne, takim uśmiechnięte wdziękiem, ta- 
kie całkowite, bez zastrzeżeń, pełne! 
Nie, szczęście prawdziwe, nie zmącone, 
mieszka we śnie, tvlko we Śnie — ach, 
krótkotrwałe szczęście, szczęście żyją- 
ce od nocy do rana, od zamknięcia 
powiek do rozwarcia... Boże, jakżeż 
smutnie świat ten urządziłeś! 

Stasio opuścił zaspane powieki. 

„Czemużsię budziłem!*—szepnął- 
„Pragnąłbym spać wiecznie. Dlaczego 
noc jest tak niesprawiedliwie krótką? 
Dlaczego taka noc się kończy? Zamiast 
obudzenia, wolałbym raptowną śmierć. 
Ja się zabiję! Poco żyć?! czyż warto? 
Jawa zupełnego szczęścia nie da, a cze- 
kać na sen, czy przyjdzie... cudny, 
cudny sen, kochany, z nią..! Ach, 
Boże, ona jest, istnieje, o! to nie był 
sen!* 

Stasia opłynął. jak wonne kadzi- 
dła, przezroczy obłok wspomnienia. 

„Ach, to nie był sen. Ona istnie- 
je... anioł... pieszczota.. Ale przyby- 
wa tylko w czasie snu, bo jawa jest 
zbyt brzydka. Ona przybywa w naj- 
cichszą godzinę, kiedy zmęczona jawa 
śpi po dziennym huku, przybywa 
wtenczas, jak łagodny promień... świę- 
ta czarodziejka! Согасеті łzami chce 
się ze szczęścia płakać na jej widok! 
człowiek by dla niej zrobił wszystko, 
wszystko! klęka się u jej pachnących 
stóp nabożnie i osłabłemi z wzrusze- 
nia rękoma owiązuje się jej nogi prze- 
najtkliwszym węzłem i poprzez zasło- 
nę wiotkiej białej sukni kładzie się 
miłosny pocałunek. Kocham! (Boże 
mój. o, Boże!) Dopiero dzisiaj pojąłem 
to słowo, które mnie dotychczas przej- 
mowało wstydem. Kocham! о, mój 
Boże, jakie mądre słowo! А króciut- 
kie! Wymawiam je z drżeniem, lecz 
z drżeniem rozkoszy, a gotów jestem 
wykrzyczeć je głośno—i wszystko mi 
jedno! choćby w pełnej klasie, choćby 
przed samym ojcem! Bo kocham, bo 
kocham! Cóż mnie cały świat obcho- 
dzi, kiedy kocham! kocham mój sen! 
tę najpiękniejszą rzeczywistość! kocham 
tę jednę, tę jedyną panią, tę owianą 
wdziękiem bajek wróżkę, co przyszła 
do mnie w nocy, do nic nie znaczące- 
go przecież chłopca, przyszła sama, 
nie proszona, dobra i raczyła pieścić 
tak niewysłowienie ślicznie, że wszyst- 
ko inne znikło, jak zabawka. Wzięła 
mnie na гесе--гӧмпіе słodko ciepłych 
rąk nie dotykałem uigdy — i patrzyła 
w oczy. A oczy mówią, śpiewają, czy 
grają jakąś melodyę, która sprawia 
luby zawrót głowy, melodyę zaziem- 
ską! każdy włoseczek na głowie dźwię- 
czy—i pod podeszwami łechoce i dżwię- 
czy—i załkało coś bardzo miłego pod 
piersiami w dołku, i cichutko dźwię- 
czy — i coś w krzyżu dźwięczy, jak 
dziecinna trąbka—i chodzi coś, dźwię- 
cząc, pod skórą na plecach — i jakieś 
słodycze dźwięków biegną wszędzie... 
o, jak przyjemnie z tobą! W niebie 
nie może być milej! Powiedz, co 
to znaczy, że gdyś mnie objęła, to 


statem się odrazu odmiennym czło 
wiekiem (aniołem jakimś!)? Przecież 
ja się nigdy tak dziwnie nie czułem! 
ja... ja nie wiedziałem, że coś podo- 
bnego... Ależ tu jest ładnie, tu na 
ziemi! Tylko niech tak zawsze bę- 
dzie! Czemuś mnie obudził, ojcze! 
Nie, ja nie wytrzymam!! ja się napraw - 
dę zabiję! Nie chcę nauk, szkoły, nie 
chcę już zostawać inżenierem, nie chcę 
ani niedziel, ani świąt w tygodniu, 
nawet nie chcę... ojca, tylko niech zo- 
stanie ona! Oddam wszystkie dni swo- 
jego życia za wszystkie swe noce, 
czyli dam połowę życia, tylko niech 
mi się bez przerwy śni ta pani! O to 
jedno pro-zę cię serdecznie, Boże, na 
kolanach! Ty to możesz zrobić, bo 
Ту możesz wszystko! Bądź tak nie- 
skończenie dla mnie dobry: niech ja 
ciągle śpię! O, Boże mój, który co 
żywnie zechcesz, możesz zaraz zrobić, 
cóż ci zależy na tem, żebym ја co- 
dziennie wstawał?! Niech ja ciągle 
śpię! bądź taki łaskawy! Tak łatwo 
możesz ten cud spełnić, bo przecież 
jesteś wszechmogący.  Drugoroczniak 
Janek, ten, co z religii dostaje złe 
stopnie, mówi, że Cię wogóle na 
świecie niema,—ale to nieprawda! Je- 
steśl I właśnie pokaż im, że jesteś 
i zrób, żebym zasnął i żeby mi się 
ciągle śniła ta przedobra pani... co Ci 
to szkodzi, Boże Wszechmogący?! 
Wszystkich pewnie zdziwi, że ja bez- 
ustanku śpię... ale niech dziwi, co was 
to obchodzi! Jakże ci będę wdzięcz- 
ny, mój kochany Jezu! Bedę pobożny 
gorliwy, zobaczysz! będę Twoim naj- 
goretszym wiernym! Och, nie przez 
pochlebstwo! nie myśl! Przecież wiem. 
że Ci nic na mnie nie zależy, skądże! 
Ja jestem tylko człowiek, a Tyś jest 
sam Pan Bóg! I wszystko Ci jedno, 
czy liczę się, czy się nie liczę do Two- 
ich wyznawców—choć naturalnie musi 
być przyjemniej... Wierzę z całej du- 
szy, że mi nie odmówisz! Bo i dla- 
czegoż miałbyś mi odmówić? To ta- 
kie nie trudne. Idzie przecież tylko 
o zamknięcie oczu. O taką błahostkę, 
słyszysz? A będę szczęśliwy, ukocha- 
ny Boże! będę szczęśliwy! I już do 
końca życia o nic Cię nie będę nudził, 
o nic, ani razu! 

Gdzie ona teraz jest? jeszcze przed 
chwilą była przy mnie, czuje ostatnie 
jej miłe dotknięcie, przerwany uścisk... 
Wróć! przybliż ciepłą twarz do mojej 
twarzy i oddychaj. Tak lubię twój od- 
dech! Obejmij mnie—och, со ja w tych 
objęciach czuję! Bądźmy zawsze ra- 
zem. Ja ani chwili nie chcę być od- 
dzielnie! Czemuż nie jestem Wszech- 
mogącym Bogiem, ciągle byś mi się 
musiała śnić! Darowałbym ci, co byś 
tylko chciała... Sen przerobiłbym па 
rzeczywistość — ale nie zostalibyśmy 
tutaj. Poszlibyśmy .. gdzieindziej... na 
jaką gwiazdę... żeby nam nikt nie 
przeszkadzał. No, chcesz? Powiedz! 

— Jeszcześ nie ubrany?!—zawołał 
ojciec, wchodząc do pokoju. — Cóż ty 
sobie myślisz? szkoła nie czeka! 

Stasio począł się ubierać, ale bez 
pośpiechu. 

-- Prędzej!--naglił ojciec. - 
się pewnie spóźni»z. 


-I tak 


Arcydzieła malarstwa polskiego. 


Wszystko mi jedno—odburknął 
chłopiec zaspany ze snu i niezadowo- 
lenia. 

Usłyszysz naganę. 

Wszystko mi jedno. 

— Со to znowu znaczy? — spytał 
ojciec surowo.--Proszę nie hecować! 

Stasio w milczeniu włożył trzewiki 
i zwolna je sznurował. 

Jeżeli chcesz 
wieka... 

„Nie chcę* — odpowiedział Stasio, 
ale już pocichu, do samego siebie. 

— Herbata ostygła.. do czego to 
podobne! 

Nie będę pił herbaty. 

— A to znów dlaczego? 

Bo nie. 

- Wiesz, że nie lubię grymasów! 

Nie chcę się spóźnić do szko- 
ły. Ojcu tak przecież na tem zależy. 

Ojciec uważniej popatrzał na syna. 

Przedewszystkiem tobie powin- 
noby na tem zależeć. 

Są ważniejsze... rzeczy na świe- 
cie od chodzenia do szkoły. 

Zdumiony tą niespodziewaną od- 
powiedzią, ojciec mimowoli się uśmiech- 
nął. 


wyjść na czło- 


Jesteś zaspany— rzekł. 
Wtem Stasio wybuchnął: 
Poco mnie ojciec budził?! 
i z rozpaczą, niemal z nienawiścią spoj- 
rzał w twarz ojcowską. 
Zapanowało milczenie. 
Słuchaj no, Stasiu, rzekł oj 
ciec łagodnie— może jesteś niezdrów? 


Wszystko mi jedno odparł 
głucho chłopiec. 
Bądź że rozsądny. Boli cię 


głowa? 


Nie. Wszystko mi jedno! 

Zachowujesz się, jak dzieciak. 

Już nie jestem dzieciak. 

Tem bardziej odpowiedz mi bez 
dziecinnego rozdraźnienia. 

Stasio pospiesznie wciągał za sze- 
rokie spodnie. 

No? więc jesteś chory? 

Nie!! Idę się umyć! 

Pobiegł do łazienki. 

Woda była zimna, wskutek tego 
Stasio dokładnie umył tylko dłonie od 
wewnątrz, potem: nieco zwilżył koniec 
ręcznika i wytarł nim z odrazą lewy 
policzek, niechcący zawadziwszy o ka- 
wałek oka. Czynność ta zajęła mu 
około pół minuty, i Stasio wrócił do 
swego pokoju, aby z szybkością bły- 
skawicy założyć kołnierzyk, kamizelkę 
i uczniowską bluzę. 

Weszła służąca. 

Pan prosi panicza do jadalni 
powiedziała miłym, dobrze znajomym 
Stasiowi głosikiem, przyczem uśmiech- 
nęła się przyjaźnie i odstawiła krzeseł- 
ko pod ścianę. 

Wściekły. jak raniony tygrys, Sta- 
sio rzucił palto na podłogę —i coś mu 
przez myśl przebiegło... że Marysia 
przypomina trochę tę panienkę czaro- 
dziejską z ostatniego snu... troszeczkę. 
Raptem począł dla służącej wiele ży- 
czliwości Stanął, aby to przelotnie spo- 
strzeżone podobieństwo sprawdzić, ale 
nie śmiał spojrzeć na Marysię; zawsty 
dził się nie wiedzieć czego; w sercu 
mu się coś zagotowało i ukłuło, coś 
go załechtało pod osłabionemi nagle 
dwoma kolanami i zaczęła dźwięczeć 
jakaś melodya słodka nie tylko w uszach, 
ale i pod skórą, pod skórą na plecach, 


Henryk Siemiradzki. 


Aspazya. 


wszędzie... ta zaziemska, ta cudna me- 
lodya, która się ozwała teraz, niby echo... 
Stasio wkroczył do jadalni z opu- 
szczonym wzrokiem i, nie zerknąwszy 
nawet na ojca, który już siedział przy 
stole, zabrał się bez smaku do spoży- 
wania posiłku. Ojciec także milczał. 
То też przez pewien czas oprócz mlas- 
kania językiem, cmokania ustami, a tak- 
że oprócz rzadkich brzęknięć łyżeczki 
o spodek, nic nie przerywało lodowatej 
ciszy. Stasio chuchał w szklankę, 
z której nie odrywając ust — ssał let- 
nią herbatę, a jednocześnie mocno 
zmarszczonym czołem dawał do zrozu- 
mienia komu należało, iż rozmowy, 
chociażby najbłahszej, prowadzić nie 
pragnie. Pomimo to, ojciec, gdy zo- 
baczył, że ciecz chińska w szklance 
jedynaka ma się ku zniknięciu, spytał 
go pieczołowicie: 
Czy spodziewasz się dziś od- 
powiadać z jakiego przedmiotu? 


Nie. 
Z żadnego? 
Nie 
Stasio wykonał ostatnie łyknięcie, 
otarł twarz serwetą i niezwłocznie 
wstał. 
Pewnie licząc na bezkarność, 


nie przygotowałeś lekcyi. 
Stasio ani mrugnął w obronie swej 
obrażonej godności. Zeby mógł być 


Bogiem! Albo chociaż tylko dorosłym 

człowiekiem! Пе-2 by dał za to!! 
Wyszedł. 

DCN Wacław Grubińskti. 
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Z Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie. 


A. Neuman. 


Wystawa A. Neumana. 


Prof. Stanisławski i cała plejada 
jego uczniów reprezentuje najwyraźniej 
to, o czem mówiliśmy już kilkakrotnie, 
mianowicie: „Szkołę Krakowską*. Okre- 
ślić dość trudno, w jakich rysach cha- 
rakter tej szkoły na jaw wychodzi. 
A jednak jest on silnym. Nawet tak 
wybitna indywidualność, jak prof. Jacek 
Malczewski, nosi w sobie jej cechy, 
tem mocniej podkreślane przez jego 
uczniów i naśladowców. 

Młody i niewątpliwie utalentowany 
artysta p. Neuman, choć zachował wię- 
cej od innych uczniów Stanisławskiego 
cechę osobistą, choć nie wyrzekł się 
na rzecz kierunku własnej indywidual- 
ności, nosi przecie bardzo wyrażne zna- 
miona wpływów krakowskich. Upra- 
wia przedewszystkiem, prawie wyłącz- 
nie, krajobraz. | jako taki, stara się 
przedewszystkiem malować szeroko, 
a potem szuka częściej cienia i mroku, 
aniżeli światła i słońca. Jedno i dru- 
gie jest właściwością szkoły. Jeśli 
chce koniecznie utrwalić na płótnie 
promień słońca, jak np. w pejzażu, 
gdzie kopy zboża długiemi rzędami 
sterczą wśród rżyska tam osiąga 
mniej szczęśliwie cel założony, aniże- 
li, jeśli szuka głębokich, mrocznych 
tonów. Słońce jego zdaje się nie świecić; 
natomiast zmierzchy i cienie są nie- 
kiedy wyborne, czasem posiadają ład- 
ny, dobrze odczuty nastrój. Ztąd w kra- 
jobrazach dominować się zdaje smu- 
tek. Nasz pejzaż rzadko bywa weso- 
łym, wyjątkowo tylko śmiejąc się zło- 
tem promienia słonecznego, bujną zie- 
lonością lub makiem jaskrawym, które 
przechodzą i przekwitną prędko, jak 
mgnienie... 

Z różnych prób, ze szkiców, stu- 
dyów, gdzie czasem szuka motywów 
obcych, zdawaćby się mogło, że arty- 
sta, zapowiadający przyszłość, a cie- 
szący się już uznaniem, jakie zyskał 
niedawno na zbiorowej wystawie w Kra- 
kowie, nie wypowiedział jednak ostat- 
niego jeszcze słowa, nie doszedł tam, 
gdzie niewątpliwie zajdzie, skoro sta- 


Concarneau w Bretanii 


nie się tylko sobą, 
czerpiąc natchnie- 
nie z własnej indy- 
widualności, którą 
stanowczo posiada, 
a zapomniawszy o wpływach, kierunku 
i o szkole, choćby ona nawet posiadała 
dobre strony. Oryginalność bowiem i 
niepodległość są najpiękniejszemi ce- 
chami artysty i najwznioślejszym celem 
sztuki. ab. 


„млг 


Teatr monachijskich 
artystów. 


Pełnem prawem tak nazwać można 
nowootwarty teatr w Monachium: 
„Kiinstler-Theater"*, z okazyi wystawy 
zbudowany i na razie na czas wysta- 
wy tylko przeznaczony. 

W swoim rodzaju jest to teatr 
jedyny w Europie, 1 jeżeli intencye 
artystów nie zbytnio niżej stawiać bę- 
dziemy, niżeli rezultaty, to rzec można, 


teatr najbardziej może artystyczny 
w Europie. Zrodził się bowiem bez- 
sprzecznie z artystycznych pobu- 


dek, z głębokiego odczucia i ro- 
zumienia teatru. Rzecz inna, czy nie- 


ma lepszych przedstawień w niektó- 
rych teatrach europejskich. Owszem, 
są. To jednak faktu nie zmienia, 
że niema drugiego teatru, który- 


by tak wszechstronnie rzecz ogarniał. 
Nie tyle też zna- 

czenie tego te- wm 

atru leży w tem, ч 
co zrobił, ile w je- 
go artystycznej 
myśli, w jego te- 
oryi. 

Po pierwsze, 
teatr ten nie jest 
przedsiębiorstwem. 
Zbudowawszy go 
kosztem znacz- 
nym, z subwencyi 
miejskich, dwor- 
skich i prywatnych 
złożonym, chcia- 
no stworzyć mo- 
del teatru. I to mo- 
del pod każdym 


A. Neuman 


Tatry po zachodzie słońca 


względem. Nowa architektura i nowy 
plan, nowa widownia i nowa scena, no- 
wa forma dekoracyi i nowa forma gry 
aktorskiej. Zgoła więc rewolucyjny za- 
pęd. Rzecz zrozumiała, że tylko w czę 
ści udać się mógł. Siły ludzkie, doryw- 
cze, za małe na rzuty tak wielkie. 

Architekt Littmann, który teatru 
tego jest twórcą, postanowił rozwiązać 
zadania trzy. 

Z jednem z najtrudniejszych, t. j. 
podziałem architektury na części dwie: 
widownię i scenę, załatwił się w ten 
sposób, że, zniósłszy scenę górną, 
zbudował gmach jednolity, bez zała- 
mów. Сәет jednak zastąpić scenę 
górną? —było drugiem pytaniem. 

Odpowiedział па nie—przełożeniem 
góry na boki. Oczywiście, jest to 
zmiana warunkowa, dla samego teatru 
zgoła obojętnego znaczenia, z moty- 
wów architektonicznych tylko wypły- 
wająca. Obok niej jednak liczne inno- 
wacye na scenie, już i pod względem 
teatralnym wielce nieobojętnego zna- 
czenia. A więc—scena mała, płytka, 
zamknięta nie kulisami, lecz stałą ra- 
mą plastyczną głęboką, architektonicz- 
nie z całością związaną, ramą jednak, 
której nakrycie jest przesuwalne i umo- 
żliwia zwiększanie i zmniejszanie otwo- 
ru scenicznego w kierunku wertykal- 
nym. |Innowacya to bardzo doniosła, 
już przed trzema laty zastosowana 
przez Reinhardta w „Deutsches Thea- 
ter* w Berlinie, nie tak jednak precy- 
zyjnie i nie tak architektonicznie. Ra- 
ma ta pozatem służy akcyi, będąc bo- 


Gmach'teatru artystów monachijskich. 


wiem zbudowana z drzewa, mieści 
w sobie dwie bramki, i dwie witryny, 
które w niektórych utworach wielkie 
usługi oddawać mogą. 

Drugą, bardzo ważną reformą sce- 
niczną, zgoła nową, jest możliwość 
oświetlania prospektów ze znacznej 
głębi, co dało nieoczekiwanie szczęśli- 
wie rezultaty. Z tem łączyło się zu- 
pełnie nowe zmontowanie ramp, z któ- 
rych boczne zupełnie odpadły, a zo- 
stały głównie górne i małe dolne ze 
światłem rozpraszającem, tem jeszcze 
różniące się od zwykłych, że przybyły 
dwie nowe barwy lampek. przez co 
możliwość kombinacyj świetlnych bar- 
dzo się zwiększyła. 

Trzecia innowacya: w sprawie szyb- 
kich zmian dekoracyi. Dotychczas, 
wiadomo. istnieją dwa rodzaje zrefor- 
mowanych scen: scena obracalna i sce- 
na przesuwalna, z których szczególnie 
pierwsza oddaje wielkie usługi (można 
je było widzieć np. u Reinhardta. albo 
w  „Prinzregententheater" w Mona- 
chium w czasie cyklu Mozarta). 

Littmann wyszedł z założenia inne- 
go. Łatwiej dekoracye przesuwać, czy 
spuszczać, niżeli scenę, przeto wymy- 
Ślił system nowy. Z boku sceny wje- 
żdżają na kolejkach dekoracye i umo 
żliwiają w ten sposób dość krótkie 
antrakty. Oczywiście ta sama zasada 
może być przeniesiona  praktyczniej 
w górę, i wtedy dekoracye wszystkie 
zjeżdżają takiemiż samemi koiejkami 
z góry. 

Pomysł ten najmniej jest udat- 
nym wśród wielu jeszcze innych, 
nad któremi tu rozwodzić się nie spo- 
sób. Dodać tylko można, że znajdu- 
jący się tu półokrągły prospekt, ele- 
ktrycznie  poruszalny,  rozwiązujący 
świetnie przy „wolnej okolicy* kwe- 
styę dziur, które widuje się w naszych 
teatrach i wielu zagranicznych jeszcze 
ze wszystkich miejsc bocznych, bar- 
dzo łatwo możnaby i u nas wpro- 
wadzić. 

Trzecim problemem architekta— 
była widownia. Stworzyć najbardziej 
godną i najbardziej wygodną. Cofnię- 
to się więc do widowni amfiteatralnej — 
i okazała się ona świetną. Nietylko 
bowiem umożliwia znakomite widzenie 
sceny z miejsc wszystkich, lecz zara- 
zem zwiększa pojemność teatru różni- 
cą przeciwprostokątni ximus prosto- 
kątnia. Sama też powaga sali wiele 
na tem zyskała. Natomiast mniej od- 
powiednią jest dekoracya sali w drze- 
wie, z pułapem rozdzielonym w kase- 
tony. Drzewo bowiem ma coś smut- 
nego w sobie. Prawie wszystkie np. 
sale gotyckie, drzewem wykładane, czy 
całe z drzewa budowane, są ponure. 
Sala zaś współczesnego teatru bezwa- 
runkowo być nie winna przesadnie 
uroczystą. Już wymierają romantycy, 
którzy sądzą, że w teatrze siedzi się, 
jak w świątyni. 


Właściwym motor movens teatru 
jest p. Georg Fuchs, młody literat, 
dramaturg, którego książeczka z przed 
lat trzech p. t. „Die Schaubiihne der 
Zukunft“ i u nas echo znalazła. Teo- 
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rye jego, w dość hałaśliwy i nie po- 
zbawiony pretensyonalności sposób wy- 
głoszone, były esencyą tych wszyst- 
kich dążeń, które ożywiały reformato- 
rów współczesnego teatru w osobach 
Brahma, Antoine'a, Reinhardta, Craiga 
i Stanisławskiego. Podczas gdy je- 
dnak u każdego z nich reformy spro- 
wadzały się głównie do pewnych ele- 
mentów, Fuchs postanowił dać całość. 

Zobaczmy, co zrobiono. Reper- 
tuar, ułożony na czas trwania wystawy, 
składa się ze sztuk następujących: 
„Faust“ (cz. 1) i „Wieczór Trzech Króli“ 
miały być próbą sił wobec potentatów 
literatury dramatycznej; „Ptaki*—hoł- 
dem, nie tyle Arystofanesowi złożonym, 
ile Ruedererowi, poecie monachijskie- 
mu, który zrobił z komedyi Arystofa- 
nesowskiej monachijską, aktualną offen- 
bachiadę („kawał*—nie do naśladowa- 
nia w formie poważnej, jakkolwiek 
częściowo się udał, dzięki świetnemu 
wierszowi); „Peter Squenz* Andreasa 
Gryphiusa, poety z XVII wieku, inter- 
mezzo przedowcipne Cerwantesa „Teatr 
cudów*, jakoteż „Królowa Wiosny*, 
sielanka muzyczna Glucka, mające na 
celu wydobycie z zapomnienia kilku 
utworów dawnej literatury, które nie- 
słusznie zniknęły z afisza scen współ- 
czesnych; „Legenda taneczna“, mająca 
dać wyraz przeobrażenia, jakiemu 
w oczach naszych ulega w chwili 
obecnej sztuka tańca; i w końcu „Nie- 
mieccy małomieszczanie*... Kotzebue- 
go, przedstawienie, które miało udo- 
wodnić, że odpowiednia reżyserya 
iw sztukę zimną życie wlać może. 

Jak widzimy, cele wszechstronne, 
daleko idące. By repertuar ten w sza- 
cie mu godnej wystawić, rozdzielono 
pracę między cztery rodzaje artystów: 
dramaturga, który miał kontrolować 
tekst, malarza, który miał dać plany 
dekoracyi, kostyumów i kierować oświe- 
tleniami, muzyka, który do niektórych 
sztuk stworzyć miał odpowiednią ilu- 
stracyę, i reżysera, jako nadzorcę aktor- 
skiego wyrazu. 

I rzeczywiście dramaturg p. Fuchs 
okazał bardzo wiele pomysłowości; 
malarze, a byli nimi tacy, jak T. T. 
Heine („Małomieszczanie*), Erler 
(„Faust“), Hengeler („Ptaki“), W. 
Schulz („Squenz*). R. Engels („Teatr 
cudów“), Diez („Wieczór Trzech Króli“), 
zrozumieli tajemnicę malarstwa teatral- 
nego, które, nie istniejąc samo dla sie- 
bie, nie śmie sobą zajmować, lecz co 
najwyżej słowo sceniczne wspierać, 
zostawiając mu bezwarunkową domi- 
nantę; muzycy, jak Schillings, Braun- 
fels, Beer-Walbrunn i Bischoff z całym 
zapałem nowej pracy się oddali; wresz- 
cie— reżyserzy, najlepsi, jakich mona- 
chijski „Hoftheater“ posiada. 

A jednak, jak na początku powie- 
dziano, widzieć można przedstawie- 
nia lepsze w Europie. Powód tego 
w tem, że brak w tym teatrze jednego 
człowieka, któryby tym wszystkim 
sztukom pomocniczym przewodził 
i indywidualnością swoją ślad na 
wszystkiem znaczył. Tym człowiekiem 
zaś może być tylko reżyser-twórca, 
który nietylko umie zajmująco sytuacye 
układać i sprawność gry aranżować, 
lecz zarazem umie interpretować sce- 


nicznie myśli autora, te, które wyraźnie 
wypowiedziano, i te, które i» potentia 
w utworze się znajdują. Powtarzam 
jeszcze raz: reżyser-twórca. Georg 
Fuchs zaś jest tylko dramaturgiem 
wykształconym. 

Pozatem wszystkiem, za mało 
w tym teatrze łożono wagi na akto- 
rów. (Chciano stworzyć dzięki warun- 
kom otoczenia nowy styl gry aktor- 
skiej, lecz źle liczono. Aktorami bo- 
wiem tego teatru są artyści dworskich 
teatrów, którzy dziś grają „Fausta“ 
w teatrze nadwornym w najohydniej- 
szy banalny sposób, a jutro mają 
grać tegoż samego „Fausta* w nowym 
stylu. I stąd główne nieporozumienie. 


ж ж 


Zarząd teatru prowadzi intenden- 
tura teatrów nadwornych, która wszel- 
kie do rozporządzenia jej pozostającesiły 
i środki nowemu teatrowi oddała. Za- 
rząd jednak artystyczny leży w rękach 
komitetu, do którego należą najwybit- 
niejsi artyści. uczeni i przyjaciele tea- 
tru w Monachium, wszyscy złączeni 
jedną myślą stworzenia jakiejś nowej 
formy. 

Jak już przed tem zaznaczono, 
zadanie częściowo tylko się udało, 
teorye, w broszurkach i książkach re- 
formatorów publikowane (i dlatego ich 
nie streszczamy), tylko w części rzeczy- 
wistości odpowiadają—to jednak wcale 
nie umniejszonem jest znaczenie tego 
ważnego etapu w pochodzie ku мотсе- 
ти teatrowi. 


Arnold Schifman. 


Storczyki. 


Blade storczyki się żalą, 

Że niema żalić się komu: 

Bo one tylko się palą 

I wykwintnym, wyziębłym domu. 


Sród mis japońskich opalu, 
Nad kartą Verlaina tomu, 
Blade storczyki się żalą, 
Że niema tulić się komu. 


Co w nich naturą, to falą 
Wraca, chcąc życia i sromu: 
Blade storczyki się żałą, 

Że niema płonić się komu. 


Szłuczność, maniera, jak stalą, 
Ziębią je—aż do atomu; 

Blade storczyki się żalą: 

Niema wypłakać się komu! 

JÓZEF KOŚCIELSKI. 
| an лона s) 


Zakopane w Sierpniu. 


Karty polskie. 


Pomimo, iż uznanie pierwiastków 
indywidualnych w ogólnym rozwoju 
artyzmu, zarówno w malarstwie, zwa- 
nem „sztuką stosowaną“, jak i we wsze- 
lakich innych sztukach, jest bez za- 
przeczenia czynnikiem wielce pożąda- 
nym a cennym, przedewszystkiem wio- 
dącym do ożywienia świętego ognia 
w sferach twórczych piękna: nie od 
rzeczy będzie, jak sądzę, nie gardząc 
tem, co kiedyś zrobiono, mimo czci dla 
własnej samodzielności, choć pobieżnie 
okiem rzucić a rozejrzeć się, jakiemi też 
to szlaki chadzała owa sztuka w prze- 
szłości naszej? 

Można to uczynić przez prostą 
ciekawość, wyłączając praktyczny cel 
naśladownictwa dróg, nie wyrzekając 
się przecież zupełnie korzyści moralno- 
artystycznej natury, jeśliby owe choć 
w małym stopniu zdobyć się udało, 
bez urazy osobistych przekonań twór- 
ców dzisiejszych, lub w ogóle ich kie- 
runków. 

Zajmującem może będzie spostrze- 
żenie, iż Grecy starożytni w sztuce 
zdobniczej szli podobnemi szlakami, 
jak... nasz lud w Łowickiem księstwie, 
dajmy na to, a zapewne i lud wszelki 
w ogóle. 

Na wazach greckich ozdobnych 
spotykamy rysunki całych scen z mi- 
tologii, kultury wierzeń, która przecież 
tak ściśle związana była z ich obycza- 
jami życiowemi, iż sceny owe można 
prawie całkowicie brać, jako wręcz oby- 
czajowe. 

Dziewczęta z okolic Łowicza bez 
żadnych wskazówek lub nauki zaczęły 
stosować w wycinankach sceny całe 
ze swego życia wiejskiego, a chociaż do- 
myślić się łatwo, iż mniej jest w ich 
obrazach naiwnych wdzięku i piękna 
skończonego, niż u Hellenów starożyt- 
nych, to przecież jest widocznem, że 
droga, jaką sobie w tej młodej sztuce 
obrały, jest {а sama. Oto dziwny zwią- 
zek w umysłowości ludzkiej dwóch 
kultur; jednej, skończenie wysokiej, z dru- 
ga— pierwotną. 

O stosowaniu w sposób podobny 
tegoż wątku obyczajowego w zdob- 
nictwie wspomina też wielce czuły na 
formę i barwę a potężny artysta nasz... 


W. ks. XII „pana Tadeu- 
sza“ wprowadza na stcł biesiadny 
w czas uczty, wydanej w Soplicowie na 
cześć generalicyi armii polskiej, piękny 
serwis porcelanowy. Serwis ten zdob- 
ny był motywami, malującemi obycza- 
je szlachty naszej. 


Mickiewicz. 


Cóż przedstawiają? —goście pytali ciekawi. 
Zaczem Wojski podnosi laskę i tak prawi: 
(Tymczasem podawano wodkę przed je- 
dzeniem) 
„Za mych wielce mościwych panów po- 
zwoleniem: 
Tepersony, których tu widzicie bez liku, 
Przedstawiają polskiego historyę sejmiku, 
Narady, wotowanie, tryumfy i waśnie; 
Sam tę scenę odgadłem— i państwu objaśnię* 
it. d 


Oto więc także droga  zdobni- 
ctwa na tle obyczajowości i życia. 
Droga, ze wszech miar godna uznania 
i uwagi dzisiejszych artystów. 

Po niej idąc, moglibyśmy obec- 
nie naprz. tworzyć zdobnictwo z dzie- 
jów wrzenia, które niedawno przeży- 
liśmy, dając przyszłym pokoleniom po- 
ważne i może więcej zajmujące a pięk- 
niejsze dzieła, niżeli wiele dzisiejszych 
beztreściwych „dekadencko-secesyjnych* 
motywów, okrzyczanych i przekizycza- 
nych. 

Ale jest to, zastrzegam się, mój 
osobisty sposób widzenia sprawy, któ- 
rego nikomu nie narzucam. Że jednak 
wedle prawideł wyżej przytoczonych 
prowadzono u nasw przeszłości „sztu- 
kę stosowaną*, nie zowiąc jej nawet 
uczenie tem mianem i nie reklamując 
jejtak, jak się to dziś czyni, mogą słu- 
żyć, jako dowód, karty do gry: stare 
karty polskie, których podobizny w kil- 
kunastu wiernych kopiach tutaj po- 
dajemy. 

Będą one dowodem nie legendar- 
nym już, jakim rozumie się jest ów 
serwis Wojskiego, powstały w wyobra- 
2пі genialnego wieszcza-artysty, lecz 
dowodem zupełnie rzeczowym, dają- 
cym nam jasne pojęcie o szlachetno- 
ści a dostojności dążeń naszych daw- 
nych zdobników z minionej przeszłości. 

Dziesięć pierwszych kart z epoki 
Stanisł. Augusta dają nam pełne cha- 
rakteru (a może, co jest prawdopodob- 
nem, portretowane) postaci szlachty, 
panów i służby dworskiej. Figury te 


oraz szczególnie odzież ich—dla ko- 
stiumologa czy malarza historycznego— 
to skarby. 

Znajdujemy w nich nawet niektó- 
re drobne szczegóły sposobów nosze- 


nia szat owoczesnych dość ważne. 
Oto dowiadujemy się np., z jaką fantazyą 
i w jaki sposób zawieszano na rapciach 
szable; na jednej więc widać rapcie, 
spuszczane z pod spodu pasa szerokie- 
go, którym opasywano się na wierzch, 
na innych jest toż samo z odmianą 
jednak, gdyż rzemyki czy taśma rap- 
ciów przełożona jest na wierzch pasa, 
i zwisają one nazewnątrz na samym 
pasie. Mały szczegół, dla malarza je- 
dnak nie bez wartości. 

Karta № 3 przedstawia postać nie- 
zmiernie interesującą Zaporożca, które- 
go ubiór, wobec bardzo nielicznych 
danych, w malarstwie z owych czasów 
pozostałych, jest dokumentem kostiu- 
mowym historycznym ogromnego zna- 
czenia. 

Otóż zaporożec ów ma łeb golo- 
ny obyczajem kozackim, a z pod czap- 
ki o formie, którą pierwszy raz się tu 
poznaje, zwiesza mu się „osełedeć*. 
Czapka owa barwy żółtej z obramowa- 
niem dolnem wązkiem w barwach prze- 
miennych, czerwonej i żółtej, godna 
oka malarza. 

Dalej ma on na sobie żupanik 
granatowy, z kołnierzem skromnie wy- 
łożonym, wązkim czerwonym. Ale co 
najważniejsza rzecz, a nigdzie w obra- 
zach nie widziana, to to, iż ów żupan 
od pasa wpuszczon jest w szarawary. 
Przecież żaden malarz nie pozwoliłby so- 
bie na tak zuchwały szczegół zwyobraźni. 

Jest to więc dokument stroju ści- 
śle historycznie prawdziwego: szara- 
wary czerwone, jak powiadają rusini, 
„w czorne тоге“ i godne też uwagi 
buty żółte, z cholewą krótką, u góry 
szerszą. 

Figura № 4 przedstawia także ko- 
zaka, co poznajemy jedynie z osełed- 
ca, zwieszającego się 2 pod takiejże 
czapy, nieco ozdobniejszej, gdyż i do- 
łem Dbramowanie jest pąsowe i cała 
czapka w pasy pionowe tegoż koloru 
naprzemian z żółtemi i szaremi. Ten 
mołojec okrył się burką żółtą (może 
w barwie sukna wielbłądziego), u któ- 
rej kaptur i potrzeby na przodzie 
pąsowe. 

Bardzo ciekawą jest też figura 
karty № 5: kozak dworski pokojowy— 
teorbanista. 


Tańczy, jednocześnie grając; a tań- 


czy oczaj dusza tak ogniście, że mu 
się osełedeć jego rozstrzępił i widać 
go aż po obu stronach łba golonego. 
Odziany w żupan ukraiński barwy 
jasno-brązowej, pas granatowy i buty 
czerwone. 

Zajmującym jest instrument, który 
tu widzimy: teorban o krótkiej szyi 
ze wstążkami. 

Właściwie, chcąc być ścisłym, na- 
leży mi się poprawić. Nie jest to teor- 
ban, lecz ban dura, narzędzie muzyczne, 
używane przez kozaków, o czterech 
strunach. 

Postać ta kostiumowo nie przed- 
stawia typu nowego i tak ciekawego jak 
poprzedni, ważną jest przecież, jako 
przypomnienie, jacy to bywali owi dwor- 
scy kozacy naszej szlachty i jak dya- 
belskim rządzili się animuszem. 

Oto kozak taki nie tylko że wy- 
skakiwał z szatańskiemi „prysiudami* 
tropaka, lecz w pląsie onym i grał so- 
bie sam na bajecznie trudnym instru- 
mencie, bo na trzydziesto strunnym 
teorbanie,i do tego jeszcze Śpiewał. 

Ta więc karta przedstawia doku- 
ment obyczajowego poniekąd znaczenia. 

Pozostałe wyobrażają typy szlach- 
ty i panów, postaci, pełne charaktery- 
styki głów zarówno, jak i stroju, jak 
karta № 2: magnat w delii czerwonej, 
podbitej rysiami. 

Pozwolę sobie przytoczyć tu sen- 
tencyę, wypisaną na jednej z kart od- 
miennej seryi, jakkolwiek tekst ten nie 
wiąże się ze sprawą malarstwa. 

Czterowiersz ku zachęcie graczów 
па siódemce żołędnej: 


= ZEE 0 


Będzieszli miał gryzoty, 
Skocz dokart i ochoty, 
Te frasunki hamują 

I dobrą myśl sprawują.(?) 


Mamy tu jeszcze sze- 
reg kart nie mniej zajmu- 
jących, choć może śwież- 
szej daty. Dopatrzyć się 
wszakże w nich a wysnuć 
można nie tylko wątek 
obyczajowy lecz już wprost 
nawethistoryczny. Szcze- 
gólnie z dwóch pomię- 
dzy niemi. Co dziwna, kar- 
ty te są drukowane i obe- 
cnie w Petersburgu i, jak- 
kolwiek dla tego nie po- 
siadają wartości szczegól- 


nej dla zbieraczów starożytników, jako 
łatwe do nabycia, to przecież są bar- 
dzo uwagi godne. 

Są to karty, których fabrykę skon- 
fiskowano pewnie w czasach nie daw- 
nych i przeniesiono z Warszawy do 
Petersburga, a pochodzić mogą, jak się 
zdaje, z r. 1799 lub z wczesnej epoki 
Stanisławowskiej, więc może, sądząc 
z jednej zwłaszcza, № 1, 2 г. 1800. 
Wszakże, jakkolwiek na pierwsze spoj- 
rzenie spotykamy tu mało tak wybit- 
nie polskich figur jak w poprzednich, 
po bliższem zbadaniu dostrzedz w nich 
można obrazy ściśle ideowo polskie. 

Jest tedy na jednej № 8: Orzeł, 
okryty sławą pod piramidami! Cho- 
ciaż tu orzeł ten jest czarnym, jest on 
przecież z pewnością naszym orłem 
polskim, białym, został tylko na taki 
posępny kolor przemalowanym; widać 
to jasno, gdy się zważy, iż nie było- 
by poprostu sensu przypuszczać, aby 
sasi owocześni, drukujący te karty 
w Warszawie i podający obok scen 
polskich wiele niemieckich. dawali, ot 
tak sobie bez powodu, orła francuzkie- 
go. A nie jest też pruskim ten ptak, 
boć niemcy pod piramidami nie wal- 
czyli. 7 tego więc wypada: że siedzi 
oto na drzewie laurowem (które zdo- 
był także i w Egipcie) orzeł biały. 

Ale następna karta № 9 posiada 
jeszcze jaśniejsze piętno wątku histo- 
rycznego, a stanowić może kostiumolo- 
giczne wskazówki stroju Zaporożców. 

Obrazek ten w naiwnym, lecz 
bardzo wyraźnym rysunku, przedstawia 
rzecz niezwykłą. Oto, ni mniej, ni 
więcej, tylko rozpacz ko- 
zaków Zaporozkich po stra- 
cie Siczy. 

Składa się ta scena 
z dwóch tylko figur bar- 
dzo wymownych, bo oto 
jeden kozak, klęcząc ze 
czcią przed złożonemi na 
ziemi znakami swojego 
wojska, buńczukiem i pro- 
porcem, zakrywszy dłońmi 
oczy, płacze, drugi zaś na- 
przeciw onego, w odmien- 
nym cokolwiek ubiorze, 
składa na ziemi te drogie 
znaki; niestety, rękoma,oku- 
temi w łańcuchy. Obadwaj 
oni pozbawieni są wolności, 
co artysta wyraził jasno, 
iż ręce obudwu skuto łań- 


Historycznej istotnie treści 
tego obrazu dopełniło oddalenie, w któ- 
rem widać na „kureniu siczowym* za- 


cuchami. 


tkniętą chorągiew z orłem rosyjskim 
z czasów Katarzyny; atakże i ten szcze- 
gół, iż obie postaci są bez żadnej broni. 

Jako przyczynek do stroju koza- 
ków zaporozkich, ta w najnaiwniejszym 
rysunku bazgrota posiada duże znacze- 
nie, a pod ręką artysty wytrawnego 
służyć może, jako niemylny a zasa- 
dniczy materyał prawdziwie malowni- 
czego a wiernie historycznego stroju. 

Inne karty są zdobne w sceny 
obyczajowe owoczesne. Widzimy więc 
na jednej niedźwiednika z „misiem*, 
wspiętym na dwóch łapach. 

To znów-gracza zaciekłego w po- 
staci małpy, w niemieckim kapeluszu 
i kubraku, w bardzo  nieprzyzwoitej 
pozycyi, bo aż.. w chwili oddawania 
długu naturze!.. z kartami jednak 
w garści, któremi zabawiał się tak nie- 
przerwanie nockę całą, aż do wschodu 
złocistego słońca. 

Są też wojacy owocześni i w sas- 
kich, i w polskich strojach, są i inne 
figury owej epoki brukowe, rozwesela- 
jące rozhulaną stolicę. 

Oto szwoleżer (także trochę prze- 
malowany, jako ów orzeł). odpoczywa- 
jący рой dziesiatką winna, a więc 
pod krzakiem winogradu, popija wę- 
grzyna z flaszy. Lancę swoję z pro- 
porcem (też odmienionym w barwie) 
oparł o ów krzak. 

W całości stanowią te pamiątki 
przeszłości przyczynki do rodzaju 
„sztuki stosowanej", bardzo miłej—i po- 
mimo wielkiej niezdarności druku i ry- 
sunku, w swojej szczerości prostej da- 
rzą nas, obok przyjemnego dla oka or- 
namentu, poważną rozkoszą estetyczną 
i ideową. 

Na zamknięcie powyższego szkicu 
o przeszłości pozwolę sobie przytoczyć 
znamienną wielce uwagę i pojęcie, jakie 
miał w tych sprawach John Ruskin, 
ów wyjątkowo czuły a utalentowany 
estetyk, mianowicie: iż wszelkie twory 
ludzkie zdobnicze, nie oparte na wątku 
natury, lecz wymyślone i powstałe 
z wyobraźni ludzkiej w abstrakcyjnych 
motywach, są zawsze brzydkie. 

Innym razem może uda mi się 
zapoznać czytelników z kartami Piwar- 
skiego i Rustema, wielce dzisiaj cenio- 
nemi, a bardzo już wielkiej rzadkości. 


SŁ Masłowski. 


WIEDŹMY. 


Dramat w I scenie. 


NIENAWIŚC. 
ZEMSTA. 
ROZPUSTA. 
MEFISTOFEL. 
ZŁUDZENIE. 
CIERPIENIE. 
Północ. Szaleje burza). 


(Pustkowie. Parno. 


MEFISTOFEL (mówi patetycznie). We- 
zwałem was wszystkie tu, śród łysków 
i gromów piekła. Sknuć musimy spisek, 
największy bunt, jaki był na ziemi. Ina- 
czej czeka was śmierć. 
NIENAWIŚĆ. Nas, nieśmiertelne — 
śmierć? Ha, ha. Szczekasz, pieski synu. 
ROZPUSTA. Kto w stanie uśmiercić 
nas? (do Nienawiści) Powiedz, starucho 
krwawooka. Kto mnie uśmierci, kto? 
ZEMSTA. Strach paszczęką chycił 
cię za kozie łydki, dzwonisz zębami, filu- 
cie, choć grzeje ciepła parność twoje kości. 


MEFISTOFEL.  Gwiżdżę na ciebie, 
ryŻobroda szelmo, ja demonarcha. Dzis 
prawdę mówię, choć często łgę. 71 dużo 


Człowiek uprzykrzył 
sobie nierządy nasze. Zwołał wielki roz- 
jemczy sąd, postanowił wytępić nas na 
wieków wiek. Postanowił Sprawiedliwość, 
Równość, Pokój na tym świecie... 

NIENAWIŚĆ. Na tym gigantycznym 
gnojowisku, ha! Miałybyśmy ulęknąć się 
tych pieluszych noworodków my, stare, 
jak noc... Hi, hi, hi. 

MEFISTOFEL. Żeście stare, — zgrzy- 
białe macie łby. Odwieczne tryumfy wa- 
sze nad ludzką dolą zaślepiły was. Czło- 
wiek coraz mędrszym się staje. 

ROZPUSTA. А do czego my, hi, hi, hi? 
by mądrość jego ogłupiać. 

NIENAWIŚĆ. A do czego my, hi, hi, 
hi? A do czego ja,iona, i ta trzecia? A ta 
do czego, co na boku siadła, milczący ka- 
mień, Rozpacz, wykonawczyni posępnych 
roków naszych, codzienny gość przy bie- 
siadnym stole ich życia?... 

MEFISTOFEL. Dawniej było ich 
mniej, dziś ogromy: zdławią was od ręki. 

ZEMSTA. Zapomniałeś, czarci synu, że 
im ich więcej będzie, —kainów więcej, a ży- 
wot nasz weselszy. lch ocknienia pójdą 
zawsze na skręcony łeb. Ich rozjemcą po- 
zostanie krew. | 

NIENAWIŚĆ. A może oni właśnie tu 
przysłali cię, żebyś nas bałamucił i zaprzą- 
tał żywot niepotrzebnie. 

ZEMSTA. Rozpuściłeś ozór, jak dzia- 
dowski bicz. Dostaniesz abszyt od nas 
na długo. Tyś nam już niepotrzebny. 
Póki ciemny był lud i w nędzy kupy się 
dzierżył, trzeba nam było machlarza, żeby 
go tumanił i robotę nam ułatwiał. Dziś 
im światlej w mózgach— sam to rzekłes— 
bez ciebie się obywają, i drwią, spleśniały, 
zawiedziony karyerowiczu. 

NIENAWIŚĆ. Chyba, że weźmiesz 
na się skórę Spartakusa, by zgubić ich do 
reszty. 

MEFISTOFEL (oburzony). Ja, dema- 
gogiem. Ja, wróg zgubnego Światła, od- 
wieczny syn błogich ciemności, miałbym 
skazić szlachecki indygenat mój, ahaha! 

ROZPUSTA. Dlatego właśnie, ośle 
dardanelski, że my nie swędramy się 
w retrogradnym ogonie, a suniemy przod- 
kiem, —mamy raźny żywot ту dziś kultu- 
ralne. 

MEFISTOFEL (zqgorszony). О, tempo- 
ra, о, mores. O, kakocholio, o, kakodemo- 
nio! Wasze aroganckie sofizmaty... Je- 
stem protomedykus, znam wszystkie ich 


broiliśmy na ziemi. 


dolegliwości i łacińską kuchnię. Strofan- 
tem zmocniłem ich serca, a bromatem mózgi 
i zrobiłem głupstwo, —uzdrowieni przypo- 
mnieli sobie: gdy was kochanek Pandory 
wypuścił z Puszki przeznaczeń ludzkich 
i rozlazłyście się po świecie na ich prze- 
kleństwo, przypomnieli sobie dziś, że na 
dnie jej pozostała na ich szczęście... 

WSZYSTKIE (przerywają z wsciekło- 
ścią). Со? Kto? 

MEFISTOFEL. Nadzieja... 

(wszystkie pobladły). 

MEFISTOFEL. 1 ona niedługo ziścić 
się ma, -dlatego przestrzegłem i błąd na- 
prawić pragnę. 

NIENAWIŚĆ (chryta się szponami za 
głowę, włosy rwie i zatacza, jak pijana, 
w okół... Po chwili, nagle, staje z drapież- 
nym śmiechem na twarzy, klaszcze w dłonie 
i woła w dał). Hej, ty! Zjaw się, pójdź tu, 
dyablę weneckie, pocieszny bałamucie, ty 
miłe ladaco, na tu, na! 

(Śród świetlanych promieni i uroków słychać 
w powietrzu furkanie). 


WSZYSTKIE (prócz Nienawiści). Co 
to? Kto to? 
NIENAWIŚĆ. Różowopióre ma skrzy- 


dła i anielską twarz, jak cherubin. Ustać 
na ziemi nie może, brak mu nóg i po- 
śladków, skazany na wieczne fruwanie nad 
światem. 

WSZYSTKIE. 

NIENAWIŚC. 

WSZYSTKIE (szydzą). Złudzenie. 

ZŁUDZENIE (którego oczy anielskie 
zapaliły się gniewem). Straszne! w pier- 
siach waszych serce nie kołace, źrenice 
wasze bez jednej łzy nad niedolą ludzkiej 
doli. Do łona mego garną się. jak niemo- 
więta bezradne do matki, do mnie lgną, 
bo cierpią. Kocham ich... Wiedźmy, ży- 
wot wasz długi, zło mocne. Ale przyj- 
dzie ostateczny obrachunek z wami, musi 
przyjsć. Wtedy zagłada wam, im wy- 
zwolenie! 

WSZYSTKIE (śmieją się bez litości). 

CIERPIENIE (kładzie się na ziemię, 
opiera na przednich łapach i ziewa, ukazu- 
Јас białe kły), Snu mi daj, Złudzenie, od 
doby stania się światła na mgnienie oka 
nie zdrzemnąłem się. Muszę czuwać. Daj 
im zadowolenie wieczne i spokój—a pomrą 
z nudów. Życie ich —walka ze mną, więcej 
nic. Cierpiał ich Zbawca,—czy godniejsi 
od Niego? Jestem i trwać nie przestanę. 
Kazano mi być. 

ZŁUDZENIE (2 rozpaczą). Kto kazał? 

CIERPIENIE (nie odpowiada...) 

Daniel Zgłiński. 


LA. 


„Eddie” czuwa. 


Katastrofy we francuskiej flocie 
wojennej. 


Kto on, kto to? 
Złudzenie... 


Telegramy z Paryża doniosły, że 
ponowne wybuchy na francuskic' okre- 
tach wojennych wywołały dymisyę mi- 
nistra marynarki, Thomsona. 

Przed wojną 70-go roku z wyso- 
kości trybuny parlamentarnej rozległo 
się we Francyi trwożne pytanie: som- 
mes nous prêts? Na co ówczesny mi- 
nister z pewnością siebie odparł: ион 
sommes prêts. 

I rzeczywiście, kraj i armia były 
gotowe do wojny, to znaczy, były go- 
towe do wszelkich wysiłków, do wszel- 
kich ofiar. Stare Iwy z pod Sewasto- 
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pola, z pod Solferino i Magenty, mło- 
de lwiątka, zebrane ze wszystkich czę- 
ści Francyi, a nawet algierscy turkosi 
i żuawi złożyli tysiączne dowody bo- 
haterskiej odwagi. 

A jednak, pomimo ich męztwa, 
pomimo zalet i doświadczenia takich 
wodzów, jak marszałek Mac-Mahon, 
"generał Bourbaki i inni, Francyę spot- 
kała klęska, jakiej nie zaznała ona od 

1815-go roku. 

Dziś powód straszliwego rozgro- 
mu wojsk francuskich nie jest już dla 
nikogo tajemnicą. Wiadomo, że wszy- 
stkie porażki były następstwem niesły- 
chanego rozprężenia w administracyi, 
karygodnego nieładu w intendenturze, 
w sztabie generalnym, zarządach in- 
żynieryi i artyleryi. Uczestnicy woj- 
ny —- Deroulede w swych Feuilles de 
route, de Cassagnac w ogłoszonych 
po jego śmierci pamiętnikach—stwier- 
dzają tę samą prawdę. Żołnierze wal- 
czyli z podziwu godną pogardą śmier- 
ci i dziesiątkowani przez nieprzyjaciela 
ginęli, lecz nie ustępowali. Nie tylko 
synowie, lecz nawet pasierby Francyi, 
algierscy arabi w łamanym francuskim 
języku odpowiadali nawołującym do 
odwrotu oficerom: souave jamais recu- 
ler! *) i—ginęli co do jednego. 

Ale sztab generalny nie posiadał 
dokładnych map topograficznych, i wo- 
dzowie, wydając bitwy, działali naoślep; 
intendentura nie potrafiła zgromadzić 
na czas zapasów żywności i amunicyi, 
których brak dawał się odczuć na każ- 
dym kroku. Wreszcie artylerya fran- 
cuzka znajdowała się w nader opłaka- 
nym stanie: pod Sedanem, pod Metzem, 
a nawet pod Paryżem wojsko francu- 
skie stało, jak bezbronne stado, pod 
straszliwym ogniem nieprzyjacielskim 
i, zasypywane gradem żelaza, mogło 
tylko ginąć z honorem, lecz nie bro- 
nić się, gdyż francuskie armaty nie 
donosiły kul do nieprzyjacielskich po- 
zycyi, granaty wybuchały i padały 
wpół drogi, niedosięgając szeregów 
niemieckiej armii. 

Dziś, kiedy widmo wojny znów 
zawisło nad Francyą, kiedy Kapral- 
Lohengrin **) groźnie pobrzękuje sza- 
blą, patryoci francuzcy znów z niepo- 
kojem powtarzają historyczne pytanie: 
sommes-nous prêts? , 

1, wspominając dzieje kampanii, 
która przyprawiła Francyę o utratę tro- 
nu, zapytują, czy historya nie powta- 
rza się. | 

I dziś bowiem można być pew- 
nym, że żołnierze i obywatele spełnią 
swój obowiązek; wojska trzeciej repu- 
bliki nie ustąpią w odwadze bohate- 
rom z pod Almy i Inkermanu; można 
być pewnym, że nawet w najzajadlej- 
szych antymilitarystach zbudzi się żoł- 
nierz i patryota. Ale czy osobista od- 
waga i zdolności przywódców, męztwo 
i sprawność armii nie pójdą na marne 
wobec dezorganizacyj w odnośnych 
zarządach? 

Niestety, trudno pozbyć się obaw 
w tym względzie. Zbyt niepokojącem 
*) Żuaw nigdy się nie cofa. 

**) Tak nazwał Anatol France Wil- 
helma ll-go za jego militarno-muzyczne 
gusta. 


Krążownik francuski „Patrie” (uszkodzony), Justice (uszkodzony) i Suffren (uszkodzony). 


signum jest to, co dzieje się od lat 
kilku w marynarce francuskiej. która 
stała się ostatnio terenem ciągłych 
wypadków i katastrof. Nawet nieprzy- 
jaciel w walnej bitwie nie potrafiłby 
zadać jej takich strat, jakie poniosła 
w czasie pokoju z powodu licznych 
katastrof. Dość powiedzieć, że 1904-go 
roku zniszczone lub silnie uszkodzone 
zostały trzy krzyżowce, z których je- 
den /ćwa najnowszego modelu, jedna 
wojenna łódź transportowa, dwa statki 
podwodne, które poszły na dno wraz 
z załogą. wreszcie mniej silnie uszko- 
dzone zostały trzy krzyżowce oraz 
t. zw. mavire-ócole, statek, służący do 
ćwiczeń próbnych: Couronne. Ostatnia 
katastrofa miała miejsce na krzyżowcu 
Latouche Tréville, pociągając znów 
za sobą kilkanaście ofiar. 

A ponieważ wbrew twierdzeniu pew- 
nego һитогуѕіү, trudno przypuścić, 
aby Posejdon był Prusakiem i wsku- 
tek tego zsyłał na francuską flotę cią- 
głe nieszczęścia, przyczyny katastrof 
szukać musimy w niedbalstwie mini- 
steryum marynarki. Zresztą świadczy 
o tem szereg okoliczności, towarzą- 
szących katastrofom. Tak np. krzyżo- 
wiec Chansy wpadł na skałę na wo- 
dach indo-chińskich, gdyż sternik nie 
posiadał dokładnych map morza, krzy- 
żowiec najnowszego typu, /óna został 
niemal doszczętnie zniszczony przez 
wybuch prochu, gdyż prochownia nie 
była dostatecznie zaopatrzona przeciw 
działaniu słonecznych promieni. Po 
zatonięciu podwodnego statku Farfa- 
det, chluby i nadziei francuskiej floty, 
okazało się, że w głównym porcie wo- 
jennym na afrykańskiem wybrzeżu, Bi- 
тепе, brak najelementarniejszych środ- 
ków ratowniczych, wskutek czego do- 
piero po sześciu dniach udało się wy- 
dobyć statek wraz z załogą — oczywi- 
ście już nieżywą—na powierzchnię mo- 
rza. Na krzyżowcu Jeanne-d'Arc pan- 
cerze (cuirasses) okazały się tak źle 
przystosowanemi, że w dwa tygodnie 
po wypuszczeniu z warsztatów i wy- 
płynięciu na marokańskie wody pance- 
rze rozluźniły się, i okręt musiał wra- 
cać do warsztatów. Analogiczny wy- 
padek miał miejsce z najnowszym krzy- 


żowcem Suffren, który na pełnem mo- 
rzu „zgubił* wielką śrubę okrętową. 
Najsmutniejsze światło rzuca je- 
dnak na całą sprawę katastrofa na stat 
ku Couronne. D. 12-go sierpnia na 
statku tym podczas strzelania pękło 


działo, przyprawiając dziewięciu ludzi 
o śmierć, a dwudziestu o kalectwo 
i rany. Ponie- 
waż wypadek 
ten doprowadził 


liczbę ofiar 
ludzkich do 
dwustu i był już 
trzecim w tym 
rodzaju, zanie- 
pokojona prasa 
poczęła stanow- 
czodomagać się 
poważnego śle- 
dztwa. l oto o- 
kazało się. że 
już w 1904-ym 
r. podobny wy- 
padek miał 
miejsce па krzy- 
żowcu(rnevdon, 
i wydelegowa- 
na podówczas 
komisyatechni- 
czna ustanowi- 
ła, że po kilku 
wystrzałach w 
armatach pe- 
wnegotypuwy- 
twarza się gaz, 
który —oilewy- 
buchnie w chwi- 
linabijaniadzia- 
ła wywołuje 
przedwczesną 
eksplozyę ła- 
dunku, a co za 
temidzie— pęk- 
nięcie działa. 1 
od tego czasu, 
t.j. od czterech lat, nie przedsięwzięto ża- 
dnych środków celem zapobieżenia wy- 
buchowi gazów. Przez cztery lata ra- 
port komisyi spoczywał w głębi mini- 
steryalnych archiwów, a w ciągu tego 
czasu kilkakrotnie miały miejsce eksplo- 
zye armat tego modelu. Trzeba było 
dopiero ostatniej katastrofy, która po- 


Karykatura b. ministra 
marynarki Pelladana. 
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ciągnęła za sobą tyle ofiar w ludziach, 
aby przypomnieć ministeryum o istnie- 
niu tego raportu. 

Francuzka opinia publiczna słusz- 
nie niepokoi się podobnym stanem 
rzeczy; słusznie oburzają się francuzcy 
patryoci na marnowanie olbrzymich 
środków materyalnych i lekceważenie 
życia francuskich marynarzy; słusznie 
domagają się, aby statki wojenne, na 
budowę których wydaje się 120 milio- 
nów franków rocznie, szły ма wodę, 
lecz nie pod wodę. 

Zresztą idzie tu nietylko o pie- 
niądze, nietylko o życie synów Fran- 
cyi; inny, bardziej jeszcze ważny 
wzgląd, przejmuje niepokojem umysły 
patryotów. 

W obecnej chwili horyzont poli- 
tyczny zaciemnia się coraz bardziej, 
widmo wojny unosi się nad Francyą, 
gdyż wobec niemieckich prowokacyi 
dyplomacya francuska doszła w ustęp- 
stwach do tej granicy, której przejść 
jej niewolno pod groźbą hańby. To też 
konflikt zbrojny może wyniknąć każ- 
dej chwili, a w konflikcie tym poważna 
rola przypadłaby w udziale marynarce. 
Znów więc w caełj grozie nasuwa się 
złowieszcze historyczne pytanie: som: 
mes-nous prêts? 

[ dla nas, choć tylko widzów, py- 
tanie to nie jest pozbawionem wagi. 
Wszak nowy rozgrom Francyi oznaczał- 
by nieograniczony wzrost krzyżackiej 
potęgi, ich buty i pychy. W razie 
zwycięstwa zakusy Prusaków nie zna- 
łyby żadnej tamy. 

Ale nawet w pesymizmie i oba- 
wach należy unikać przesady; nie na- 
leży zapominać, że po za Francyą 
stoi Anglia z jej wszechpotężną flotą. 
Eddie veille *), jak pocieszają się fran- 
cuzcy patryoci z kabaretów. 

J. Huzarski. 


Wieża św. Marka w Wenecyi. 


Dawna wieża miała 99 metrów z ułamkiem, 

nowa będzie miała 100 metr. W stanie obe- 

cnym ma 49 metr. z ułamkiem. W środku wie- 

ży jest winda. Roboty prowadzi budowniczy 

z Medyolanu Gaetano Moretti. Około budo- 
wy pracuje stale 100 ludzi. 


*) Edzio czuwa. 


Z literatury. 


Artur Oppman (Or-Ot). Wybór poezyi. 

Wydanie nowe, zmienione i powiększone. 

Warszawa i Kraków. Gebethner i Wolff, 
1908, str. 300. 


Z wytwornego, nowego wydania 
poezyi sympatycznego pieśniarza wy- 
różniam przedewszystkiem liczny sze- 
reg utworów, poświęconych „Starej 
Warszawie“. Czynię to nie z racyi, 
iżby inne poezye zbioru mniejszej od 
wymienionych były wartości, lecz je- 
dynie ze względu, iż niepodobna sobie 
wyobrazić sylwetki ich twórcy inaczej, 
jak tylko na tle uroków staromiejskiej 
dzielnicy naszego grodu, na tle owych 
drogich pamiątek, które, urągając cza- 
sowi i katastrofom dziejowym, pozo- 
stały niememi, a wymownemi świad- 
kami zamierzchłej, miłej sercu polskie- 
mu przeszłości. 


Jest to i pozostanie znamiennym 
smutnych czasów naszych i szarej doli 
naszej objawem, że tylko jedna, jedy- 
na Warszawa 
wypiastowała 
w swoich mu- 
rach dwóch 
wielkiej miary 
poetów: Go- 
mulickiego i 
Oppmana, pie- 
śniarzy, któ- 
rych karty pi- 
śmiennictwa 
swojskiego za- 
liczają słusznie 
i zawsze zaliczać będą do krzewicieli 
kultu dla dawnej stolicy Mazowsza. 
Kraków np. chlubi się poetami krato- 
wskimi, lecz nie wypiastował poetów 
Krakowa. Toż samo Lwów, Poznań 
i Wilno... Warszawa natomiast ma w Or- 
Ocie i Gomulickim specyalnych, włas- 
nych poetów, ——poefów Starej Warszawy. 
Zestawienie ich obu ze sobą nie wychodzi 
na niekorzyść żadnego z nich. Łączy 
ich wspólna dla jednej bogdanki mi- 
łość, cechuje jednakie Бо :асімо myśli 
i fantazyi, przepych języka i rymo- 
twórcze mistrzowstwo. Jeżeli w arty- 
ście Gomulickim przeważa zaduma ba- 
dacza i historyka dawniejszych dz'ejów 
Warszawy, to natomiast znamienną ce- 
chą Or Ota jest rzewność i uczucio- 
wość rozmiłowanego w swym ideale 
staromiejskim kochanka. 


Artur Оротап (Or-0Ł.. 


Tym to właśnie specyficznym ry- 
som twórczości obu poetów zawdzięcza 
myślący i czujący nasz ogół głębsze 
zrozumienie owego wyjątkowo roman- 
tycznego stanowiska, jakie w rzędzie 
miast polskich zajmuje i zajmować bę- 
dzie zawsze starożytna stolica Ma- 
ZOWSZA. 


Nie należy wszakże do „dobrego 
tonu* chwalić wobec jednej pięknej 
niewiasty piękność niewiasty innej... 

Znajdzie się niewątpliwie sposo- 
bność do złożenia specyalnego pokło- 
nu i Gomulickiemu; obecnie wszakże, 
gdy śliczny tomik Or-Ota leży przed 
naszemi oczyma w nową przybrany 
sukienkę, jako synteza jego dotychcza- 
sowej twórczości, oddajmy na teraz 
należny hołd twórcy: „Starego Miasta*, 
„Warszawy w rymach*, „Za króla Sta- 
sia*, tworzących istotne perełki, nani- 
zane ręką artysty na złotą nitkę jego 

poetyckich natchnień. 

Wydanie zbioru Or-Ota stanowi 
uświęcenie jubileuszu ćwierćwiekowej 
twórczości poety. Jakkolwiek natural- 
nem prawem życiowem upływ czasu 
nie zawsze idzie w parze ze wzmaga- 
niem się i potężnieniem talentu, jak- 
kolwiek siła natchnienia poety ujawnia 
się w całej swej krasie w młodzień- 
czych jego objawach i słabnie z cza- 
sem, odtwarzając melodye, na znaną 
już śpiewane nutę: zbiór Or-Ota przy- 
nosi dowód temu aksyomatowi prze- 
ciwny... W miarę przybywania lat, 
talent twórczy Oppmana potęguje się 
i z rzewnych liryk młodzieńczych na 
temat pieśni o „złotowłosym paziu* 
wznosi się do spiżowych strof o „wol- 
ności ludów“, o „krzyżu z Olszynki“, 
o „Liście z Sybiru“, о tematach 
dźwięcznych słowem, potężnych myślą 
i rzewnych patryotycznym uczuciem. 
Talent poetycki Or-Ota jest talentem 
samorodnym, nawskroś oryginalnym 
i swojskim. W utworach pierwszo- 
rzędnych nawet poetów odzywa się 
niekiedy echo, przypominające pierwo- 
wzory obce. Z natury i nastroju twór 
czości, być może, iż OrOt zbliżony 
jest do Petoefiego. „Wolność“ i „mi- 
łość* były bogdankami węgierskiego 
pieśniarza. Za „miłość“ rad był od- 
dać—„życie*, lecz za „wolność“ go- 
tów był złożyć „miłość* w ofierze. 
W pieśniach Or-Ota brzmią te same 
hasła, dźwięczy ta sama nuta najwznio- 
ślejszych dla serca i ducha poety 
uczuć, a jednak w utworach jego nie- 
ma cienia naśladownictwa. Jestto du- 
sza nawskroś polska, karmiona tra- 
dycyą rodzimą, przejęta najgłębszym 
kultem dla świętości ojczystych. 1 to 
właśnie sprawia, że pieśni Or Ota bu- 
dzą w czytelniku oddźwięk współczu- 
cia i szczerej dla ich twórcy sympatyi. 


Alexander Kranshar. 


Arnold Schifman: „Pankracy August 1“. 
Powieść. nraków. Gebethner i Spółka. 

Satyra? Raczej żart satyryczny. Wesoła 
wyobraźnia nasuwa autorowi stary problem 
w nowej, ściśle fantastycznej szacie: od- 
wieczne instynkty człowiecze, tryumfujące 
na tle socyalnego przełomu, który zwiasto- 
wać miał zapanowanie raju na ziemi. 
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Rzecz — będzie się dopiero kiedyś działa, 
ale w opowieści Schifmana dzieje się już. 
„Stary porzadek“ burzuazyjny zwalił się, 
do władzy przychodzi zwycięska socyalna 
demokiacya, w kórej szeregach Pankracy 
jest najwybitniejszą indywidualnością. Trwa 
jeszcze okres likwidacyjny; dawne kółka 
w mechanizmie społecznym nie zdążyły 
stanąć całkowicie i wymiana ich na nowe 
odbywa się dopiero. Jest jeszcze czes 
„stawania się*, twórczego chaosu i nie- 
uniknionego rozprzężenia, które wynika 
z dwoistości systemu. Taka chwila wyma- 
ga silnej ręki i sprzyja ludziom, których 
powołaniem jest władza. Pankracy zostaje 
dyktatorem z misyą uporządkowania sto- 
sunków w młodem socyalistycznem pań- 
stwie. Ale na wyżynach trybun ludu do- 
znaje zawrotu głowy: słodycz piastowanej 
władzy przesącza go nawskroś i rodzi 
w nim dumne marzenia, które z początku 
podzieli tylko z najbliższymi, potem z ko- 
łem ślepo oddanych przyjaciół, wreszcie 
z grupą spiskowców, którzy w urzeczywi- 
stnieniu ambitnyci planów widzą bezpo- 
średnie dla siebie korzysci. Pankracy wysila 
cały swój dowcip dla zręcznego przeprowa- 
dzenia zamachu stanu i, unieszkodliwiw- 
szy najbardziej niebezpiecznych „fanaty- 
ków“ nowego porzadku, obwołuje się kró- 
lem — socyalistycznym. Otulony purpurą, 
zasiada na tronie, jako Pankracy August I, 
a dwoiste jego imię, rewolucyjne i króle- 
wskie, spaja, niby arka przymierza, dawne 
lata z nowemi. Tu obraz nabiera cech gro- 
teskowych. Świeży tron domaga się akce- 
syoryów, roztacza dokoła siebie splendor 
dworski, pospiesznie sypią się urzędy i ty- 
tuły, a wczorajsi wywrotowcy bez szemra- 
nia pozwalają spływać na siebie strugom 
łaski monarszej. Stara treść powtarza się 
w zmienionej nieco formie. Satyra kończy 
się wesołą sceną odwiedzin władcy mace- 
dońskiego, które zwiastują maryaż pomię- 
dzy latoroślą świeżej dynastyi „z łaski lu- 
du* i domem królewskim „z łaski bożej“. 
Opowieść Schifmana, napisana niezmiernie 
żywo, czyta się łatwo i z zajęciem. Pier- 
wotnie, jak autor zaznacza, była przezna- 
czona dla sceny i powiesciowa, a raczej 
felistonowa transkrypcya nosi na sobie du- 
żo cech utworu teatralnego: żywość dyalo- 
gu, specyalny charak er wiązania się scen 
i 1. d. cech, które pozwalają wnosić, że, 
jako rzecz sceniczna, „Pankracy August“ 
miałby niewątpliwe powodzenie. Ch. 


Stanisław Piechowski. „Za nią“. Kraków. 
Księgarnia ludowa Wojnara. 


Czytałem gdzieś, że pewien młody po- 
eta zwrócił się kiedyś do Her-dii z prośbą 
o napisanie wstępu do tom:ku poezyi, któ- 
ry pragnął wydać. Autor „Trofejów* po 
przejrzeniu manuskryptu odmówił spełnie- 
nia prośby. „Sonety pańskie są dobre, — 
orzekł — ale niedojrzałe, mogą mieć co naj- 
wyżej po trzy, cztery lata, gdy tymczasem 
sonet potrzebuje conajmniej lat sześciu, by 
dojrzeć zupełnie“. To samo można by po- 
wiedzieć o poezyach p. Piechow skiego: po- 
siadają one dużo uczucia, autor włada swo- 
bodnie trudną formą sonetu,ma bardzo szcze- 
re nuty w łączeniu nastroju z pejzażem, ale 
zbyt często jeszcze nagina treść do rymu, 
zwięzły kształt sonetu psuje przez niepo- 
trzebną orinamentykę wtrąconych zdań i sy- 
lab, a z obrazu nie wydobywa całkowiiej 
jego siły. Pomijając już taryfę lat, ustano- 
wioną przez Heredię, sonet rzeczywiście 
dojrzewa bardzo powolnie, musi być tiofe- 
jem, ale za to jeden tom wystarcza, by za- 
pewnić ich twórcy nieśmiertelność. 

Stefan Gacki. 


г wa 


PromienieRoentgena 


Z TRAGEDY! ŻYCIA. 


Po powitaniach przyjaźni rozpo- 
częły się wyrzuty przyjaźni: 

— Zajeżdżać do meblowanych po- 
kojów—wiesz to świństwo! 

— Mój kochany, albo mi tu źle?.. 

— Ale powinieneś był, powinie- 
neś był... zajechać wprost do mnie!. 
Dlaczegoś tego nie uczynił?!. 

Uczony zawahał się przez chwilę: 

— Mój drogi... mógłbym сі spra- 
wić subjekcyę... 

I przezwyciężając się, dodał ciszej: 

— Ożeniłeś się!... 

Nauczyciel roześmiał się: 

— A, zawsze... taki sam wróg ko- 
biet!.. 

Jakieś nerwowe drgnienie przebie- 
gło po twarzy uczonego, jakby echo 
rozczarowania niezapomnianego... 

— Ależ chyba zajść mogłeś... 
Zdziwiłem się, otrzymawszy list przez 
posłańca. Wzywasz mnie. Myślałem, 
żeś przyjechał chory... I w te pędy 
do dorożki. 

— Mój drogi... 
żony... Może coś... 

— Dziwaku! dziwaku niepopraw- 
пу!.. Przedewszystkiem żona moja jest 
aniołem... i przyjęłaby starego mojego 
przyjaciela z otwartemi rękoma... choć, 
prawdę powiedziawszy, za twoje trzy- 
letnie milczenie nie zasłużyłeś na to... 
A powtóre... nie zastałbyś jej w domu, 
bo dziś Niedziela... A co Niedzielę 
rano odwożę ją na pociąg... jeżdzi do 
matki do Milanówka... a ja oddaję się 
mojej robocie. 

— Nad czem pracujesz?.. 

— At, mam dział rzymskich i grec- 
kich starożytności do encyklopedyi... 
Wydawcy napędzają... Nie mogę ode- 
tchnąć... No! ale na jak długo przy- 
jechałeś do Warszawy?.. 


Nie znam twojej 


-— Na pięć.. dziesięć dni... Мат 
schedę odebrać... 

— Oho!.. duża? 

— Е(!.. dwa tysiące... po ciotce... 

— Pewne? 


— Ремпе!... adwokat pisał mi, że 
są jeszcze jakieś drobne formalności 


w hypotece... Suma niewielka... ale 
bardzo mi się przyda... Jadę do Lon- 
dynu... 

— Do Londynu?!.. A to po co?., 


Surowa twarz uczonego rozjaśniła 
się. Wyprostował się niby poczuciem 
dumy radosnej. I z wielkiem namasz- 
czeniem wyrzekł: 

— Jadę —— zaprezentować  królew- 
skiej akademii nauk mój wynalazek... 
— Оһо!... jesteś wynalazcą!... 

— Owoc trzechletniej nieustannej 
pracy.. Zamknąłem się, widzisz, na 
wsi... Wszystko, co miałem... wyda- 
łem na doświadczenia... Czasami do- 
chodziłem do szaleństwa... Dziwisz się, 
że nie pisałem do ciebie... Mój ko- 
chany... zerwałem z całym światem... 
Ach! co za męka!... Ale mam, mam 
nareszcie... 

Wzburzony chodził po pokoju... 

Doszedł do ogromnego kufra i ude- 
rzając weń palcami mówił z radością 
niemal dziecinną: 


— Tu są moje aparaty... i rozpo- 
«częte ogromne dzieło... Zobaczysz!... 
usłyszysz! 

— Jakiż to wynalazek?—rozpyty- 
wał nauczyciel, poruszony entuzyazmem 
uczonego przyjaciela. 

6 — Ва’ nie tak to łatwo ci wytło- 
maczyć... boś łacinnik. 

— No!.. ale coś chyba zrozu- 
miem... 

-- Mój drogi... udoskonaliłem fo- 
tografowanie za pomocą promien: Roent- 
ga.. Wymierzyłem stopień ich prze- 
nikalności... Na tem tle zbudowałem 
nową teoryę materyi... I piszę dzieło, 
w którem wypowiadam nowe poglądy 
teoryopoznawcze... 

-- Poczekaj!. . Miesza mi sięw gło- 
wie... Jak to jedno z drugiem?.. 

Uczony śmiał się: 

— At, łacinnik!... łacinnik!... Jakże 
ci to wytłomaczę popularnie?.. Uwa- 
żaj!.. Kiedy mówimy o realności świa- 
ta, to powołujemy się zwykle na do- 
świadczenia zmysłowe.. А za TOZ- 
strzygający uznajemy zmysł dotyku... 
Bo co się tyczy wzroku, który ucho- 
dzi za drugiego świadka realności 
świata zewnętrznego, to tu musimy 
przyznać, że ten świadek oszukuje nas 
tysiąckrotnie.. Kłamie nam perspek- 
tywę na płaszczyźnie zamalowanego 
płótna, stwarza iluzyę głębi i szeroko- 
ści.. Albo nadwrót. kradnie perspek- 
tywę, skraca przestrzeń pomiędzy przed- 
miotem i tłem, jeśli oku brak punk- 
tów do porównania odległości... Do- 
tyk ma być korektorem wrażeń wzro- 
kowych... najpewniejszym nauczycie- 
lem... А to jest głupstwo!... Dotyk 
łże nie mniej od wzroku... 

-— Dotyk łże?!—podskoczył nau- 
czyciel na krześle. 

— Tak jest! Dotyk nie poucza 
nas o gęstości ośrodka, w którym prze- 
bywamy. W normalnych warunkach 
nie wiemy nic o materyalności otacza- 
jącego nas powietrza, póki nas wicher 
nie wstrzyma naporem, albo nie po- 
pchnie... Dotyk jest wyrazem wsgled- 
nej gęstości naszej w stosunku do gę- 
stości otoczenia... W rzadkiem powie- 
trzu wyższych regionów  aeronaucie 
krew tryska przez wszystkie pory—nie 
może utrzymać się w nabrzmiewają- 
cem ciele... No! a gdybyśmy posia- 
dali ciało grubości stali i szybkość 
ruchu kuli działowej, przechodzilibyś 
my przez drzewo, przez mur, jak 
dziś przez powietrze, albo co naj- 
mniej—przez wodę... Mury rozstępo- 
wałyby się przed nami, ginąłby opór 
rzeczy, a zatem i sam dotyk!.. Do- 
świadczalibyśmy zaledwie wrażeń lek- 
kiego wysiłku, przechodząc na wylot 
przez kamienicę, przedarłszy się przez 
kilka jej ścian wewnętrznych... 

— No... trochę byśmy się przy- 
płaszczali... 

-— Sprawiałoby to nam lekkie za- 
żenowanie... jak chodzenie podczas 
mocnego wiatru, który dmie w naszą 
stronę i chłoszcze nas w twarz... 

— Ale jaki to ma związek z pro- 
mieniami Roentgena?.. 

Poczekaj!.. równie fałszywem, 
jak pojęcie twardości świata zewnętrz- 
nego, które przy hypotetycznem жш- 
ximum naszej gęstości, niweczącem 
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opór, dążyłoby do zera, —jest nasze pó- 
jęcie o przezroczystości... Póki znali- 
śmy tylko światło słoneczne, elektrycz- 
ne, gazowe i t. d. przezroczystem było 
dla nas tylko szkło — pewnej grubo- 
ści albo mika... Odkąd znamy pro- 
mieni Roentgena, przybyło nam tysiąc 
materyi przezroczystych... Dla słońca 
nieprzezroczystą jest cegła... dla pro- 
mieni Roentgena względnie nieprze- 
zroczystą jest kość ludzka... Dlatego 
na ekranie, na który zwracam rurę 
Crookse'a, znajdującą się pod działa- 
niem silnego przyrządu indukcyjnego 
Ruhmkorf'a, pojawia się żywy blask 
fluorescyjny, jakiekolwiek „przeszko- 
dy* znajdują się pomiędzy induktorem 
i ekranem. Tylko wówczas, gdy po dro- 
dze promieni znajduje się istotna prze- 
szkoda, materya nieprzepuszczalna dla 
promieni Roentgena... np. kość, na- 
rysuje się... 

— Cień przedmiotu!... 

— Tak, cień—fotografia—sylwet- 
ka — zarys przedmiotu nieprzezroczy- 
stego dla promieni Roentgena... 

— No, ale... to, zdaje się, już 
wszystko było — nieśmiało wyrzekł 
nauczyciel... 

— Było... ale płytę, na której od- 
bija się cień, dotąd przysuwa się bar- 
dzo blisko „fotografowanego“ przed- 
miotu, a sam przedmiot blizko do cew- 
ki... Ja przedłużyłem przestrzeń po- 
między cewką, przedmiotem, ekranem 
na 40—60 metrów!.. 

— Jakto? 

— A tak, że jeżeli wejdziesz do 
sąsiedniego pokoju, a w trzecim po 
za sobą umieszczę ekran, to ot. z te- 
go pokoju... Ale — co tu gadać?!—ja 
ci to zaraz pokażę... 

I energicznie zadzwonił, poczem 
z gorączkowym pośpiechem jął wycią- 
gać z olbrzymiego kufra jakieś przy- 
rządy, rurki kształtu dziwacznego, pły- 
ty, chemikalia, kryptoskopy... 

Twarz jaśniała mu dumą radosną. 
Powtarzał: „Zobaczysz, zobaczysz!”*... 

Na dźwięk dzwonka zjawił się 
lokaj. 

— Słuchajcie, Kazimierzu, czy dwa 
sąsiednie pokoje na prawo są wolne?.. 

— Na prawo?.. na prawo niema 
pokojów... Szanowny pan przecie mie- 
szka w kącie... Nè 36! 

Wszystko jedno! —niecierpliwił 
się uczony... na lewo?.. 


AI. па lewo?.. niby 37 i 38 
numer?— pytał flegmatyczny lokaj. 
— Tak! tak!... 
— 38-my to jest wolny.. Ale 


37-my... to tam co Niedzielę... wieczor- 
kiem... o tej godzinie... pewna zawoa- 
lowana dama... 

— A czy nie macie rzędem trzech 
wolnych pokojów? 

— Gdzież tam!... wszystko zajęte... 
Jeden 35-my został wolny... А w 37-ym 
to zawsze od 7 godziny do 10-ej za- 
jęte... 

| mrugając błazeńsko, z cynicz- 
nym uśmieszkiem człowieka, bawiące- 
go się sytuacyami, które nasuwają się 
oczom numerowego przy pokojach me- 
blowanych, niepowściągliwie kończył 
swoję opowieść: 

— Punkt o 7 przychodzi on—i za- 
myka się... a równo w dziesięć minut 


potem gęsto zawoalowana 
damulka.. О, słyszał pan 
skrzypnięcie drzwi... Tera 
ją wpuścił... 

- Idź do dyabła! со 
to nas obchodzi! —krzyknął 
uczony... Мо, nic z do- 
świadczenia! —machał z iry- 
tacyą ręką.. 

A wtem jakiś uśmiech 
złośliwy oświecił mu usta... 


== 


Projekt pomnika Jule 


Wreszcie i J. Verne, ulubie- 
niec tych wszystkich, którzy 
nie przekroczyli piętnastej ży- 
cia wiosny, doczeka się swego 
pomnika. Ma go autor „Dzieci 
kapitana Granta* w sercach mło- 
dych pokoleń wszystkich na- 
rodów i klimatów, ale bardzo słu- 
sznie, że i w trwałym materya- 


masz?... 


Verne'a w kal W 


R 
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dnej karelce. Ostatnie lat dwa- 
dzieścia przekonały nas, że naj- 
śmielsze i najnieprawdopodo- 
bniejsze wzloty fantazyi łatwo 
mogą się spełnić i urzeczywist- 
nić. Obecnie cały szereg wyna- 
lazków uprawdopodobnił nie- 
wiarogodne pomysły i podróże || pytywała, 
Hektora Servadaca i kapitana || w: 


піе!. 


To właśnie ten wy- 
nalazek Barskiego... 
skonalona fotografia Roent- 
gena... Szatańskie promie- 
Powiadam ci, 
nerwowały mnie okropnie... 

Ale co to jest?... 
Jakaż to fotografia? — za- 
przezwyciężając 


Było w tym uśmiechu coś | 
piekielnego. 

— Kazimierzu! 
knął. 

Numerowy wrócił z ko- 
rytarza. 

— WN37-ym—w któ- 
rem miejscu stoi łóżko? 
— Tu... zara za tą ścia- 

przy oknie... 
— № 38-—wolny?.. 
— Jak-em rzekł... 
— No, nieś ten ekran 
do № 38-go. 
Co zamierzasz uczy- 
nić? —pytał łacinnik. 

— Ba, i nauka ma pra- 
мо do drobnych niedyskre 
суі — rzekł uczony. Zoba- 
czysz!... 


krzy- 


ną... 
а wnętrzu 


+ 


Łacinnik siedział od go- 
dziny w swoim pokoju przy 
biurku. Od czasu do czasu 
brał do ręki kartony, przy- 
patrywał się im długo, 
wzdrygał się nerwowo, od- 


le kamiennym zostanie 

uświęconą pamięć te- fi 
go, który tak wzniośle 
a praktycznie podnie- 
cał młodocianą fanta- 
zyę męzkiej płci. Z nim 
to robiło się podróże 
ina księżyc, i w głąb 
|| ziemi, i na biegun po- 
|| łudniowy, z nim we 
tajemnicze- 
go Nautilusa jeździło 
się w odmętach mor- 
skich, jak 


nien 


w wygo- 


Nemo. Mocnyipłodny || 
autor niedożył,nieste- || 
ty, tych urzeczywist- 
Pomnik jest 
symboelm wdzięczno- 
ści tej młodzi, która 
rozogniając wyobraź- || 
nię twórczemi maja- 
kami poety Verne'go, 
następnie, w 
wszedłszy, starała się 
zrealizować ito z po- 
wodzeniem. 


wstręt i w półobrocie przy- 
glądając się kartom... 

To okropne! — mó- 
| wił mąż — taniec miłości i 
| śmierci... 

- Miłości?... 

- Widzisz, jak te szkie- 
lety obejmują się... jak pie- 
szczą się palcami kościste- 
mi, nie dotykając się wza- 
jem... Patrz, ta próżnia 
pomiędzy niemi, ta odle- 
głość w najbliższem zet- 
| knięciu... І wszędzie za- 
wieszeni są. jak gdyby w 
próżni... Żadnych przed- 
miotów... Patrz, ten szkie- 
| let, w dziwnej zawieszony 
| pozycyi — siedzi na niewi- 

dzialnem krześle... a ten 

| drugi, który nie dotyka go, 

| siedzi na jego kolanach... 

— Jakaż to fotogra- 

|| fia? — pytała, pochylając 

się nad kartonami i po se- 

kundzie cofając oczy i całą 
postać... To fantazya... 

— To... żywe!.. zdjęte 

przed godziną... Rozu- 

miesz?... 


życie 


suwał i zakrywał oczy i | 
twarz rękoma. 

— Po co on mi to = 
darował?! — szeptał. Biła 
godzina 11-ta. Lampa dogasała. Nie 
zauważał tego. 

Ogarniał go szalony niepokój. 


Przez asocyacyę stanów psychicznych 
przychodziły mu na pamięć najboleś- 
niejsze wspomnienia życia: pogrzeb 
ojca, potem pogrzeb jedynego dziec- 
ka, potem choroba żony, oświadcze- 
nie lekarza na stronie, że żona ma ja- 
kieś nieprawidłowości w sercu i nale- 
ży wystrzegać się wszystkiego, co ją 
draźni. Odtąd ustępował jej na każ- 
dym kroku, jak dziecku i choroba, 
zda się, przeszła. Atak nie powtórzył się. 

Lecz teraz w podraźnionej jego 
wyobrażni snuły się mary groźne. Zda- 
wało mu się, że żona tym razem zbyt 
późno nie wraca. Żałował, że nie po- 
zwalała mu oczekiwać się wieczorami 
na kolei, motywując to tem, że nie 
wie nigdy napewno, którym pociągiem 
powróci (a może zostanie u matki na 
noc); zabierałaby mu drogi czas na- 
próżno. Czy nie wystarczało, że od- 
prowadza ją zawsze rano na daleki 
dworzec? 

— Może jej co się złego dziś stało 
kołatała się w jego głowie trwożna 
myśl ostatni pociąg już dawno mu- 
siał przyjść. 

I pod brzemieniem niepokoju cięż- 
ko pochylał się nad biurkiem. 

— A kuku!—ozwał się świeży głos, 
pełny zachwycającego wesela. 

Oderwał jej drobne, wonne palusz- 


ki od swoich oczu i przyciągnął ją do 
siebie na kolana... 

— A to pan mąż nie zauważa na- 
wet, kiedy żona wraca? 

Jął całować ją z taką niezwykłą 
gwałtownością, że ten lekki grymas, 
który pojawiał się na jej ustach zazwy- 
czaj, gdy ją „kłuł swoją nieznośną bro- 
dą*, wykrzywił mocniej jej usta; odpy- 
chała go delikatnemi rękoma i odwra- 
cała twarz... 

— Со ci się stało?!..— dziwiła się. 

-- Jaka ty piękna! szeptał, jak 
gdyby czynił nowe od dłuższego czasu 
spostrzeżenie... 

Istotnie, promieniała... Zdaje się, 
wniosła do tego szarego i suchego po- 
koju, pełnego ksiąg i papierów, aro- 
mat świeżo skoszonych łąk i woń ży- 
wiczną lasu, atmosferę letnią wsi, zkąd 
wracała... 

A bezemnie to nawet lampy 
sobie nie zapalisz... Patrz, gaśnie 
śmiała się z jego niedołęztwa. 

Podeszła do poblizkiego stołu, ję- 
ła zapalać lampę, podczas gdy jej opo- 
wiadał pośpiesznie: 

Wiesz .. przyjechał Barski... ten 
mój kolega... co to mówiłem ci... By- 
łem u niego dziś... zrobił genialne od- 
krycie... jedzie do Londynu... 

Postawiła lampę na biurku— i wzrok 
jej padł na kartony... 

Odwróciła oczy 
zgrozą. 


ze wstrętem i 


арыр, 


Oczy jej rozszerzały się 
zgrozą, ale nie rozumiała... 
Ale któż się tak fotografuje?... 
Przez ściany... rozumiesz... przez 
ściany... podpatrzyliśmy parkę grucha- 
jącą w meblowanych pokojach na No- 
wym Świecie № 71... pokoik № 37... 
Tak wygląda ona, a tak on... 

Oczy jej rozszerzyły się... stały 
się, јак gdyby dwa razy większe... Usta 
otworzyły się do krzyku bezdźwięcz- 
nie... Patrzyła na niego z przerażeniem 
obłędnem i uczyniła krok w tył... 


Ledwie zdążył spostrzedz straszli- 
wą siłę jej wrażenia i wyprostował się 
blady; zanim jeszcze znalazł uspokaja- 
jące słówko — schwyciła się za serce 
oburącz—potem twarz jej wykrzywiła 
się bólem, oczy zasnuły się mgłą — 
i runęła do jego stóp, jak kwiat pod- 
cięty kosą Śmiertelnie... 

Zdawało się, że w tej pozie prosi 
go o zmiłowanie... 

Leo Belmont. 


Z życia parlamentarnego na ziemiach polskich. 


Wybory do petersburskiej Rady Państwa w Warszawie. 


Grupa prawyborców z Król. Polskiego, którzy w dnlu 22 b. m. wybrali na członka petersburskiej Rady Państwa Henryka hr. Potockiego. 
Nowy członek Wyższej Izby stoi pośrodku obok Włodz ks. Czetwertyńskiego. 


W parę chwil po dokonanych wyborach Hen- 
ryk hr. Potocki otoczony jest przez dzienni- 
karzy, którzy notują skwapliwie dane biogra- 
ficznenowoobranego członka Rady Państwa. 


Z Sejmu galicyjskiego. 


Jesienna sesya sejmu galicyjskiego do- 
biegła końca. Atmosfera w pięknej sali po- 
selskiej, zdobnej freskami Matejki, była 
tym razem więcej podnieconą, niż kiedy- 
kolwiek, dzięki sprawie reformy ordynacyi 
wyborczej, która, jako nieunikniona koniecz- 
ność, zawisła nad Sejmem. Sprawa 
bec zaostrzenia się stosunku z rusinami, 


wo- 


Rok Ш. № 44 z dnia 31 października 1908 


Marszałek sejmu galicyjskiego St. hr 


wobec zagrożenia interesów polskich we 
wschodniej części kraju— niełatwa do roz- 
wiązania. Mimo zrozumiałego podniesienia 
się temperatury uczuć politycznych, obrady 
toczyły się z niezamąconą powagą, którą 
nasze ciało prawodawcze tradycyjnie góru- 
je nad sejmami innych krajów  Austryi, 
a przedewszystkiem-- nad centralnym par- 
lamentem. Niemała w tem zasługa mar- 


15 


Badeni na swej trybunie. 


U dołu grupa stenografów. 


szałka hr. St. Badeniego, którego wysoki 
takt i niepospolite zdolności w prowadze- 
niu obrad oddawna cenią wszystkie stron- 
nictwa sejmowe, nie wyjmując opozycyj- 


nych. 
R 8.1 


Lwów 


Kampania o 
pieniądz i sła- 
wę rozpoczęła 
się. Bulwarowe 
i nie bulwaro- 
we teatry pary- 
skie  rozwarły 
bramy. Gwia- 
А 20у i gwiazdki 
sceniczne powróciły z letnich wędrówek 
lub wywczasów. Huguenet lada dzień 
zjawisię w Komedyi francuskiej, by, jako 
nowy stowarzyszony, grać w sztuce pp. 
Mirbeau i Natansona: Le Foyer. Oby 
sztuka ta miała równy rozgłos po wy- 
stawieniu, jak miała przed tem! P. Cla- 
rettie przyjął ją, potem uznał za nie- 
odpowiednią i zwrócił autorom. Lecz au- 
{оглу francuscy nie mają potulności 
polskich pisarzy wobec dyrektorów 
teatralnych. Pozwali kierownika Ko- 
medyi francuskiej przed sąd, trybunał 
stanął po ich stronie, i p. Clarettie 
musi grać ich sztukę. Ten objaw 
energii wnet znalazł naśladowcę. P. Ju- 
liusz Bois z furyą napadł na biednego 
Clarettiego, by mu wystawił jego 
„Furyę*, co do której także zaciągnął 
pewne zobowiązania. Clarettie zżyma 
się, gniewa, grozi dymisyą, ale w koń- 
cu zawsze ustępuje, nie chcąc opuścić 
miłego stanowiska... 

Tymczasem pierwsza scena pary- 
ska wystawiła wierszowaną komedyę 
p. Rivoire'a p. t. „Dobry król Dago- 
bert“. Krytyka zgodziła się, iż utwór 
ten, mimo niezaprzeczonych zalet fir- 
my, więcej nadaje się, jako libreto 
operetkowe, do Dćjazet, niż do powa- 
żnego teatru. Na początek sezonu 
wybór okazał się nieszczególny. Pa- 
ryżanom wszakże w gruncie rzeczy 
jest to obojętnem. Komedya francu- 
ska nie jest miejscem, chętnie uczęsz- 
czanem przez stałych mieszkańców 
stolicy. Posyłają tam dzieci i krew- 
nych z prowincyi. Główne kadry pu- 
bliczności, wypełniającej ten teatr, sta- 
nowią cudzoziemcy. Ponieważ prze- 
bywa ich w Paryżu przeciętnie sto ty- 
sięcy, więcadministracya nie ma kłopotu. 

Prawdziwy paryżanin najchętniej 
odwiedza teatry bulwarowe, których 
dyrektorzy znają smak i upodobania 
swej publiczności. Oczywiście nie cho- 
dzi o smak artystyczny. Sztuka dra- 
matyczna w Paryżu staje się coraz 
bardziej rzemiosłem, a nawet wprost 
interesem.  Znamiennym rysem jest 
wciąż zwiększająca się liczba pisarzy 
pochodzenia semickiego. Descourcelles, 


Początek sezonu teatralnego 


w Paryżu. 


(Wrażenia z krótkiego pobytu nad Sekwaną). 


Feydeau, Bernstein, de Croisset, No- 
ziere, Savoir, Kampf i wielu, wielu 
innych. Brak siły twórczej zastępują 
oni zręcznością. przez wpływy w dzien- 
nikach opanowali ważniejsze sceny. 
„Interes“ jest dobry, więc starają się 
owładnąć nim jak najsilniej. Jako do- 
brzy kupcy, dbają przedewszystkiem 
o zadowolenie klienteli. Sztuka obcho- 
dzi ich tyle, co śnieg zeszłoroczny. 
W gonitwie za łatwym a popłatnym 
sukcesem znajdują licznych naśladow- 
ców. Dopisuje tylko dowcip pa- 
ryski, wykwintny, sceptyczny, błysko- 
tlilwy,—w pieprznym jego sosie takie 
nawet sztuki, jak Łe roi pp. Атёпе'а 
de Flersa i Caillavet'a nabierają sma- 
ku i uroku. Jest to specyalny article 
de Paris, podobnie jak revues, któ- 
rych dziesiątki widnieją na programach 
różnych teatrów i teatrzyków, —tryumf 
kunsztu kucharskiego, arcydzieło przy- 
prawy, która każe zapomnieć o bra- 
ku treści, pomysłu, idei. Drwić, drwić 
ze wszystkiego, zwłaszcza z prezyden- 
ta Rzeczypospolitej, z ministrów, z izby 
deputowanych, z sędziów, z jenerali- 
cyi! „Le roi“ jest karykaturalną hi- 
storyą socyalisty, który zostaje mini- 
strem, przyjmuje u siebie królewskich 
gości, znosi cierpliwie, jak dostojny 
monarcha uwodzi mu kochankę i żonę... 
Powiadają, że historya się nie po- 
wtarza. Jest że to prawdą? Za cza- 
sów Monarchii Lipcowej, za czasów 
Drugiego Cesarstwa, ulotna literatura 
satyryczna prowadziła zajadłą kampa- 
nię przeciw Ludwikowi Filipowi i jego 
ministrom, przeciw Napoleonowi III 
i jego otoczeniu. Dziś tę samą kom- 
panię prowadzi przeciw Loubet'owi lub 
Fallieres'owi, przeciw tym, co rządzą 
Francyą republikańską. [Dowcip pary- 
ski musi być opozycyjnym. Gdy u ste- 
ru władzy stoją demokraci i bezwy- 
znaniowcy, staje się artystokratycznym 
i klerykalnym. Albo—znacznie rza- 
dziej--zabarwia się na czerwono (As- 
sielle au beurre) i tnie ostrym, jak 
brzytwa, socyalistycznym sarkazmem. 
Pójdźmy na bulwary. Błękitny 
zmierzch gęstnieje, wraz zapalają się 
tysiączne lampy elektryczne, sześć rzę- 
dów pojazdów sunie nieskończonym 
sznurem, hukają trąbki samochodów, 
pod ciężkiemi kołami „ludobusów trzę- 
sie się ziemia. Wśród ciemnej ciżby, 
wypełniającej szerokie chodniki uwija- 
ją się z wrzaskiem kameloci, sprzeda- 
jący wszystko, co wolno i nie wolno. 
Błyskają czerwone i żółte napisy, za- 


praszające do teatrów. Wodewil nęci 


angielską komedyą Pinery „Dom w 
porządku*, — trochę nadto angielską, 
egzotyczną dla naszych stosunków, 


umiarkowaną satyrą wielkobrytyjskiej 
hypokryzyi. W Nontvautóes po raz 
250-y grają farsę Jerzego Feydeau 
„Occupe-toi d' Amelie". Autor „Damy 
od Maksyma“ stracił dawny honor; ra- 
tuje się niedwuznacznemi konceptami, 
łóżko w pierwszym akcie, znów łóżko 
w ostatnim, rozbierają się panie i pa- 
nowie, usiłowanie sensacyi przekracza 
granice dobrego smaku. P. Ludwik Śli- 
wiński, dbały o rozpowszechnianie te- 
go gatunku towarów nad Wisłą, za- 
mieni zapewne łóżka na kanapki 
i wszystko będzie jak najlepiej. Xe- 
naissance, prowadzony obecnie przez 
jednego z najznakomitszych artystów 
francuskich, Guitrego, rozpoczął sezon 
sztuką Pawła Bourgeta „Emigrant“, 
przerobioną z powieści, która w quar- 
tier Saint Sulpice wypełnia wystawy 
wszystkich sklepów z przyborami ko- 
ścielnemi. Z/ćmięrć ma treść bardzo 
aktualną: arystokrata francuski, służący 
w armii Rzeczypospolitej, wezwany 
zostaje do spisania inwentarza kościo- 
ła, walka uczucia i przekonań religij- 
nych z obowiązkiem, różne przy tem 
inne walki wewnętrzne, bo jak przy- 
stało w rodzinach arystokratycznych, 
młody hrabia nie jest synem swego 
legalnego ojca i kocha się—rzecz wy- 
soce oryginalna—w pannie mieszczań- 
skiego rodu. Feuillet pozostanie dla 
Bourget'a w tego rodzaju romansach 
niedoścignionym ideałem. Autor „Emi- 
granta* jest w każdym calu parwenju- 
szem, wysługuje się w przykry spo- 
sób swym panom i, jak jego przyjaciel 
Jan Beraud, sztukę malarską, tak on litera- 
turę poświęca dziennikarskiejtendencyi. 

Nie zatrzymujmy się w Gymnase, 
gdzie nudnawy „Mały Fauchard“ cze- 
ka smętnie nadchodzącego zejścia z afi- 
sza. Omińmy theatre Anioine w upad- 
ku, od czasu gdy jego kierowuik prze- 
niósł się do Odeonu. W teatrze Xe- 
jane przy rue Blanche wielka premie- 
ra. Bernstein, tryumfator ostatniej do- 
by, pogromca Capus'a, szczęśliwiec, 
przed którym chylą się łyse głowy 
dyrektorów, za którym gonią obiecują- 
ce spojrzenia aktorek, Bernstein wystę- 
puje z nową sztuką.  Poprzedził ją 
umiejętnie zorganizowany tam—tam 
reklamy. Z niedyskrecyi dziennikar- 
skich wiemy, że /zrael będzie wstrzą- 
sającym dramatem, osnutym na tle za- 
targu rasowego. Sam Bernstein ob- 
wieścił Światu na szpaltach Matina, 
że —nie będąc z tego dumnym— czuje 
się jednak sczęśllwym ze swego se- 
mickiego pochodzenia. Piękne foyer 
i wytworna sala zawczasu zapełniona. 
Gwar rozmów, zapach pe:fum, odsło- 
nięte piersi kobiet, inauguracya toalet 
zimowych, po nad białemi gorsami 
fraków liczna armia groźnie garbatych 
nosów. Zasłona się podnosi, jakże wy- 
gląda ów wstrząsający konflikt rasowy 
p. Bernsteina? 

Młody książę jest zdecydowanym 
antysemitą. W arystokratycznym klubie 
przy ulicy Aovale stoi na czele anti- 
dreifussardów, którzy pokładają w nim 
wielkie nadzieje. Wódz dokona po- 


tężnych rzeczy. Oto pierwsza. Do 
klubu należy stary bankier—żyd. Ksią- 
że spoliczkuje starego finansistę i w ten 
sposób zmusi go do wykreślenia się 
z klubu. Czynie bohaterskie zamierzenie? 
Jakoż książe zrzuca publicznie 
starszemu panu laską cylinder z gło- 
wy. Pojedynek? Ba, nie tak ła- 
two. Okazuje się, że młody książe... 
jest synem starego bankiera. Wiktory- 
nie Sardou! Umiałeś to lepiej obmy- 
śleć i przeprowadzić od swego epigo- 
na! Pojedynek między ojcem i sy- 
nem? Księżna matka nigdy do tego 
nie dopuści. Dawni kochankowie, sta- 
ry finansista i arystokratyczna dama 
spotkają się po wielu latach dość 
chłodno—i rozprawiają długo o boles- 
nym incydencie. Wchodzi książe. 
Ten żyd tutaj? W takiej chwili? Matko, 
co to ma znaczyć? Oczywiście, nastę- 
puje sarceyowska scène à faire, matka 
wyznaje synowi, kto jest jego ojcem. 
Nie podobna zaprzeczyć, iż sytua- 
cya księcia jest bardzo przykra. Być 
przywódcą antysemitów i być równo- 
cześnie synem żyda! Sprawa fatalna. 
Młodzieniec zaczyna rozglądać się 
w zaułkach swej duszy. Dręczy go 
pytanie: jaka krew mocniejsza jest 
w jego żyłach, aryjska czy semicka? 
Poczyna odnajdywać w sobie pierwiast- 
ki psyche semickiej. Swiadomość ta 
nieci myśl samobójstwa. Książe woli 
umrzeć, niż czuć się żydem. Ale przy- 
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chodzi stary misyonarz, jego opiekun 
duchowy z lat dziecinnych i wskazuje 
inną drogę ratunku: służbę bożą, 

klasztor. Pod wpływem kojących słów 
zakonnika, książe porzuca myśl samo- 


bójstwa. Usłucha dobrych rad. Lecz 
oto zjawia się bankier. W nim zbu- 
dziły się instynkty ojcowskie. Rozu- 


mie, że syn jego cierpi. Chciałby go 
pozyskać. Chciałby go zdobyć. Jakąż 
drogę obiera w tym celu? Tłomaczy 
młodzieńcowi, że mimo wszelkie usiło- 
wania, mimo rozpaczliwe krzyki duszy, 
zostanie żydem, że jest nim już na- 
wet, że wszystkie jego czyny, że cały 
jego fanatyzm antysemicki są niczem 
innem, jak tylko charakterystycznemi 
objawami serca i umysłowości żydow- 
skich. -Głosicie słowa miłości, a nie- 
siecie śmierć! —woła książe, uogólniając 
w tym okrzyku swą skargę. Wychodzi 
do drugiej komnaty, niepokojąca chwila 
oczekiwania, stłumiony odgłos strzału, 
gdy matka wraz z zakonnikiem stanie 
na progu mieszkania, syn jej już żyć 
nie będzie. 

Dramat brutalny. lecz sztuczny. 
Nigdy może Bernstein nie ujawnił 
w wyższym stopnia braku pierworzu!- 
nej szczerości. A co najgorsze, sztuka 
ciężka i nudna. Nawet Rejane w roli 
starej księżnej nie będzie w stanie 
zapewnić jej dłuższego powodzenia. 

Odeon gra z średniem powodze- 
niem „Kamień wśród kamieni* Suder- 


сазо ЗАО 


таппа. Teatr des Arts—bombastyczny, 
lecz nader zręczny melodramat Kamfa, 
„Wielki Wieczór“. Kampf pochodz, 
podobne z Krakowa; sztukę swą osnuł 
na motywach walki rewolucyonistów 
rosyjskich z władzami. 

Tak się przedstawia początek pa- 
ryskiego sezonu teatralnego. Obaczy- 


my, jakim będzie jego dalszy do- 
robek. 
Paryż Stef. Krz. 


Arcydzieło Wagnera 
w Warszawie. 


,Śpiewacy norymberscy” w Operze. 

Pisać sprawozdanie?... klasyczne 
sprawozdanie, do jakiego po każdej 
premierze obowiązany jest recenzent 
muzyczny? 

Doprawdy, czuję, że w danej chwi- 
li opuszcza mnie odwaga, gdy tylko 
pomyślę, czego i kto już nie pisał 
o „Spiewakach norymberskich“ Wag- 
nera, wystawionych obecnie po raz 
pierwszy w Operze warszawskiej. 

Po półwiekowej pracy najtęższych 
umysłów, silących się nad zgłębieniem 
Wagnera, trzeba niemal wszystko po 
kimś powtarzać, a to nie należy do sa- 
tysfakcyi. 

Gdy wspomnę o znakomitych dzie- 
łach Wollzogena, Chamberlaina, Glase- 
парра, Savignaca, Schurć'go, Lichten 


= 


„Śpiewacy norymberscy*, scera końcowa ostatniego aktu (przy schodkach pp. Буаз, Mokrzycka, Kiersnowski, Ostrowski, Mełaksian). 
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berga, Meriana, Seidla i wielu innych, 
to w końcu jeszcze odesłać mogę czy- 
telnika do licznych felietonów. jakie 
przy sposobności posypały się w prasie 
warszawskiej. 

Wolę w danem miejscu poruszyć 
jednę tylko zasaniczą kwestyę estetycz- 
ną, co posłuży do objaśnień w sprawie 
„opiewaków norymberskich“. 


Wiadomo, że jednym z ideałów 
i tryumfów  kreacyi  wagnerowskich 
jest wewnętrzne organiczne zespole- 


nie dramatu z muzyką. Nad kwestyą tą 
najbardziej zastanawiał się Chamberlain, 
szukając dla niej wyczerpujących 
wszechstronnych wyjaśnień. 

Sprawa w dwóch słowach: co wy- 
raża muzyka, tego nie mogą wypowie- 
dzieć słowa i odwrotnie. Oto dla 
czego dramat muzyczny jest wzajemnem 
głębokiem dopełnieniem dwóch wielkich 
odłamów sztuki. | 

Przykład. W „Spiewakach Norym- 
berskich* Hans Sachs mówi w akcie 
drugim o słodko woniejącej nocy. Ale 
słowa te nie mogły by wywrzeć tak 
silnego wrażenia, gdyby muzyka, wy- 
łącznie do nich zastosowana, nie pogłę- 
biła ich wewnętrznej treści mocą na- 
strojów pokrewnych. 

Odwrotnie: na początku aktu trze- 
ciego rozbrzmiewa cudna muzyka, lecz 
wrażenie jej zostaje znacznie wzmoc- 
nione, kiedy słowa Sachsa dają jej po- 
krewny fundament ideowy w poglądach 
na szał i złudzenia życia doczesnego. 

Poezya i muzyka... W tem cudnem 
skojarzeniu, które ma stanowić dramat 
muzyczny, wszystko było by szczęściem 
artystycznem, gdyby nie pewien tra- 
gizm, najbardziej drażniący i nędzny, 
bo wynikający—z drobiazgu. 

Taką bywa ironia życia, gdy do 
zbudowania całego gmachu szczęścia 
przeszkadza niekiedy tylko — bagatela. 

Oto wyjaśnienie: Dla połączenia 
muzyki z poezyą potrzeba, ażeby shar- 
monizowanie tych dwóch pierwiastków 
odbyło się we wraźliwości słuchacza, 
potrzeba, ażeby wszystkie pierwiastki 
muzyki i poezyi płynęły do jego du- 
szy jednocześnie i z całą wyrazi- 
stością. | 

Tymczasem okazuje się, że z po- 
wodu techniki oper wogóle, a wagne- 
rowskich w szczególności, ideał ten jest 
tylko poczęści możliwym do urzeczy- 
wistnienia. Dźwięki orkiestrowe i ze- 
społów śpiewaczych pokrywają zwykle 
słowa tekstu do tego stopnia, że o bez- 
pośredniem wyczuciu ideowości i poe- 
zyi słów, o wyczuciu pełnem i swobo- 
dnem nie może być mowy. 

Ci, co pragną rozkoszować się 
Wagnerem tak, jak on tego chciał, muszą 
dla ratowania samej techniki słucha- 
nia — odbywać studya przedwstępne, 
uczyć się tekstu niemal na pamięć, 
ażeby nie uronić piękności, wynikają- 
cych ze skojarzenia słów z muzyką, 
gdyż każda subtelność ma tu znacze- 
nie doniosłe i jeden wyraz może decy- 
dować o potędze efektu. 

Nie potrzeba chyba tłomaczyć, jak 
kolosalna różnica estetyczna zachodzi 
między tekstem, którego się trzeba nau- 
czyć i przy sposobności—przypominać, 

a słowami, uderzającemi wprost ze sce- 
ny na wraźliwość słuchacza, jak w każ- 


dym 
zyki. 

To zasadnicze kalectwo techniczne 
musiał bardzo wziąć do serca wybitny 
kompozytor francuski, Claude Debussy, 
czego dowodem jest jego opera „Peleas 


utworze dramatycznym bez mu- 


et Melisande*, osnuta na poemacie 
dramatycznym tegoż tytułu Meter- 
tincka. 


Utwór jest tak zbudowany, że bę- 
dąc na przedstawieniu „Peleas et Me- 
lisande* w Opéra Comiqne, nie uroni- 
łem od początku do końca ani jednego 
słowa tekstu. Wszędzie, gdzie muzyka 
zjawia się jednocześnie z brzmieniem 
wyrazów, jest ona tylko szmerem mu- 
zyczńym,  dyskretnem тоѕруІепіет 
dźwięków, które, splecione w przedzi- 
wne efekty instrumentacyi i harmonii, 
dodają do nastroju słów nastrój mu- 
zyczny (jak tego chciał Wagner), lecz 
nigdy pierwszego przez drugi nie 
umniejszają. 

Wynika ztąd, że kto chce słuchać 
oper Wagnerowskich z drugiej połowy 
jego twórczości, odpowiadających jego 
pojęciu dramatu muzycznego, musi od- 
bywać studya przedwstępne nie tylko 
w części poetyckiej, lecz i muzycznej, 
gdyż w zakresie arcydzieł muzycznych 
wszelkie przygotowanie jest tylko 
coraz głębszem sięganiem do dna wznio 
słych rozkoszy. 

Oto prosta, lecz ważna wskazówka 
dla wybierających się na „Spiewaków 
norymberskich* w Warszawie. 

Trochę pracy przygotowawczej opła- 
ci się ze względu na możność odczu- 
cia piękności niewypowiedzianych, tem 
bardziej że reżyserya Opery uczyniła 
nam prawdziwą niespodziankę, wywią- 
zując się z zadania tak kolosalnie tru- 
dnego, jakiem jest --wystawienie „Spie- 
waków Norymberskich.* 

J. Rosenzweig. 
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Z teatru i muzyki. 


TEATR MAŁY. „„Miłość”, tragi-komiczna 
groteska w 3 aktach Pawła Apla (z niem. 
przełożył J. Ostoja Sulnicki). 

Pierwiastku tragicznego, jak o tem czy- 
tamy w tytule, trudno się tu dopatrzeć 
Jest to coś pośredniego pomiędzy kome- 
dyą a kabaretem Dwaj do tego stopnia 
śmieszni i za nos wodzeni amanci, jak 
kandydat filozofii Winter i młodziutki mu- 
zyk Koch, są istotnie groteskowi tylko, 
stoją niżej od poziomu komedyi. Nato- 
miast pani Marion Schubert, bohaterka 
takiej „Miłości*, jak ją autor pojął i przed- 
stawił, jest już rodzajem komedyowego 
typu. Ulicznica z powołania i usposobie- 
nia, ale z doskonale zaobserwowaną przy- 
mieszką niemieckiego  sentymentalizmu. 
Hetera o powłoczystem spojrzeniu. Wyu- 
zdana andromanka o niskich instynktach, 
ale w głosie jakaś łezka i rozemdlenie. 
1 to arcyniemieckie: ach! za każdym ra- 
zem, kiedy z jednego objęcia idzie w dru- 
gie, a robi to z pewnego rodzaju naiwną 
i nieświadomą samej siebie bezczelno- 
ścią... Limfatyczno-melancholijna namiętność. 
Temperament na blond. Słowem, figura 
z komedyi, ale prawdziwa; charakter niski, 
ale utrzymany w granicach prawdopodo- 
bieństwa. Wybornie też pojęła pani Py- 
tlińska tę rolę. Szkoda, że warunki ze- 
wnętrzne utalentowanej artystki nie ze 
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w zgodzie. - Natura 
spojrzenie, są więcej 
Aby 


wszystkiem tem są 
talentu, rysy, głos, 
z dramatu, niż z leciutkiej komedyi. 
przez całe trzy akty wodzić na pasku 
dwóch głupiutkich amantówna to, żeby 
w końcu wybrać trzeciego. ponieważ jest 
brutalniejszy i objawia bardziej zdecydo- 
wane żądania, do tego werwy i humoru 
trzeba, co również nie ze wszystkiem leży 
w usposobieniu  scenicznem pani P. 
Dwaj de l'amour, jakby ich na- 
zwał dowcipny, choć już zapomniany Teo- 
dor Barrière, mieli sumiennych i dobrych 
przedstawicieli w pp. Lipczyńskim i Szar- 
skim: tylko za mało w nich było „stylu“. 
Jest to komizm prawie archaiczny, trakto- 
wać go należy nieledwie po molierowsku, 
żeby mniej raził, nie tak silnie budą jar- 
marczną zalatywał. Trzeba było mieć jakiś 
pomysł, żeby coś stworzyć z tych figur, 
coś oryginalnego w ich groteskowości... 
Trzeci, szczęśliwy amant, jest arcypruskim, 
na wskroś lokalnym, płaskim typem, ale 
znów doskonale zaobserwowanym. Ordy- 
narny, głupi, czysto z berlińska arogancki, 
а pewny siebie, ma przytem właściwą $0- 
bie elegancyę prusaka, który jest tylko 
urzędnikiem, ale chciałby wyglądać jak 
ein  Reserweleutenant -wypadł w dobrej 
zresztą grze p. Noskowskiego trochę za nad- 
to po warszawsku, za mało specyficznie po 
prusacku, jak lego niezawodnie chciał autor. 
Drugoplanowe postacie starej gospodyni 
z berlińskich möblirte Zimmer, skąd zresztą 
całe to towarzystwo się rekrutuje, śmiesz- 
nego staruszka, jej brata i służącej, także 
więcej nasze Marysie przypominającej, niż 
Midchen niemiecką, miały sumiennych 
i dobrych przedstawicieli w p. Bartoszew- 
skim oraz w paniach  Czeremużyńskiej 
i Rutkowskiej. ab 
"Pm PJ 


jocrtsses 


Konkurs „Lutni* łódzkiej. 


Na ostatnim konkursie Tow. „Lutni* 
łódzkiej pierwszą nagrodę za jednoaktowy 
obrazek p. t. 4 
chura*, godło „Na 
wyżyny*, otrzymał 
p. Stanisław Żyżko- 
wski, autor granych 
z powodzeniem na 
scenie warszawskiej 
i na amatorskich je- 
dnoaktówek, „Zmij- 
Ка“, „Sen*, „Do 
rozwodu* i inne. P. 
Żyżkowski jest rów- 
nież autorem większej komedyii powieści: 
„Rodzina Kropkiewiczów *, „Niedola*, „No- 
ce*,otrzymywał za swe utwory nagrody i 
odznaczenia na konkursach. 


„ Wi- 


Stanisław Żyżkowski. 


Efrem Zimbalist. 


Na piątkowym koncercie w Filharmo- 
nii wystąpił 
zdobywający 
sobie rozgłos 
skrzypek,p. Zim- 
balist. Na tymże 
koncercie ukazał 
się po raz pierw- 
szy w nowej go- 
dności, jako Ka- 
pelmistrz, nowy 
dyrektor artysty- 
czny Filharmonii, 
p. Henryk Mel- 
cer. P. Zimbalist 
przed występem 
w Warszawie zdo- 
był sobie wielkie 
powodzenie w 
Rosyi. 


Efrem Zimbalist 


Adwentowiczowie w Teatrze Małym. 


Po artystycznej swej wędró- 
wce, utalentowany artysta, pan 
Adwentowicz, objął zastępczo kie- 
rownictwo Teatru Małego, dając 
możność spracowanemu kiero- 
wnikowi tego Teatru, Maryano- 
wi Gawalewiczowi, paromiesię- 
wypoczyn- 
ku. Żona p. Adwentowicza, zdol 
na artystka, 
bą zespół piękny Teatru Małego, 
cieszącego się stałą sympatyą pu- 
bliczności. 


cznego niezbędnego 


powiększa swą 050- 


-Ak 
Adwentowicz. Adwentowiczowa, 


Jubileusz artystki. 


życie Młoda Muzyka, dwutygodnik mu- 

Dwudziestolecie swej ciężkiej, choć  Zyczno-literacki, podkreślając w tytule swe 
gorąco umiłowanej pracy w rodzinnem  „młode* tendencye i zapały. Pierwsze 
mieście, święci Stanisława Heumanówna, numery zapowiadają się wcale dobrze. 


Obfitość i dobór treści idą w 
starannością i celowością układu. 


aes ул 


Tabiica Moniuszki. 


znana śpiewaczka estradowa i nauczyciel 
ka śpiewu w Krako- 
wie. Urodzona 1861 
г., przed 20 laty po- 
wraca z Włoch, za- 
szczycona chlubne 
mi świadectwami 
mistrza Lampertie 


parze ze 


goojca( 1807—1901) y s "ЕСИР x Е 
500] а 3 W dniu 26 października wobec liczne- 
i poświęca się, pierw- ы $ È А 
sza z kobiet polek go grona czcicieli twórcy Halki, nastąpiło 
podówczas, naucza-  Odsłonienie i poświęcenie tablicy ратіді- 


Stanisł. Heumanówna. niu spiewu w Krako- 

wie. Dźwięcznym 
obdarzona głosem, a wyposażona wyborną 
metodą używającego sławy europejskiej 
mistrza, kształci w ciągu długolet.iej swej 


g 
pracy około 500 uczenic, szerząc upodo- 
Występuje sama 


kowej Stanisława Moniuszki nad bramą 
domu Nr. 3 przy ul. Mazowieckiej, w któ- 


banie w pieśni polskiej. 
lub z uczenicami na koncertach dobroczyn- 
nych, organizuje wieczorki muzykalne. 
W ostatnich czasach daje inicyatywę do 
utworzenia przy krakowskiem stowarzysze- 
niu nauczycielek sekcyi muzycznej z czy- 
telnią, biblioteką i biurem posrednictwa, 
w celu skupienia i ożywienia rozproszo- 
nych sił pedagogicznych Praca inteligent- 
nej i doświadczonej artystki-nauczycielki 
cieszy się też zasłużonem uznaniem 

Kr. Ком G 


„SamuelZborowski na koncercie. 


ażdziernika na koncercie 
dobroczynny m w 
Filharmonii ode- 
grano po raz pier- 
wszy fragment z 
„Samuela Zbo 
rowskiego* Ju- 
liusza Słowackie- 
go. Wystąpiła w 
nim p. Wanda 
Malirowska,mło- 
da artystka, roku- 
jąca piękne na- 
dzieje, jako wy- 
razicielka ideal- 
nych postaci w naszej poezyi dramatyczne. 


|. (w >s 5.9 
аа LEILA. анат 


Grupa uczestników uroczystosci: 
red. Kur. Warsz., 


Wanda Malinowska 


Nowe pismo muzyczno-literackie. 


„Powołując do życia nowe czasopismo, 
poświęcone w szerokim zakresie poważnej 
sztuce, stawiamy sobie głównie za zadanie 
krzewienie jej, jako jedynego piękna w ży- 
ciu, oraz podniesienie w społeczeństwie 
naszem kultury artystycznej*. Temi słowy 


rozpoczyna w pierwszym numerze Swe w którym umarł d. 4 czerwca 1872 г. 
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Wł. Zahorowski 
б. Wyhowska, córka Stanisława Moniusz 
jewicz, dyrektor T. K. М. w Warszawie, Skrobański, Ładnowski Aleks. Krausnar. 


Gabinet pracy Moniuszki w domu Ne 3 przy ul. Mazowieckiej, 
Rys. prof. K. h wpow.cz. 


rym na drugim piętrze od frontu zgasł 
przed 36-ciu laty ukochany dziś pieśniarz. 
Tam napisał on Beatę i ostatni śpiewnik, 


który obecnie wydaje sekcya Moniuszki. 
Spora tablica, wykonana z marmuru czer- 
wonego, nosi nepis: 
W tym domu 
mieszkał i umarł 
t-go Czerwca 1872 roku 
Stanisław Moniuszko. 
Plan i rysunek tablicy jest pomysłn 


p. Mikołaja Tołwińskiego, budowniczego, 
wykonanie kamieniarskie zakładu p. Jana 
Rudnickiego, napisu i ornamentacyi w bron- 
zie—zakładu braci Łopieńskich 
cenia dopełnił ks. rektor 
poczem akt odpowiedni podpisano u pana 
Ludwika Grossmana. Tablicę wmurowano 
staraniem Tow. Opieki nad zabytkami Szt 
polskiej, oraz Sekcyi imienia Moniuszki 


ko) 


Wystawa polska w Kijowie. 


Poświę- 
Skimborowicz, 


W ostatnich dniach października otwar- 
tą została w Kijowie w gmachu muzeum 
miejskiego wystawa dział polskich arty- 
stów-malarzy 5. Filipkiewicza, V. Hofmana, 


W. Jarockiego, St. Kamockiego, J. Kra- 
snowolskiego, F. Pautscha, F. Ruszczyca, 
Kaz. Sichulskiego i W. Weissa. Jest to 


pierwsza zbiorowa wystawa artystów pol- 
skich w Kijowie i ze zwględu na dobór 
prac i ich liczbę (przeszło 150) budzi żywe 
zainteresowanie w tamtejszych kultural- 
nych kołach 


Odsłonienie tablicy Stanisława Moniuszki w Warszawie. 


Turie 
` 


Ks. Skimborowicz, Konrad Olchowicz 
i, Lud. Grossman, Z. Noskowski, Cza- 


Tablica Moniuszki 


Główni działacze na polu kooperacyi w Królestwie. 


Dr. Radziwiłłowicz, 
wiceprezes zjazdu. 


red. 


St. Wojciechowski, 
„Społem“, 
ruchu współdzielczego. 


Dr. Antoni Natanson, 
kierownik prezes Tow.kooperatystów. prezes stow. współdzielcz. 


Zjazd kooperatystów w Warszawie. 


Redaktor „Słowa“, znakomity eko- 
nomista i wytrawny działacz, niegdyś 
parlamentarny, obecnie społeczny, przy 
jął chętnie  wywiadowcę „Swiata“ 
i z charakterystycznym swoim uśmie- 
chem d'un bon géant udzielił nam kil- 
ku interesujących wiadomości. 

Sprawy 
kooperatywne 
nie są mi obce 

rzekł nie- 
gdyś bowiem 
brałem czynny 
udział w rozpo- 
wszechnianiu 
zasad współ- 
|dzielczości. 
Znałem osobi- 
ścieSzultze-De- 
litscha. Byłem 
| w koresponden- 
l cyi z Reiffeise- 
nem. Zakłada- 
Adam Donimirski,prezes łem kooperaty 
zjazdu. 
wy k edytowe 
w Poznańskiem, — a przed trzydziestu 
laty przewodniczyłem na zjazdach dele- 
gatów kooperatywnych towarzystw, jakie 
odbyły się w Gnieźnie i w Inowrocławiu. 


Z mimowolną czcią skłoniłem przed 
p. Donimirskim głowę. 

Nikt z pewnością większemi tytu- 
łami wykazać się nie może do prze- 
wodniczenia pierwszemu zjazdowi koo- 
peratystów polskich. Nikt też nie mógł- 
by „Swiatowi* dostarczyć poglądu na 
te sprawy, bardziej miarodajnego. 

- Działalności dawnej, korzysta- 
nia z owoców własnego doświadczenia— 
ciągnął dalej р Donimirski—nie było 
sposobu prowadzić po mojem przenie- 
sieniu się na stały pobyt do Królestwa, 
bo w skrępowaniu ogólnem, w jakiem 
kraj utrzymywano, nie było podstawy 
ani możności do kooperatywy. Właśnie 
współdziałanie, łączenie się w grupy 
dla wspólnej pracy—przedewszystkiem 
było podejrzanem i zabronionem. Przed 
dziesięciu laty, po zjeździe niżnie- 
nowgorodzkim, wydano nowe prawo, 
pozwalające na kooperatywną działal- 
ność i ujmujące ją w kilka ustaw nor- 
malnych, względnie liberalnych, — które 
jednak należy poprawić w ten sposób, 
że stowarzyszenia kooperatywne po- 
winny otrzymać możność zawiązywa- 
nia się na podstawie prawnej formalno- 
ści zameldowania o takim fakcie w sto- 


Posiedzenie komitetu organizacyjnego Zjazdu kooperatystów. 


Biurozjazdu, pracujące pod energicznem a umiejętnem przewodnictwem p. A. Donimirskiego. 
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Ant. Mędrecki, R. Mielczarski, 


sekretarz zjazdu. 


urzędn. kolei wiedeńskiej. 


sownym urzędzie. Dziś trzeba na to 
osobnego pozwolenia władz. 


— Ruch kooperatywny datuje u nas 
od owego czasu? 


— Tak jest. I należy powiedzieć, 
iż rozwija się on mocno i poważnie. 
Zrazu działalność tę próbowała ująć 
i oświecać Sekcya kooperatystyczna, 
założona przy Towarzystwie popierania 
handlu i przemysłu. Mało tam było 
jednak danych żywotności. I dla tego 
nie wszedłem w stałe stosunki bliższe 
z tą sekcyą. Inaczej jednak stanęła 
u nas ta sprawa, gdy wziął się do niej 
p. Stanisław Wojciechowski, człowiek 
mający bardzo wiele doświadczenia koo- 
peratystycznego, zdobytego w klasycz 
nym kraju kooperatywy—w Anglii. Wi- 
dząc w nim człowieka, jakiego nam było 
potrzeba, mającego gruntowną znajo- 
mość rzeczy, obdarzonego zapałem dla 
sprawy a roztropnością w doborze środ- 
ków, paparłem go, jak mogłem i umiałem. 

— Więc pan kooperatywie naszej 
wróży dobrze? 

— Wróżę jej istotnie dobrze. Мат 
bowiem przekonanie, iż „instytucye 
stoją ludźmi", a sądzę, że kooperaty- 
wa spożywcza, najtrudniejsza ze wszy- 
stkich, w p. Wojciechowskim znalazła 
swojego człowieka. 

Jeszcze jeden szczegół: 

— Starania p. Wojciechowskiego— 
ciągnął p. Donimirski spotkały się 
z poparciem Towarzystwa Pracy Spo- 
łecznej, któremu przedstawiłem zarów- 
no doniosłość idei, szukającej u nas 
dróg swoich, jak też i obecne szanse 
tego, że owa idea pójść teraz może 
drogami równemi i prostemi. Towa- 
rzystwo Pracy Społecznej racye moje 
uznało i delegowało mnie do współ- 
działania w tej pracy, jako swego 
przedstawiciela. 

Jaka instytucya urządziła zjazd 
obecny? 

- Zjazd ten, połączony z kursa- 
mi dla polskich kooperatystów, urzą- 
dziło nasze „Towarzystwo kooperaty- 
stów*. Jak pan wie, udał się on zna- 
komicie. Przybyło 411 delegatów. Kur- 
sy towaroznawstwa przyniosły im ogro- 
mny pożytek. A uchwały zjazdu nieza- 
wodnie wprowadzą całą tę pracę na do- 
brą i własciwą drogę. W.K. 


C 


ROZRUCHY W KOROPCU PRZED SĄDEM 


Od lewej do prawe 


ki, obok dr. Nowakowski, dr. Partycki, dr. Starosolski. 


j Drugi. siedzącv, adw. Oleśnic- 
W srodku dwie siedzące Justyna S-- 


kobiety 


dowska i Fedania Kahaniec, siostra i żona zabitego Marka, dr. Eug. Lewicki, poseśdo parl. wied. 


Proces polsko-rusińki. 


Rozruchy w Koropcu przed sądem. 


Przed zwykłym trybunałem sądu obwo- 
dowego w Stanisławowie, pod przewodnic- 
twem radcy Eiselta, odbyła się w bi*żącym 
tygodniu rozprawa przeciw  trzvdziestu 
włościanom i dwom włościankom z Koropca, 
oskarżonym o opór przeciw władzy i gwałt 
publiczny, zakończony zabiciem włościani- 
na Marka Kahańca przez żandarma w d. 6 
lutego. b. r. 

Zajścia w Koropcu odezwały się głoś- 
nem echem w całym kraju i w parlamencie 
wiedeńskim. Za śmierć rozpolitykowanego 
przewódcy chłopskiego, poniesioną z ręki 
stróża porządku i ładu publicznego, zginął 
w dwa miesiące później rzekomy tej śmier- 
ci winowajca, namiestnik Andrzej hr. Po- 

tocki z ręki sfa- 
f = natyzowanego 
mściciela mor- 
dercy Siczyń- 
skiego 

Krwawe ro 
zruchy koropie- 
ckie wybuchły 
na tle roznamię- 
tnienia wybor- 
czego dwóch 
wrogich sobie 
stronnictw poli 
tycznych. Je 
dno — polsko-ru- 
sińskie, popiera- 
jące kandydatu- 
—- rę Stan. Henry- 

Radca Ludwik Eiselt, Ka br. Badenie- 

go (syna mar- 
szałka Galicyi) na posła do Sejmu krajowe 
go, drugie--radvkalne „ukraińskie“, wysu 
wające na krzesło poselskie adwokata d-ra 
Seweryna Daniłowicza. Na czele „ukra- 
ińców* w Koropcu stanął młody, 30 letni 
włościanin Marko Kahaniec. zagorzały zwo- 
lennik kierunku politycznego Trylowskich, 
Budzynowskich, Lewickich, Oleśnickich, Ba- 
czyńskich, wychodzących z mylnej zasady 
„wytopienia polaków w Sanie* lub co naj- 
mniej wypędzenia ich „za San* i utworze- 
nia tym sposobem sztucznej granicy mię- 
dzy zachodnią a wschodnią częścią kraju, 
uzurpowarą mylnie i wyłącznie tylko dla 
rusinów. 

Przewódcy zgubnej polityki rozpuścili 
zagony agitacyjne do podstaw społecz- 


nych, —do ludu. Jednym z krwawych owo- 
ców tej destruktywnej, bo na nienawiści 
opartej, zgoła niepolitycznej idei, był dramat 
w Когорси. 

Oto przebieg sprawy: 

Marko Kahaniec postanowił za wszel- 
ką cenę przeprowadzić wybór kandydata 
swojego stronnictwa, a czując przewagę 
politycznych nieprzyjaciół, w duszy za 
drzemiącą nienawiść do „panów*, rozdmu- 
chaną przez zaślepionych agitatorów, na- 
pierał na wójta o szybkie zestawienie i wy- 
łożenie listy wyborczej, a gdy to się stało, 
począł robić wójtowi wymówki, że sporą 
liczbę uprawnionych do wyboru osób roz- 
myślnie pominął- i spowodował tem wnie- 
sienie około 70 reklamacyi. 

Do rozstrzygnięcia takich reklamacyi 
bywa powoływaną osobna komisya, skła- 
dająca się z czterech członków komi- 
syi z wójtem na czele, wybranych ze swe- 
go grona. 

Marko Kahaniec za plecami wójta i 
bez jego wiedzy przeprowadził wybór ko- 
misyi, złożonej ze zwolenników kandyda- 
tury d-ra Daniłowicza i wystąpił z żąda- 
niem, aby tej samozwańczej komisyi udzie- 
lił wójt prawa rozstrzygnięcia wniesionych 
reklamacyj. Wójt nie uczynił temu zadość, 
wskutek czego przyszło do ostrych starć 
pomiędzy obydwoma stronnictwami 

W dniu 6 lutego b. r. wczesnym ran 
kiem napadł Kahaniec z towarzyszami wło- 
ścianina Melnyka, swego politycznego 
przeciwnika, i dotkliwie go pobił Taki 
sam los spotkał Stanisława Wojtkowa i je- 
szcze jednego, który miał to nieszczęście 
należenia do partyi przeciwnej. Celem 
przywrócenia spokoju w miasteczku wystą- 
piła miejscowa żandarmerya, aresztowała 
jednego z wichrzycieli i w budynku gmin 
nym rozpoczęła śledztwo 

Za nimi poszedł cały tłum pod wodzą 
Kahańca z okrzykami i obelgami. Przed do- 
mem urzędu gminnego aresztowano mię- 
dzy innymi i Kahańca, lecz tłum, otoczyw- 
szy swego przewodnika, nie chciał go wy- 
dać, owszem, coraz ciaśniejszem kołem za- 


сга! otaczać żandarmów. Wśród obopól- 
nych szamotań i coraz groźniejszego па 
pierania ludu, złożonego z 200 przeszło 


osób obojga płci, trzej żandarmi musieli 
się cofać, co jeszcze bardziej rozzuchwaliło 
napastników, a gdy kilkakrotne wezwania 
do rozejścia się nie odniosły żadnego 
skutku, dwaj żandarmi użyli bagnetów.. 
polała się krew 


Kahaniec, odebrawszy śmiertelną ranę 
w piersi, padł martwy u stóp osłaniających 
siostry 

To pierwszy akt tra 
Potockiego, trzeci: v 
wowskiego 

Rozprawa, trwająca sześć dni z całą 
falangą świadków (około 60), z całym apa- 
ratem środków prawniczych, aktów, doku- 
mentów, protestów, replik it. d., odsłonita 
ciemne tło słynnych wyborów galicyjskich, 
gdzie walczące strony wykraczają często- 
kroć poza granice etvcznego poczucia, su- 
gestyoncwans чакагет owych przewód- 
ców,--i dzięki tylko giętkości owych para- 
grafów austryackiego kodeksu karnego wy- 
kazała zsledwie część winy u kilkunastu 
oskarżonych 

Skazani zostali: włościanin Semań Ma- 
ryasz na dwa miesiące aresztu, Iwan Ma- 
ryasz na czternaście dni, dwóch oskarżo 
nych otrzymało karę po dziesięć dni are- 
sztu, jeden na siedm dni, dziesięciu na 
trzy i dwa dni, czternastu uwolniono, mię- 
dzy tymi znalazła się słusznie wdowa po 
zabitym, Fedania, i siostra jego, Justyna Sa- 
dowska. 

Tak się zakończył akt trzeci smutnej 
tragedyi polsko-rusińskiej, pełnej nieszczęść, 
krwi niewinnie przelanej i klęsk tnoral 
nych. Oby proces Siczyńskiego, którym 
zakończy się czwarty akt tragedyi. był za- 
razem i ostatnim jej aktem! 

Stanisławów 7 


go ny 1 
dycy 


vrok 


smierć 
stanisła- 


, drugi 
sądu 


Sokulski. 


- 


- 
Trzej żandarmi plutonowi: Rodziński. Kazi 
mierz Jabczyński, wachmist'z, Tokarski. 


Z kroniki krwawego terroru. 


Zabójstwo naczelnika tramwajów 
elektrycznych. 


Młody, dzielny człowiek 
szanowany dla swej uczciwości, wiedzy 
i energii, zajmujący już wybitne stano- 
wisko w dyrekcyi tramwajów warszaw- 
skich, został w ubiegłą niedzielę, w biały 
dzien, ohydnie 
amordowany 
Całą Warszawą 
wstrząsnął 
dreszcz oburze- 
nia Jakiego 
„wyroku* padł 
ofiarą $. p. Mie- 
czysław Majew- 
Bo podo- 
bno przed paru 
miesiącami o- 
trzymał wyrok 
smierci od je 
e party! 
skrajnych. Kto 
izbroił zbrodni- 
cze ręce? Stra- 
szliwa zagadka 
nie jest w tej 
chwili rozwiązaną. Obiegają pogłoski, że 
zabójstwo popełnione zostało li tylko z po- 
wodów natury prywatnej 

S. p. Mieczysław Majewski wracał 
z kościoła. U boku jego szła przed sze- 
ściu zaledwie miesiącami poślubiona mło- 
dziutka żona. Przechodzili przez ulicę, 
kierując się do bramy domu № 61 przy 
ul. Złotej, gdzie mieszka matka zabitego. 


powszechnie 


| 
SKI? 


S.p. Mieczysław Majewski 


W tem rozległy się dwa strzały. Majew- 
ski padł na bruk. Mordercy wskoczylh do 
oczekującej dorożki i wśród wystraszo- 
nych przechodniów zniknęli bez śladu... Za- 
rząd tramwajów wyznaczył trzy tysiące 
rubli nagrody za ich wykrycie i ujęcie. 

Zamordowany kształcił się specyalnie 
w technice urządzeń tramwajów elektrycz- 
nych. Po ukończeniu wyższych studyów, 
przez dłuższy czas pracował praktycznie 
za granicą. W dyrekcyi tramwajów zaj- 
mował początkowo stanowisko naczelnika 
służby. Od pewnego czasu objął kiero- 
wnictwo ruchu.  Podwładni  szanowali 
i cenili w nim człowieka sprawiedliwego 
i zacnego. 


Zelik Klatzkin. 


Zatargi głośne pomiędzy szewcami- 
pracownikami a przedsiębiorcami nie uci- 
chły jeszcze na dobre, bo oto w zeszłym 
tygodniu do wła- 
ściciela składu obu- 
wia przy ul. Orlej, 
Zelika Klatzkina, 
gdy ów przy biurku 
był zajęty rachunka- 
mi, wtargnęło dwóch 
młodzieńców, od 18 
do 20 lat wieku ka- 
żdy, i dobywszy re- 
wolwerów, dali kil- 
ka, jeden po drugim, 


Zelik Klatzkin. 


strzałów.  Klatzkin 
zerwał się i raniony podbiegł do okna, 
otworzył lufcik, w tej jednak chwili pa- 


dła nowa salwa, która położyła go tru- 
pem. Zabójcy, porzuciwszy na biurku 
drukowaną kartkę treści rewolucyjnej, pod- 
pisaną inicyałami „R. P. P. S.*, z podnie- 
sionemi w górę brauningami, opuścili skład 
obuwia i zbiegli pospiesznie. Przed ośmiu 
dniami Klatzkin otrzymał list grożący, pod- 
pisany temiż inicyałami. Zabójstwo jest 
sprawą ohydnego terroru. 


Ostatni członek Senatu warsz. 


S. p. Aleksander Jabłoński, zmarły 
w 80 roku życia w Drozdowie pod Łomżą, 
u córki swej Maryi Lutosławskiej, był 
ostatnim z żyjących członków dawnych 
warszawskich departamentów Senatu. Uro- 
dzony w Sandomierskiem, po skończeniu 


został słuchaczem ist- 
niejących wów- 
czas Kursów pra 
wnych, zkąd 
wyszedł apli- 
kantem sądo- 
wym w warsza- 
wskim sądzie po- 
prawczym. Na- 
stępnie został 
asesorem trybu- 
nału w Radomiu, 
potem prokura- 
torem sądu kry- 
minalnego w 
Warszawie, pó- 
іпіеј pomocni- 
kiem naczelnego 
prokuratora Se- 
natu, dalej sę- 
dzią w sądzie 
apelacyjnym, w roku 1868 prezesem sądu 
kryminalnego w Lublinie, a w roku 1872 
członkiem Senatu. Po reorganizacyi Są- 
downictwa (1876 roku), gdy Senat w War- 
szawie zwinięto, nie chcąc się przenieść 
do Petersburga, podał się do dymisyi. Ja- 
ko emeryt żył więc jeszcze 32 lata, udzie- 
lając w tym czasie rad prawnych, pełniąc 
pilnie obowiązki obywatelskie i t. d. Mię- 
dzy innemi, jego to wystąpieniu zawdzię- 
cza Warszawa uratowanie tej części Ogrodu 
Saskiego, gdzie się mieści instytut wód 
mineralnych, która, skutkiem błędnego 
tłomaczenia dawnego dekretu namiestni- 
kowskiego, bliską była przejścia w wie- 
czyste posiadanie osób prywatnych. Zło- 
żony ciężką niemocą, przeniósł się, po 
śmierci swej żony, Ś. p. Wiktoryi z Woy- 
czyńskich, do córki, gdzie też pracowitego 
a pożytecznego żywota w dn. 20 paździer- 
nika r. b. dokonał. a. 


szkół w Warszawie, 


L _ — mg 


Ś.p. Aleks. Jabłoński. 


W chwili oddania numeru 
na maszynę, otrzymujemy 
hiobową wieść o zamknię- 


ciu 16-u szkół polskich 

w Warszawie. 6.000 mło- 

dzieży polskiej pozostaje 
bez nauki. 


Znakomity powieściopisarz polski 
uwięziony. 


W związku z re- 
wizyą jaka doko- 
naną została w lo- 
kalu „Uniwersy 
tetu dla Wszyst- 
kich“, aresztowa- 
ny został w War- 
szawie Stefan Że- 
romski. Uwolnio- 
ny został po dwu- 
dniowym pobycie 
w areszcie, który 
fatalnie wpłynął 
na jego wątłe zdrowie. 


St. Żeromski. 


Z przejazdu następcy tronu 
serbskiego przez Warszawę. 


Ks. Jerzy serbski, witany przez przedstawi- 

cieli władz i konsula serbskiego, p. Hugona 

Seydla, przechodzi przez peron kolejowy do 
oczekującego пап powozu. 


Car Ferdynand po uroczystym wjeżdzie do Sofii na ulicach swej stolicy. 


Polski niemy wiec w Essen. 
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Gdy władze pruskie zabroniły polakom na zebraniach publicznych przemawiać po корпи, nasi rodacy nie dali za wygrane. 
Zbierają się, jak dawniej, lecz choć „serca są pełne, usta milczą”. Uchwały wypisywane są na tablicy, a zgromadzeni przyjmu- 


ją 


2 


1 
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Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. 


je podniesieniem rąk do góry. w tych niemych wiecach wzruszającym zwłaszcza momentem jest chwila ogólnej modlitwy 


w myśli... Żandarmi pruscy są dotychczas bezsilni wobec tych zebrań, pełnych spokoju i godności. 


Skład Sukna i Kortów 7. Rzewniekiego i J. Skoczyńskiego 


egz. od 1841 roku 
Senatorska № II tel. 48-79. dawniej „Henryk Meylert“ 


poleca w wielkim wyborze nowości jesienne i zimowe z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych 


We czwartek, 29 października, otwarty został 


=== =— MAGAZYN KONFEKCYI DAMSKIEJ === 


Marszałkowska 116 sa nodenodzący sezon 
Rylski 1 1 Zórawski róg Złotej ostatnie nowości 
CZ. NOREK w Warszawie, Nowy Świat 34, Tel 123- 12. Alfons MANN 


Tłomackie № 5, Warszawa. 
Brzytwy, scyzoryki i nożyczki własnego 
wyrobu Ameryknskie maszynki do 


LEKARZ- DENTYSTA STEFAN SYCZKONSKI” lenia: „Gillette“ i „Stare. Maszynki чо 


strzyżenia. Fabryka założona w 1819 roku 


Pracownia własna bielizny męskiej.  Gelanterya w wielkim wy lep 
ę 


przyjmuje od 10 — 2 i od 4 — 6 wyłącznie przy ulicy Nowogrodzkiej 26 m. 2, telefon 167-49 
и (ух TIRO 
PIERWSZA WARSZAWSKA K M 4CHLEJD LE( ZNI( A DLA DZIEC I 
FABRYKA GRAMOFONOW i PŁYT e ХІ / 4* d-ra Juliana Gawrońskie 0 
Jul. Feigenbaum, Warszawa, POLECA PIWO ] g 
Marszałkowska Ne 153. Telefcn 61-35 Lagrowe, Leżak, Pilzeńskie, Kulmbachskie | Plac $-go Aleksandra Nr. 18 róg Brackiej, tel. 40.33 


i Monachijskie. кыза - 
; ; Przyjęcia od 9 d 1-еј. Porada 50 К. 
Tow Аке. Hąberbusch i Schiele - ARES PARKS R 


imi лема PIWO PIEZKESKIE DA 6 зна | Hurtowy i detaliczny Skład sukna i kortów 
Е е ай x LEGARY ШИМ Leona Messinga 

ZNRYK JŁAW гой zębów iodow 
przeniesiony p: Adam Brzeziński БЕ 5 amy ustnej poleca modne kato =Й i angielskie. 


Mazowiecka 11. Telefon 9-96. ulica Marszałkowska. Ni 113. Na prowincyę wysyła za zalicz. pocztowem. 


\ 


Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 


Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: Antoni Chołoniewski, Kraków ulica Zyblikiewicza Nel. 
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Jakże się podoba tu u nas Waszej Króle- 
wskiej Mości? 

Ach, jestem zachwycony!... A głównie ta 
pewność absolutna, że nie spotkam tu mego 
siostrzeńca Wilhelma! 


Październik. 


„Niema cholery!'*—te wieści radosne 
Brzmiały, jak jakie tryumfalne śpiewy. 

Nie przyjdzie do nas, chyba aż na wiosnę 
Z nad zapełnionej wibryonami Newy. 
„Istinno-ruski* człowiek ladajaki 

Wre oburzeniem, ze złości podryga: 

„Z cholerą nawet w przymierzu polaki, 
Że jest nad Newą—to polska intryga"! 
Szepce „Rosija“ zaś piśmidło płatne 

„Ot, zamknąć za to im szkoły prywatne!“ 


Ledwie przebrzmiały obawy cholery, 

Gdy się nowina rozbiegła po mieście: 
Rajchman porzuca Filharmonii stery 

1 do dymisyi wychodzi nareszcie. 

Istotnie Rajchman opuścił tę grządkę, 
Którą serdecznie przyciskał do łona, 
Pozostawiwszy po sobie pamiątkę: 
Przeróżnych długów półtora miliona. 
Takim galopem iść w życiu ślimaczem 
Umie ten tylko, kto jest dzielnym graczem. 


Rajchman niechybnie nie ma w życiu pecha, 
Jak kot, na łapy z wysokości spada; 
Jest to praktvczna i korzystna cecha, 
Którą jednakże nie każdy posiada. 

O Świętochowskim tego nie powiecie, 

Co lat czterdzieści walczył z animuszem; 


Humor turecki. 


go choć raz przecie 


wiat 
viat 


Już się zdawało, że 
Publicznym uczci 5 ubileuszem, 

Gdy wiem przychodzi papier, że nic ztego, 
Na mocy prawa stanu wojennego. 


Ach, stan wojenny! Pożegnał nareszcie 
Nasz gród, różnemi plagami trapiony, 

Ale się z tego zbytecznie nie cieszcie, 
Nastąpił bowiem po nim stan ochrony. 
Niech nikt nie krzyczy nierozwaźnie:,„hopla!'* 
Niechaj pozorom nie daje się skusić, 
Stan i ochrona jedna wody kropla, 
Jednako mogą człowieka przydusić, 

A wszystko jedno, jak człek jest gnębiony, 
Na mocy stanu, czyli też ochrony. 


Ludy bzłkańskie mają też ochronę 

Ze strony mocarstw, czułych bez potrzeby, 
Z których dziś każde ciągnie w swoję stronę, 
Jakby coś urwać patrzy: coby? gdzieby? 
Wciąż wojownicze rozbrzmiewają nuty, 
Dyplomatyczne zrywając rachuby, 
Państwa do siebie stają, jako koguty, 

Co lada chwila porwą się za czuby. 

A nim się wielka konferencya zbierze, 
Mogą polecieć z tych kogutów pierze. 


Austrya, jako ów Fredry pan Benet,! 

Nie bacząc na to, że ten, ów się zżyma, 

Wyrzekłszy w duchu: beatus qui tenet, 

Hercegowinę z Bośnią w rękach trzyma. 

Różni słowiańskich idei misyonarze 

Drą swoie szaty, płaczą najżałośniej, 

A choć się trudno połapać w tym gwarze, 

My jednak wcale nie żałujem Bośni: 

Zle jej nie będzie— każdy przysiadz gotów 

Bo niema w Austryi „prawdziwych 
patryotów''. 


Ferdynand pierwszy zyskał tytuł cara, 
(Naród poniesie za to koszty duże) 
Serbia też zdobyć kęs jaki się stara, 
Nawet podnosi nogę Czarnogórze. 

Może się skończyć wszystko najfatalniej 
Wielkim wybuchem bałkańskiej prochowni, 
Zwłaszcza, gdy wsadzą łapy „neutralni“ 
Różni—i różni „bezinteresowni”, 

Którzy, jak każdy prawy, dobry «upiec, 
Przy cudzym ogniu chcą swą pieczeń upiec. 


Nad Newa za to „wszystko jestw porządku“, 
Duma na sesyę zjechała tvmczasem: 
Wnet Puryszkiewicz, skąpany we wrzątku, 
Rolę Angusta zacznie grać z hałasem. 
Czy się z swych czynów Dumastanie sławną, 
Wystąpi z jakiem dziełem wielkiem, nowem? 
Mówiłem o tem w Warszawie niedawno 
Z mym przyjacielem Połusztannikowem, 
A ten mi odrzekł: „iam, gdzie mało „ита“, 
Dumaj choć sto lat—nic się nie wyduma". 


Kr 7 и lec. 
Dowidzenia. 


Gdy odchodził stan wojenny 
Po trzyletniej pracy, 

Żegnali go czułym wzrokiem 
Wszyscy Warszawiacy. 


(rysunek z tureckiego pisma humor.) 


Walka o kolej: Bułgarya, wspomagana przez Austryę i Prusy, Turcya—przez Francyę i Anglię. 


„Żegnaj!*—chórem wykrzyknęfi 
Wśród miłego drżenia, 
A on na to odpowiedział: 


„O піе!... do widzenia!” l: 
Obawy sułtana. 
W swym Ildiz-kiosku siadł Abdul-Hamid, 


Smutnie dokoła spoziera, 

I dłonią gładką, nibv aksamit, 
Stroskane czoło pociera. 
„Pr”ekleństwo!*—szepce Padyszach stary, 
Gniewem mu oko sie pali — 

„Tę kostytucyę, szatańskie czasy, 
Dyabli zaiste nadali! 

Władczy majestat mój słabo świeci, 
Do więzień druhów mych sadzą, 

A młodoturcy, szatana dzieci, 

Dzielą się dzisiaj mą władzą. 

Mniejsza o władzę! Niechaj by wzięli, 
W milczeniu złożę ją niemem, 

Ale drżę o to, żeby nie chcieli 

Dzielić się... moim haremem*. 


Młodoturek: 


Niech żyje wolność! 
O!... jakie tu echo rozległe 


Treść Ne 44 „Świata”, 1908 roku. 


Militaryzm i mrzonki pokojowe (2 1 ilustr.) 
A. Nowaczyński. 

Pierwiosnek. Wacław Grubiński 

Wystawa A. Neumana. (2 2 ilustr.) ab. 

Teatr monachijskich artystów. (Z 1 ilustr.) 


Arnold Sbhifman. 

Storczyki. Jozef Kościelski, 

O sztuce stosowanej przeszłości. (Z 11 ilustr.) 
St. Masłowski. 

Wiedźmy. Daniel Zgliński, 

„Eddie czuwa”. (7 211.) J. Huzarski. 

Z literatury. (Z 1 ilastr.) Alexander Kraushar, 
Ch. i Stefan Gacki, 

Promienie Roentgena. Leo Belmont. 

Projekt pomnika Jules Verne'a w Amiens. 
(Z 1 ilvstr.) 

Z Sejmu galicyjskiego. (Z1 ilustr.) S. T. 

Początek sezonu teatralnego w Paryżu. 


Stef. Krz. 
Wagner w Warszawie. (21 ilustr.) J. Rosenzweig. 
Z teatru i muzyki. (Z 6 ilustr.) ab. 
Tablica Moniuszki. (Z 3 11 str.) 


Zjazd kooperatystów w Warszawie. (Z 7 11). 
Proces polsko-rusiński. (Z 3ilustr.) /, Sokułskt, 
Z kroniki krwawego terroru. (Z 2 ilustr.) 

Ostatni członek Senatu warszawskiego. (Z 111.) 


Humor i Satyra. (Z 3 ilustr.) Krogulec. 
Borżom. (7 1 ilustr.) WŁ. 
Teroza. (Z 1 ilustr.) An, 


Z wrażeń krakowskich. (Z i ilustr.) Janina 
ODDZIELNE ILUSTRACYE 

„Wieczerza Pańska", Leonardo da Vinci. 

Portret Skarszewskiego. Laszczka. 

Henryk Siemiradzki. spazya. 

Wieża św. Marka w Мепесуі. 

Z życia parlamentarnego na ziemiach pol- 
skich. (2 ilustr.) 

Następca tronu serbskiego ks. Jerzy. 

Aresztowanie Stefana Żeromskiego. 

Dział mechaniczny pierwszej w kraju fabryki 
przyrządów ortopedycznych Józefa Ku- 
glera Nowy Świat 22 

Polski niemy wiec w Essen. 


Do całego nakładu Nr. 44 „Świata* dołą- 
cza się prospekt gazety „Dzień“. 
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Pawilon „Borżom'* na wystawie w Lublinie. 


Borżom. 


Naturalna woda mineralna, pochodząca ze źródeł kau- 
kaskich, „Borżom“ zdobywa sobie coraz większe uznanie, 
posiada bowiem zalety podwójne: jak zagraniczne wody 
źródlane, stanowi produkt natury i, jak sztuczne wody, wy- 
rabiane na miejscu, jest przystępną w cenie dla każdej kieszeni. 

Własności fizyczne, chemiczne, fizyologiczne i klinicz- 
ne borżomskich źródeł szczawowych, obfitujących w kwas 
węglany, badane były już od roku 1852, a do 1890 r. 
ukazało się 35 prac naukowych, poświęconych Borżomowi; 
prawidłowa eksploatacya tych bogactw prawdziwych rozpo- 


częła się jednak dopiero w roku 1892, kiedy dokonano 
t zw. capłage'u gruntownego Ekateryńskiego źródliska, co 
zabezpieczyło wody jego od zamulania z jednej strony, 
a z drugiej strony od wsiąkania w teren i rozpraszania się. 

W obecnej chwili potężne to żźródlisko dostarcza 
12,240 wiader wody mineralnej na dobę. 

Chemiczna analiza, wielokrotnie z całym naukowym 
rygorem dokonana, wykazała, iż wody borżomskie odzna- 
czają się wielką stałością swojego składu; że dalej—stano- 
wią one jedyne w Rosyi wody, obfitujące w dwuwęglany 
szczawowe; i że skład ich, przy wyjątkowem bogactwie 
soli, zbliża się bardzo do składu słynnych na cały świat 
wód Vichy, głównie do wód źródła Grande-Grille. 

Te właśnie pierwiastki, które w lecznictwie wodami 
mineralnemi mają największe i najdonioślejsze znaczenie, 
a więc: kwas węglany, dwuwęglan sodu, chlorek sodu 
i inne, woda borżomska posiada w najszczęśliwszych pro- 
porcyach. I dlatego jej skuteczność terapeutyczna uzna- 
waną jest przez lekarzy coraz to powszechniej. 

Ekspedycya wód borżomskich urządzoną została we- 
dług ostatnich wymagań techniki współczesnej. Rozlew, 
korkowanie, wysyłka, dokonywane w ciągu całego roku 
przez personel z 200 robotników, odbywa się pod ścisłym 
dozorem specyalistów. To też kiedy w roku 1890 wywie- 
ziono z Borżomu 5,000 butelek wody mineralnej, eksport, 
powiększając się stale, dosięgnął w roku 1907 ogromnej 
już liczby: 

trzech milionów butelek. 

Od roku wprowadzono wodę borżomską do wszyst- 
kich większych i starannie utrzymywanych aptek i składów 
aptecznych w Królestwie Polskiem. Rozumnie postępująca 
administracya „Borżomu* do kraju naszego wysyłane bu- 
telki wody mineralnej opatruje polskiemi etykietami. Wz. 
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rozwiązuje to zadanie. I chemicy, i hy- 
gieniści na to się godzą. Jest ona 
pierwszorzędnym środkiem odżywczym, 
bo na 56", części rozpuszczalnych za- 
wiera 75”, węglowodanów. dostarczy- 


na, a narkotyków nie posiadająca, na- 
daje się w szczególny sposób do użytku 
ozdrowieńców, osłabionych, artretyków 
i wogóle osób, cierpiących na schorze- 
nia układu nerwowego i krwionośnego. 


cieli 
i wybornym 


ciepła dla organizmu. 
środkiem 
gdyż. jako miła w smaku i lekkostraw- 


Jest też 
leczniczym, 


Na wystawie lubelskiej tutejsza 
fabryka Terozy odziaczoną została 
złotym medalem. An. 


ТА Т 
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Pawilon „Terozy* na wystawie w Lublinie. 


Teroza. 


Ze względu na szkodliwość kawy, 
żle wpływającej na organizm przy sta- 
łem jej użyciu, oddawna starano się ją 
zastąpić produktami pokrewnemi, które- 
by miały smak ożywczy podobny, czę- 
ści zaś składowe pożywne a pozbawio- 
ne wszelkich elementów nie pożądanych. 

Teroza właśnie jak najpomyślniej 


Р? 


Dział mechaniczny l-e] w kraju fabryi przyrządów ortopedycznych J. Kuglera, Nowy Świat 22. 
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Z wrażeń krakowskich. 


Luźnie spisane notatki. 


„.Znowu jestem w Krakowie. 
Tu, gdzie się wszystko koncentruje 
w obrębie plant, na niewielkiej sto- 
sunkowo, lecz za to ożywionej 
przestrzeni Cr/y krakowskiej, wystar- 
czy kilka godzin, żeby odświeżyć 
powierzchownie wszystkie te wraże- 
nia i wspomnienia, płynące z mu- 
rów starej stolicy, które, gdy raz 
zapadną w duszę, zostają już w niej 
na zawsze. Przebiega się cudny, 
jedyny na świecie rynek z jego po- 
wagą niewysłowioną, zawisa się 
wzrokiem na szczytach wież Marya- 
ckich, na subtelnej atyce Sukiennic, 
wita się pałace i domy historyczne, 
potem zanurza się w wir głównych 
arteryi śródmiejskich: Floryańskiej, 
Sławkowskiej, Grodzkiej, gdzie ruch 
uliczny tętni i kipi gorączkowo.. 

М5 

Po krótkiej przechadzce ро mie- 
ście zabieram się do załatwiania 
sprawunków. Jestem w ulicy Grodz- 
kiej. Minuta drogi od rynku i wi- 
tam dobrze mi znany magazyn 
Schwarza. Przybyłam głównie dla zi- 
mowego wyekwipowania się, a w no- 
tatniku moim na pierwszem miejscu 
widnieją pozycye: futro i kostyumy 
obok kilkunastu mniejszych, — więc 
nic dziwnego, że przedewszystkiem 
tutaj zawinęłam. I jeżeli powiedzia- 
łam, że w wyglądzie Krakowa ude- 
rza mnie coraz wyraźniej jego wzra- 
stający charakter wielkomiejski. to 
niezawodnie tu mam przed sobą 
jeden z najbardziej typowych przy- 
kładów tego wzrostu. Już sama 
śliczna wystawa magazynu w olbrzy- 
mich szybach o pociągającem go- 
tyckiem  obramieniu jest czemś, 
coby się mogło znaleźć bez ujmy 
w każdej światowej stolicy. Co tu 
nadewszystko uderza, to ów wy- 
tworny smak, owa grandezza pro- 
stoty. owa nieszablonowość urządze- 
nia, która, nie używając żadnych 
środków krzyczących, każe się prze- 
cież zatrzymać i więzi uwagę. Nie 
dziwię się, że taka wystawa otrzy- 
mała niedawno pierwszą nagrodę 
na konkursie wystaw sklepowych 
w mieście, które jest przecież głów- 
nem ogniskiem naszej sztuki. I nie 


dziwię się też, że gdy tyle innych 
okien, wyzywających swą pretensyo- 
nalnością. mija się obojętnie tu 
zawsze spotyka się ciekawych. 

Nie po raz pierwszy przecho- 
dzę próg magazynu. Wnętrze od- 
powiada zupełnie temu wrażeniu 
wstępnemu, jakie się odbiera przed 
wystawą. Urządzenie magazynu 
wykwintne, spokojne, prawdziwie 
estetyczne, bez śladu jaskrawości. 
Rozglądam się dokoła, korzystając 
z uprzejmych, dyskretnych, niena- 
tarczywych wyjaśnień personelu skle- 
powego. Ogromny wybór we 
wszystkiem nie jest już dla mnie 
nowiną, do tego już przywykłam, 
jak do czegoś naturalnego; nie mniej 
widzę, jak się magazyn z roku na 
rok rozwija, nie spoczywając wcale 
na laurach zdobytej już od tylu lat 
wziętości. Uwagę moję zwracają 
śliczne materyały na suknie i ko- 
styumy, mnóstwo nowych artyku- 
łów konfekcyjnych, eleganckie faso- 
ny futer, wszystko pełne smaku, 
prawdziwe bogactwo barw, form, 
pomysłów, daj.cych się zastosować 
indywidualnie, bez szablonu. Wpro- 
wadzono przepyszne paryskie ka- 
pelusze, mimo swej paryskiej ele- 
gancyi— nie drogie. Są też francu- 
Skie rękawiczki. Czas schodzi mi 
szybko i, nie wiem nawet kiedy, 
załatwiłam już znaczną część spra- 
wunków, gdyż wybór ułatwia nie- 
zmierna obi tość wszystkiego i do- 
skonała porada, nacechowana praw- 
dziwą іпіепрепсуа. Przymierzam 
jeszcze suknię w nowej przymie- 
rzalni (bo są trzy); całv pokój bia- 
ły Iśni złotemi ozdobami w stylu 
Ludwika XV, z bardzo ładnym ko- 
minkiem: zacisznie tu, wykwintnie 
i miło. Przymierzanie odbywa się 
z całem badawczem skupieniem 
i cierpliwością, istne studyum, któ- 
re więcej zdaje się pochłaniać uwagi 
krawca, niż nawet mojej własnej. 

Spoglądam na zegarek i spo- 
strzegam, że miałam przecież przed 
zamknięciem kasy porannej kupić 
bilety do teatru. Jeszcze tylko pół 
godziny czasu. Ale i ta kwestya 
znalazła rychło wyborne rozwiąza- 
nie. Oświadczają mi, że magazyn 
najchętniej załatwi tę drobnostkę 
i bilety, jakich sobie życzę, kupi 
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i odeśle do mieszkania. To pozwa- 
la mi nie spieszyć się i z całą 
przyjemnością zatrzymuję się jesz- 
cze w magazynie.  Niezmierna 
uprzejmość, z jaką doprawdy nie 
zdarzyło mi się spotkać często ani 
u nas, ani za granicą, jest tutaj tą 
niewidzialną nicią, która zniewala 
i przywiązuje klijentkę. Czuje się 
tu wprost miłym gościem w sym- 
patycznym domu, a nie stroną, za- 
łatwiającą sztywnie zakupy. Perso- 
nel nie szczędzi trudu, by pokazać 
wszystko, co jest najlepszego na skła- 
dzie, co może się najbardziej podo- 
bać. Gdy przypominam sobie wresz- 
cie, że czas mój ograniczony, a po- 
zostaje mi jeszcze nieco innych spra- 
wunków na mieście, zastępca firmy 
ofiarowuje usługi swe do załatwie- 
nia. Przyjmuję z wdzięcznością, 
nie tając mego zdziwienia wobec 
tego nadmiaru uprzejmości. Zyska- 
łam na czasie; pobyt mój w Kra- 
kowie, który z powodu krótkości 
zapowiadał się nieco gorączkowo, 
staje się o tyle swobodniejszym 
i milszym. 

I jeszcze jedno: 

Obliczono mi kostyum na 170 
koron, po wykończeniu (bez targu 
z mej strony) przysłano rachunek 
na koron 164. Miła i ujmująca nie- 
spodzianka, może drobna, ale jakże 
charakterystyczna! Byłam od kilku 
lat stałą klijentką magazynu Schwa- 
rza,—cóż dziwnego, że teraz pragnę 
być także jego propagatorką i po- 
dzielić się z innymi nabytem do- 
świadczeniem? 

m 

Wywiozłam z Krakowa silne 
przekonanie, że popeiniamy grzech 
podwójny, wspierając zagranicznych 
kupców, gdy to samo otrzymać 
możemy w kraju (i o ileż dogo- 
dniej!), mając u siebie w domu, 
wła»nie na sposób zagraniczny urzą- 
dzone magazyny. A gdy na domiar 
przeczytałam w dziennikach, że fir- 
ma Henryka Schwarza w Krakowie 
otrzymała na wystawie w Paryżu 
tak chlubne odznaczenia, jak złoty 
krzyż i dypiom honorowy, pomyśla- 
łam: czyż podobna, aby długo jesz- 
cze byli wśród nas naiwni. którzy, 
zahypnotyzowani śmieszną modą za- 
spokojenia swych potrzeb koniecz- 
nie za granicą, przechodzą obok 
naszych własnych kwitnących, wspa- 
niałych pracowni — i zdają się ich 
nie widzieć?! 

Nie Chcę być optymistką 
i wierzyć, że z suggestyi tej, nie- 
godnej myślącego społeczeństwa, 
wyleczą się wreszcie nawet najbar- 
dziej... ubodzy na duchu. 

Jantna. 


з езе 


Fabryka Tabaczna 


„NOBLESSE 


w Warszawie. 
poleca: 


Papierosy i Tytonie. 


Stanisław Krause i S-ka 


dawniej Т. L. Breymoyer 


Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów ас 
podróży, Konnej jazdy 

i Polowania. 


Warszawa, Królewska № I 
róg Krakowskiego-Przedmieścia 


Kufrów trzcinowych. 0% 


MG Jedyna w kraju fabryka 


| DLA KASZLĄCYCH i OSŁABIONYCH 
EKSTRAKT I KARMELKI 


LELIWA 


w Warszawie, ul. Zielna № 21, Tel. 59-54 
SPRZEDAŻ W SKŁADACH APTECZNYCH 1 APTEKACH 


Oszczędzacie 


więcej niż połowę na czasie, 

pracy, mydle i opale, jeżeli 

kupicie sobie maszynę do pra- 
nia „Całą Рага", Johna. 

Prospekty: 

Akc. J. A. John 

Włodzimierska 6 | 


Tow. 
Warszawa, 


| 


ZAKŁAD OGRODNICZY 
Juljana Kuszewskiego 
63. Marszałkowska 63, tel 113-22. 
Posiada wielki wybór kwiatów, tak do 
niczkowych jak iciętych, bukiety. wien- 


ce, $lubne wiązanki i t. p., 
tanio 


Polecona przez Paryską Radę Lekar- 
ską i dozwolona przez Warszawski 


Urząd Lekarski za N: 5547 
Nagrodzona złotym medalem na Mię- 
dzynarodowej Hygienicznej Wystawie 

w Paryżu w 1906 r 
Żądać aptekach, składach 
nych i kolonialnych 


nadzwyczaj 


w aptecz- 


Uprasza się uważać na firmowe znaki. 


tili nie posiadam 


M. YOUNG, Adwokat, 


Praga, Petersburska М: 5 


NA WYNALAZKI MARKI: MODELE. 
WYRABIA SPECJALNIE 


INŻ.D. FRAENKEL. 


prowadzi sprawy karne, cywilne, 
administracyjne, legitymacye szlachec- 
kie i spadkowe. 


Wa sz.wa, 


M-lle де Moisard 


Tel. 114-29. 


“owog odzka 54, 


PRACOWNIA 


Suknie Genre Tailleur 
Suknie wizytowe 
Suknie balowe. 


FRANCUSKIE WINA 
Szampańskie 


Mazowiecka 1. 


Doyen Ządać wszędzie. 


Przeciw Piegomi Opaleniźnie KARPIŃSKIEGO 
ао ogór ińskie st т *niczaem, 
Opaleniznę” i "Pieg 
M biony о‹ ах 
өш, wrkowe 
niejszem mydłem prze | 
Skład g е Без *RPINSKI. "Wnrszawa, 
t lefon М 600 ŻĄDA 


WSZI DZIE, 


== 


Najlepsza ze znanych farba do włosów | po fima 


NIGRIŻINA 22725 


сан 
hy ыгы 
ul. Krucza 29, telefon 53-41 — w Warszawie. 
Ап аи Аааа 
=== Najstarsza w kraju Fabryka 
E kwintnych wyrobów skórzanych 
=-—= B-ci Neuman 


Warszawa, Bielańska 8 róg DANIELEWICZOWSKIEJ, tel. 14-10. 
BC=LPWC=CPU=ZFCZZRWU ZIANIE 


M. Bełkiewigz MAGAZYN UBIOROW MĘZKICH 


Warszawa, Xrak.-7rzedn. 31. 
STELAN 
a $ MASZYN PISZACYCA 


WSZ) stkich Systemów 
WARSZAWA, ELEKTORA 1% 


h К PARE 


nym 


artykułów pódróżnych i wy- 


4 


онд“ 


z а ор сизо PISYNYS б! „TAA 


А улт кЁдйонЕ өп |) 


"т n 
Zdrowie jest najcenniejszym skarbem dla wszystkich! 


SŁYNNA W CAŁYM ŚWIECIE 


Herbata z gór Harcu 


(Dr. Laner’s Harzer Gebirgstee). Zalecana pas najsłynniejsze powagi 
lekarskie zatwierdzona przez Departament Medyczny przy Ministeryum 
Spraw Wewnętrznych w Petersburgu, jest jednym z najniezbędniejszych 
środków До utrzymania zdrowia. Napój ten, przyjmowany w ilości 2- 3-ch 
filiżanek tygodniowo, leczy wyrzuty, liszaje, uderzenia krwi do głowy, 
hemoroidy, reumatyzm, atretyzm, cierpienia żołądka i t. p. przywraca 
apetyt, prawidłowe trawienie. Działa skutecznie w wypadkach zapalenia 
płuc, influenzy, choleryny. Cena pudełka Rub. 1, pół pudełka 50 kop 
Uwaga. Każde oryginalne pudełko zaopatrzone następującą etykietą: 
Reprezentant na Królestwo Polskie i Cesarstwo: 


JOZEF GROSSVYAN 
Warszawa, Śliska 33a. Kantor i skład w podwórzu. Tel. 184-44, 


Zamiejscowym wysyłam za zaliczeniem od + rubla z dolczeniem kosztów 
prz [[ iług taksy pocztowe Wyvstrzegać się falsifikatów 
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filie: Łódź, Kalisz, 


Wyroby gumowe 


С Drozdowskie 


PIWO 
MARCOWE 


Kuracyjne 


Sprz 


Gumy powozowe, 


= 
{, A 
LE 


А р К 


= Grzybowska2l, tel 30-46 
©m < Rp s я>” 


na składzie 


szopik 


A 


gotowe 


polece KUCHARSKI 


= Kw za 46 


Sanato yum RAR а'* w Р uszkowie 


rz miejscowy: Dr 


i wzmacniające, prawdziwe 


Kantor Przewozowy 


B. Kochanowicz 


Nowo -Senatorska 12. 
Filja Marszałkowska 95. 


Poboczny оо od 


100 do 150) rb. 


Oferty € 


Dla PROD: 


Ubr e modnie, tanio, wykwintnie a trwale, 
Г‹ ak owu | zd 1! 

[ ( kie chwalę 

Bo ›& у һу! ą 

Jak ad ` 

Zt s P t an 

Wi kim me 

Bracka 18. Tel. 185-60. Prawdzic 


PLED 4.4 


ZAPRZĘGI, SIODŁA, 
DERY, KUFRY, WALIZY. 
NECESSERY, TORBY PODRÓŻNE. 


GALANTERYI 
i ALBUMÓW OZDOBNYCH 


R „|. Kaczmierowski 


Warszawa, Marszałkowska 108 róg Chmielnej 


| 
| 


LKI 


КоВ 


CENY NIZKIŁ 


| Oddział Techniczny 
gł TWA „PROWODNIK” 


Warszawa, Królewska № 16. 


Częstochowa, 


azbestowe, pakunki, 
dla wszelkich gałęzi przemysłu 


samochodowe, 


Więckowsk 


DRIESSENA 


UZN 
mie ANE ZA NAJLEPSZE 
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i Т. JONES, рако i 
23 Bd des Capucines ; 
Fabrykanci znanych perfum $ 
„Mon Secret“ i „Jardin de Versailles“ 4 
Ostatnia nowość Paryża: Н 
„Le Rogent de Fr ance Н 

пау ниш? р! zeciw adaniu włos - „Fiuide чанг Jomes”. Te ИГ == 
Prosimy na etykictę „Fiuide nat Jones“, + 
W spr у ch | сгуасһ i składach 2 ‹ ¢ 
Drm I 


Lublin. 


węże etc. 


Sosnowiec, 


pasy, 


rowerowe. 


MYDŁO 
NAFPCIANE* 


Sanatoryum dla chorych 
nerwowych i umysłowych 


т Daniela Goldberga 


w Pruszkowie 


Pierwszorzędna Cukiernia ; 


бенде теа PTK |S, Roszkowskiego 


„graniczone оу cial Marszałkowska 112 
Obfitość rozrywek. Poleca najlepsze wypieki ciast oraz 
‹ атик w wielkim N RUS 
Pączki znane ze swej dobroci. 

—— 


OGROMNA 


oszczędność szkła do lamp 

7. “ кор 13 „Magdonald'* 

‹ cień met. el ‚ ochra 
o rodzaju zkła 
преко фе a wsku- 
hłodzenia 

do 


HOLENDERSKIE 


BARĄO 


róż. je się 
ЗЕ? że gazu. 
bez zadatk \ rb. 1 k. 50 
74 szt. esyłką 
Wincenty Jeżewski 


wa, Sv krz. 258 


Żórawia “| (przy "Marszałkowskiej 


Bó о] (Napoleon w Warszawie г. 1812) 
g JDY dramat w 1 akcie 
A. Nowaczyńskiego 
=== Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
Pasticeria Italiana (Wioska cukiernia) 
czyt zaw w duiu 10 zie otworzyła filję prz ul. 
RACER. koskis] 146 1 róg "куче, Hore! Francuski 
i poleca sweje wyroby z n rzedniejszych duktów 
Spec. Fabr. kół i wozów 
; OLA Kraftt, Robowski i Wagner 
oka п, е 62-99: 
Koła do dor forn N—i ie inne nad wyć! ajnej 
trwal ści pod granej ciągane nz zynach hydra 
ulicznych. F nie star,ch kół na Dod ;48K-niu bez zdejmowania 
od ęczy. 
Now latformy. Konserwacja wozów. 


— NIEMOC MĘZKĄ LECZY RADYKALNIE — 
PATENTOWANY: .APARAT PASTORA 


CENA Rb. 25. warszawa S. РІК 


UL. TRĘBACKA Ne 1 


Fabryka Tabaczna 


B= POLAKIEWICZ 


poleca поме papierosy № 9. 


Przewodnik przemysłowo -bapdlowy. 


594 


MAGAZYN 0 


HENRYKA SCHWARZ 


Kraków, Grodzka N 13, Tel. N 43. 


ZAKŁAD ROENTGENA 


3" Z. Stenermarka 


Kraków, Starowiślna 1. 
Leczenie promieniami Roentgena 


chorób skóry i włosów, nowotworów 
chorób krwi, gruźlicy kościigruczołów 


JEDYNY: ZAKŁAD” POLSKI UPRAWIAJĄCY 

DRUK TRÓJBARWNY І HELIOGRAWURĘ 

ZAKLAD RLPROOUKCM ART. FOTOMECHANICZNEJ 

> ZORZA: W KRAKOWIE 
wi e. rzy 7. Im 68 

aytmas sszefsego rodra 

na yatu, mowąścu | m U 
Герьо w piereton 


KLISZE тше 


Sutance do wytłaczania ~ grzbym төшә memene dis |ntroligntorów. 
рач 


choroby Basedowa і t. d 


SKŁAD CYGAR i PAPIEROSOW 
„HAVANA“, 
Kazimierz Małecki, 
Poznań, Wilhelmowska 13, Hotel Fran. 

poleca 
Cygara najprzedniejszyci 
ków jak również papierosy 
BLESSE* z Warszawy 


PATENTY “= 


inżynier S. DZBAŃSKI 
przez c. k. Rząd mianow any i zaprzysiężony e patentowy 
wiedeń VII, Lindengasse 2. (Tel. 56-62). 


gatun 
„NO 


"m, we wszystkich 


1922 


Zakład Mechanoleczniczy Zanderowski 


== Lecznica chirurgiczno-ortopedyczna 
SALA OPERACYJNA. POKOJE DLA CHORYCH APARAT ROENTGENA 
Dr. Merz. Dr. Dr. Wachtel. 


KRAKÓW, ZYBLIKIEWICZA Мо 9. Telefon Ne 796 


Staszewski. 


JEDYNA W NIEMCZECH POLSKA FARBYKA 
Pomników, Krzyży, i Nagrobków 


S. Michalski i S-ka 


(WŁ CZESŁAW 
Poznań, 


KUSZTELAN) 


Wiihelmowska Ne 19. 


Skład maszyn i narzędzi rolniczych. 


Tow. HENRY SMITH & C°- 


KIJÓW. 


Plugi, kulty watöry npreżynowe, siewniki sámowiazalki, żniwiarki 


najznakomitszych fahryk. 
Udoskonalone komplety parowe angielskiej fabryki 


Marschall Synowie i S-ka 


Biuro melioracyi rolnych 


Warszawa, Foksal 14. Kraków, Grabowskiego 10. 


Inżynier Stanisław T urczy now icz 
o о wykładający me r rolne w ( 5 r 
Inżynier Antoni Ponikow ski 
o b. inżynier przy "biurze m ielioracyjnem Wydziału Krajowego w Galicyi. о 


0 8 | Austrya, Galicya i Poznań 


A FUTRA 


[Litwa М Ruś| 


NOWOŚCI w WIELKIM WYBORZE 


Konfekcya damska jesienia i zimowa 


FUTRA 


i kostyumy 


w wielkim wyborze 


— Materyały na suknie 
Pracownie kostyumów angielskich i sukien francuskich 


Przy zakupnie rub, pə kor, 2.54 


w 
кс 


Pierwszorzędna Pracownia Sukien Męskich 


Leona Grabowskiego wasi: sey Gabryel Grabowski 


w K auowie, ulica Szpitelna L. 36. Telefon М 561 


aścicie] 


Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha w Poznaniu 
wydała i poleca 

LISTY DO AKADEMIKA 

zne dla pan, słuchaczek wyższych kursów, 


pożytec 
z włoskiego 


„W pogoni za prawdą” z Alexandra Mohla 


1 serye., Cena każdej serył mk, 2.20 


Treść serył pierwszej: II. Uczeni, którzy nic 

vierzą. Ш. O « »tnośc /. Czy ze śmiercią wszystko się 

kończy? V.O po VI. Determinizm i wolna 

wola. VII. Co świa ką niezawisłą? VIII. O my- 

sli niezależnej. X, XI, Tomasz Carlyle i jego 
bohaterowie*. owaga i rozum. 

Treść „seryl drugiej: П, Ш. O spirytyzmie 

IV м. j areg 1 ромо‹ 

Św 4 „ło moralne © J 4 ~ JI. Profan 


2 seryi racciej 7 uw Chrystus 


‹ przykazaniach kościelnych. — III. O nieom ylności papieskie 

Iv owego Testamentu, V. O zakonach. VI. Jezuici VII, O ma- 

soneryl. VIII. Co nam daje wiara św.? IX. O tych, którzy się znajdują 

p a Koś łem katol п to fałsz XI Protest antyzm 

w ch skutk XIII. Socyalizm XIV Czy mo- 
czytać? 

тосе czyli nabożeństwo zewnętrzne 


serył czwartej 
t II. F 


MOr IV. O postępie spo- 
VI. O spowiedzi — VII. O Ko- 
› X. O małżeństwie 

А , XIII. Inkwizycya XIV. Kilka uwag 
ogę życia Dodatek. 


Alfabetyczny spis rzeczy wszystkich ѕегуі, 
Do nabycia za pośrednictwem każdej księgarni. 


Skład Maszyn i Narzędzi Rolniczych i Warsztaty mechaniczne 


Tow. Акс. „Wł. A. Doliński“ 


1878 W Kijowie, ulica Funduklejowska Ne 5. 
Motory naftowe „Perkun*. Pługi parowe i Młocarnie, oraz 


wszelkie maszyny i narzędzia w zakres rolnictwa wchodzące, 
222902099992929290029099200090999902,99990909999 


Znane ze swej dobroci = POOOOOOOOOOOOOOOOECU 
= Karmelki od kaszlu 
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szam za niedyskretną 
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POLECA CUKIERNIA [PS S bardzo prosze.. Nie żenuj 
В. A. SEMADENI ==. Ja w domu bywam tak mało... 
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YVixol Limited. 


Apteka A. KOZŁOWSKIEGO i S-ki 


Boduena № |. w Warszawie 


JAN a Ҹ 


zalecany przeż qówagi lekar: 

skie jako najlópszy: środek 

przeczyszczajacy 1 wzmacnia- 
jący żołądek 
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, Mano WVL эшш 
Srodek аз porost włosów, 
wstr2 ymaje ich wypada- 
| М nie, 29009 ega stw рш 
| zwraca Im pierwotny lc 

RZ ЕЗҮ. kolor bez ułycia farb, w 
każdym wieku! wewszystkich| | 
wypadkach. Informacye dezpłat- 
ne. Na żądanie wysyła się natycb-§ | 
miastowo franco wyctąg z raportu, 
przyjętego przez ARademję Medycy- 
ny w Paryzu, Zwracać się listownie 
! ustnie do L.Dequćant,pkarm.;l1,roe 
Clignaccoart, Paris Wystrzegać się na-Ą | 
śladownictw ! fałsyfikatów Sprzedaje 
się we wszystkichlepszych aj tekach. 


DrW.Zakrzewski 


spec. akuszerya i choroby ko- 


WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ 


Herman Grossman 


biece. Leczenie wysięków i prze- Warszawa, Mazowiecka 16. 
wlekłych chorób kobiecych meto- 

й Ё PETERSBURG у A MOSKWA 
dami Apostolego i Bier-Polano, Morska 33. Cenniki bezpłatnie. Коса. Most 16. 


atakże kąpielami świetlno- 
elektrycznemi. 
Piękna 62, od 4-ej do 6-ej 
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BURKI, Peleryny oryginalne sławuckie, Buty filcowe, Ser- 

daki, Kurtki myśliwskie Pledy, Dery. Ubrania zamszo- 

ме, Jelonkowe. Koszulki, Kaftany welniane Walizy;, 

Torby, Kufry. ŁAZNIE pokojowe składane niezbędne dla 
reumatyków 1 artretyków poleca: 


J. ROKICKI i S= 


Warszawa. Nowo-Senatorska 1 (hotel Rzymski) 
Najlepsza czckolada szwajcarska CENY FABRYCZNE. = CENNIKI GRATIS 
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Warszawa, Bracka 23. cD 
JEDWABIE. ZA 
PLUSZE, WELWETY. — 
WEŁNY. 
| | . BAWEŁNY. | 
WIELKI а TRYKOTAŻE. 


f GALANTERYA. 
JESIENNY i ZIMOWY FIRANKI. 


Własne Pracownie 


PRACOWNIA. PRACOWNIA. PRACOWNIA. 
paniy Damskiej i i Męskiej." Kołder na wacie Sukien, Bluzek, Szlafroków. 
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NAJLEPSZE DO MYCIA SĄ 
MYDŁA 

Przełłuszczone hygieniczne 

ИШИНИ skórę i chronią ją od wpływu: temperatur 


wyrobu Apteki M. Malinowskiego 
Nowy-Świat 35 w Warszawie. 


CN? 


Oryginalne pudełka opatrzone są niebieską opaską z rosyj- 
skim napisem. 
Cena pudełka 65 konp. 


100018 08004 S 1 545092570 УЗ 10040 18 


ац belgijstić „ҮНҮ ARDENT 
SZKOŁA HERMITE Naes raia Aion ryk kt + w Банн 
I PRZEMYSŁU ARTYSTYCZNEGO DLA KOBIET Е Ж ЕЁ kuchaWnYśE 
(dawnie "а оок муза: 1 гос зан So тат. mężczyzn, | > dw: ir |= 1 busoge 
Pod k nkie sty malarza Zy nta Badowskiego Nowy- at Л 5 w Warszawie, telefonu 25-15. 
KAUKAZKIE KW "NATURALNE |! mexo _ 
MINERALNE ton, КЫ STOŁOWE ŚMIETANA 
WODY: WODY: SERY 


pgoujeAdads oyef EJajod 


„Narzan“ Kisłowodsk. зей © 20“ Seon Broniewski 


Skład główny Ś-to Krzyska 36. 
Mar | } 78 = 


== Sprzedaż wszędzie. Skład główny w Piatigorsku. ———— © Jackowi 28 
4 R Leszno 2 
[zę Zórawia 


Cenniki bezpłatnie. 
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"к а Przybory podróżne. 
Artykuły sportowe. 


WARSZAWA, WIERZBOWA, róg TRĘBACKIEJ 


FWierzbickii 


WYROBY GUMOWE. 


Zakład dla ch. nerwowych 
D-ra Michała Kapłana 


Star. Ordyn. Kliniki Uniwer. ch. nerw 
Leczenie fizykalne. Psychoterapia 
Nowogrodzka 39, tel. 113-10 


‚ Panie i Panny! 


łnem zaufaniem, 
nne wykonanie 
бы ч! 

1 kołnierz 
> każdej figury 


МА WYNALAZKI MODELE : MARKI FABRYGZ. 


GOLOMAN iELLENBAND \ 
Warszawa Leszno N? 8.Teleton N? 228. 


ZAKŁAD 
lacharsko 
ри A ktoni ) Lb. 4. ыз, *Kolo- | ZAKŁAD LECZNICZY 
Мар naw Nowy i «sx: D-ra M. Roszkowskiego 


шести DLA DZIECI, 


, ciemno К 
а 25. Takaż| Zielna 11. (Wielka 40) tel. 21-44. 
ina jedwabną tasmą, wszyst- Porady specyalistów wyłącznie dla 
„Moher*, wszystkie kolory, | dzieci w cierpieniach wewnętrznych, 
edwabną taśmą Rb. 9.50. | chirurgicznych „ocznych, skórnych, ner- 
ką j taśmą Rb. 13.50 wowych, gardła, nosa i uszu 


L. BALIŃSKI 


WARSZAWA, 


Rb. 14.50. Spó Gabinet dentystyczny ша сич. 
Н € orach Rb. 7.75. | Badanie ek. Analizy mleka kobie 
Al. Jerozolimska 72, Zel. 786 odrach, pasie i dłagość spódnicy. | coso tt m. saczępimnie copy ochronnej 


` Fabryka haftu „м А R Y Ач Warszawa, Pawia 11.43. W oddzielnym lokalu osobny oddział 

gimnastyczny dla dzieci. Przyjęcie 

chorych na stale pomieszczenie (z wy 
jątkiem zakaźnych). 


wykonywa figury świętych z metali 
i ma takowe na składzie. Krycie 


dachów, wież, kopuł 1 t. p. Balu- н а а ИВ 
strady, Wazony, Kroksztyny, һег- 1900 r. 


by, figury do światła i wodotry- 
sków. Rozety, wentylatory it. d, 


RADCA CESARSKI 


D: Władys. Harajewicz 


Wiedeń, III. Beatrixgasse 14. Tel. 54-72. 
Marienbad, Villa Wahnfried. 


Zakład Gimnastyki Szwedzkiej STAN RACHUNKÓW 


Antoniny Rofe Jerozolimska п. Banku Handlowego w Warszawie 


Gimnastyka hygieniczna, lecznicza i massaż pod kierunkiem 


Z WODY ŹRÓDLANEJ 


z dostawą od '/, puda 
Włodzimierska № 16, tel. № 35-35 


: Mile A. Briihi. Królewska 291, 


lekarskim 


. А А PEL" > 
Komplety dla dzieci i pań. dnia 50 Września 1908 r. 
Najdoskonal i najtrwal Sa i 5 
ajdoskonalsze i najtrwalsze ; | | ocorem 
Maszyny do pisania W KG | 
1 Gotowizna w kasie . . E S * 1,038,468) 10 
o 2 Rachunki bieżące w B anku P aństwa è o 3% 844,973| 94 
ostatni Model N: 9 3 | Skup weksli opatrzonych najmiej 2-a podpisami WE 24,667 8 63 
cą + Skup papieró bl. wylos. i kuponów bieżących . 124,349| 59 
ylecaja 4 р papierów publ. wy F acy 
р‹ lecają 5 Weskle złożone do zainkasowania . . |. 2,724,690) 35 | 
е А 6 Pożyczki na zastaw papierów publ. i towarów PAL 8,772,097) 06 
1) Papiery publiczne A сан k < 995,193! 57 
0\/. rz. 1 8| P apiery publiczne nabyte z Funduszu Rezerwowe go 5,920,165) 26 
° 9 || Pa bli Kasy P P 26,3 
apiery publiczne sy Przezorności i Pomocy . . 626,381| 38 
z 10 Traty, weksle i monety zagraniczne . . . . . . 175,175| 50 | 
= i 11 | Korespondenci: a) Ich rachunki . . . 11117 36,636,107| 03 
Krakowskie-Przedm. 42, Hotel Bristol. O * HE m ZAZIE 
ы: s 1 1 z 12 Rachunek z oddziałami Banku . . . . . . . . 13,672,051| 45 
Cenniki na żądanie franko i gratis. 13 | Weksle protestowane . . . . * . . Ak YU '126,693| 27 
олоо най л аЙ. NN NN ENNIO NE ANORNE NN 14 Wydatki bież се za 1907 „pd 2 r ү М 2 2 3 б 644,547 43 
ZAKŁADY PRZEWOZOWE B $ ә $0 15 Wydatki zwrotne. . . . А #5 ж. CAC 70,058| 01 
y , f 16 | Nieruchomości . > 6 OZ OBA С 906,124| 58 
„W ISLA“ . еетап l — 17 | Rachunki przechodz nie p . с ENTA 2,190,448) 67 


w WARSZAWIE 
KANTOR GŁÓWNY 
Dzielna 35, Telefon 7.79. 


| 
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104,048,218 


Stan Bierny. 


Hoża 19. Telefon N: 139 08 — Elektoralna 35, Telefon М 187-34 | | Kapitał zakładowy . ZE ACZ K: 12,000,000 
2 Fundusz rezerwowy śm. Res RA И" 5,926,699| 5 

= 3 Kasa Przez. i Pom. Urzędn. i Ofic. B-ku Han. w War 730,309 

Towarzystwo Akcyjne 4 | Wkłady a) Na rachunki przekazowe А Ил: 14,392,918 


Z. РИШЕТ". 08 14,205,205] 5: 


„St.Pełersburskie Laboratoryum Chemiczne” | | · Korespondeaci: Ж) ТЇ oai 


: rachu nki 


(ZAŁOŻONE W ROKU 1860) 6 ni Banki: . 
Iizmajłowski prosp. № 27, 7 w Banku Państwa . 
; . w Banku Państwa . . . . 61,000 
ZŁOTY MEDAL PARYŻ 1800 r. 9 || Dywidenda od аксу} niepodniesiona. . за, 14,951 
WODA KOLOŃSKA podwójna |f| 10 Procenta przypadające do zapłaty od wkładów . ` 593,909| 32 
М зу 11 = Procenta i komis za 1907 r TEETE 1,991,791 
WODA KOLOŃSKĄ potrójna 12 | Rachunki przechodnie . . . | | Аў 6,072,558 
WODĄ KOLOŃSKA Ne 4 лене | 104,048,218 
Гу w gat ku istępujące w om zagranicz! 
| ХИМИЧЕСКАЯ DO NABYCIA WSZĘDZIE. 
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Ze względu na koi powtarzające się podrabiania, 
Towarzystwo „,St. - Petersburskie Laboratoryum 


Chemiczne“ wrócenie szczególnej 00000000000000000006 


uwagi na nazw ч fir ; skł да ącej s ię tyłko» trzech | 5 

wyrazów: „St.-Petersburskie Laborato- | M Е В ANTONI STROMIŁO 

ryum Chemiczne*. oraz marki Towarzystw: | 25. Bracka 25. Tel. 29-99, 
erunkie pomnika Cesarza Piotra Wielkiego 


' | А MAGAZYN MEBLI 
PRAC зепациш ZAŁĘSKI - S-ka oraz Zakład Tapicersko-Dekoracyjny I Stolar. 


Warszawa, Erywańska 2. Przyjmuje zamówienia na calkowite 
Telefon 16-39, irządzenia apartamentów od najskro 


niejszych do wykwintnych. 


Drukowane farbą z fabryki W. Karpińskiego i W. Lepperta w Warszawie. GGÓRAGCROGGERAGE406 


Druk lowarsystwa Akcyjnego S. Orgelbranda Synów 


C. NETEPBYP. 


У 
в j 
| v 


